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iteratura skarży  się jak  s iara  panna, 
że n iby  jest porzucona, n ie p od z iw ia ­
na, n ie  czytana, w ogó le  ignorow ana . 

K s ią żk i „n ie  id ą “ , b e le trystyka  n ikogo  nie 
in teresu je, k in o  za tłu k ło  wszystko, zaćm iło , 
a w  ostatn im  czasie i zak rzycza ło . Is to tn ie  
tak jest, a ra cze j zaczyna być. Na „b ru ta l- 
nem  swem  p rześc ie rad le " p rzedrzeźn ia  ono 
z ło ś liw ie  coraz to inne a rcyd z ie ło  lite ra c ­
kie, to „P a n a  Tad eu sza ", to „Jan ka M u zy­
kan ta ", „ W ia t r  od m o rza " etc. N iem a dla 
n iego  n ic św iętego ; H am let, E dyp, Faust 
czy  W o ło d y jo w s k i gan ia ją  po ekran ie  z m i­
nam i kabotyn ów , zdo ln ych  nas zra z ić  m im o 
w iek ow ych  sym paty j do tych  trad ycy jn ie  u- 
m iłow an ych  p rzez całe  p ok o len ia  bohate­
ró w  idei, um ysłu czy  charakteru .

K in o  zaś ja k  polip , p oża rłszy  jedn ego  b o ­
hatera, w yc ią ga  swe ce lu lo id ow e  m ack i po 
n ow ego  i groz i, że w  kuchni sw ych  ate liers  
p rzy rząd z i i skonsum uje w szystk ich , ja ­
k ich  s tw orzy ła  fan ta z ja  poetów , d ram a­
tu rgów  czy  pow ieśc iop isarzy .

Czas się bronić, bo  in acze j b ezczelne k i­
no rzuci się na nasze św iętośc i naukow e 
i go tow e  nam  s film ow ać  encyk loped ję , lub 
c liem ję  organiczną. G ary C ooper sięgn ie 
po k reac ję  ty tu łow ą  „K ry ty k i czys tego  ro ­
zum u", a lb o  „b osk a  G reta " ukoron u je  swe 
tr iu m fy  in scen izac ją  loga ry tm ów , u rozm a i­
coną n a jn ow szem i przebo jam i...

Do tego n ie m ożem y dopuścić! S top !!
W zy w a m  p isa rzy  w sze lk iego  au toram en ­

tu do k ru c ja ty ; m usim y p od jąć  w a lkę  ze 
sm okiem  now oczesnym , rów n ie  ża rłoczn ym  
jak  ten daw n y podw aw elsk i, ty lko  g ro źn ie j­
szym , bo ma ty lu  poza  lite ra tam i p r zy ja ­
c iół. N iestety !

W o jn ę  ro zp oczyn am y „o d  za ra z " jak  to  
ściśle ok reś la ją  P ozn ań czycy , sposobem  d z i­
s ie js ze j tak tyk i. A c zk o lw iek  n ie m am  nic 
ze św. Jerzego, an i zw ią zk ó w  p ok rew ień ­
stwa z ks. K rakusem , w ych od zę  w  szrank i 
w  nadzie i, że n iebaw em  zn a jdę  w ięce j so­
ju szn ik ów  i sm okow i temu odb ie rzem y  ja ­
d ow itą  d la  p iśm ien n ictw a siłę.

D ecyz ja  m o ja  d o jrza ła  w c zo ra j w łaśn ie 
w  k in ie , w  czasie  em oc jon a ln ego  dram atu 
o k ilku m etrow em  w zruszen iu  w id zó w  p. t. 
„O jc ie c  bez serca, c ó rk i z d yn am iczn ym  
tem peram en tem ". N ab ita  do p rzedosta tn ie­
go  m ie jsca  sala p rzech od ziła  z zachw ytu  
w  ekstazę i z pow ro tem , pan ie ro n iły  stru­
m yk i łez, ja k  na pogrzeb ie  n iekochanego  
męża.

Sukces film u  o lb rzym i, n iebyw ały . T o  
m nie uk łu ło  w  centrum  serca. P os ta n ow i­
łem  się zem ścić. Zem stę obm yśliłem  ge- 
n ja ln ie  a m ia n ow ic ie : —  m ożesz ty  k ino  
rob ić  z naszych cen ion ych  i u lub ionych  p o ­
w ieści bałwan iaste dram aty „ z  dobrem  za­
koń czen iem ", to  ja  z tw o ich  n a jśw ie tn ie j­
szych f ilm ó w  będę p isa ł n ow elk i.

T o  c ię  d ob ije  a ja  za sp oko ję  n ie ty lk o  
w rącą  w e  m nie potrzebę g ra fom an ji, a le  
rów n ie ż  zastrzyknę sob ie na m ą anem ję 
p om ysłów  n ow ą  daw kę inw encji.

*  *  *
A  w ięc  zaczyn am y: „O jc ie c  bez serca, 

c ó rk i z d yn am itow ym  tem peram en tem " d ra ­
m at w  12 km. z podn iosłem  zakończeniem ...

Jest p ięk n y  w ie c zó r  s tyczn iow y, w  p o ­
w ie trzu  w iru ją  p ła tk i śniegu i zadym a w ia ­
terek  t. zw . halny. T w a rzą  (z ło ty  m ostek 
dyskretn ie  w id oczn y ) do c zy te ln ik a  s iedzi na 
b a lk on ie  w il l i  n adm orsk ie j m iljo n er  D olar- 
n ick i i czyta  p olsk ie  p ism o, p on iew aż rzecz 
d z ie je  się w  S zw a jca r ji. N ag le  w ch odz i bez 
pukan ia s łu żący  H ip o lit  z listem :

„N a jd ro ż s z y  W u ju ! Z a ' k ilk a  dn i uści­
skam  C ię w łasn oręczn ie  po ukończen iu  po­
d ró ży  do A n g lji. M am  ta lent i szlachetny 
charakter, ty lk o  brak  m i forsy . —  T w ó j 
s iostrzen iec  A gap it".

N a  t\varzy D o la rn ick iego  m a lu je  się c o ­
raz w y ra źn ie j (zb liżen ie ) b ło g i uśm iech fa ­
m ilijn y . L ed w ie  skoń czy ł czy tan ie  listu, 
w k łada  oku la ry  w  czarn e j ro go w e j opraw ie , 
gd yż ma słaby w zro k  i id z ie  doko ła  d o ­
mu w śród  w span ia łe j za w ie i śniegu, na­
stępnie m ija  o szron ion y  las, zam arły  w o ­
dospad i —  przechodzi do drugiego pokoju . 
T u ta j córka  je g o  E dyta  m nie list z b ez­
cze lną  treścią  następu jącą:

„P a n i! P iękn ość  P an i odb iera  m i spo­
kó j, sen i ochotę  na co innego. P roszę
0 wzajem ność, zawsze go to w y  do w szystk ie­
go  —  służący H ipek  W a r ja t" .

O burzona E dyta  po p rzeczytan iu  zapala 
s ty low ą  lam pę w  rogu  sw ego  zacisznego  p o ­
koju , ukazu jąc  nam w zbu rzen ie  na plecach, 
c zupryn ie  i tw arzy , pow ięk szon e j k ilk a k ro t­
n ie  p rzez zb liżen ie  aparatu i naszego ku 
n ie j w spółczucia . Na to w ch odz i o jc iec , nie 
w id ząc  w rzu con ego  p rzez  n ią do e lek try c z ­
nego kom inka listu.

—  D rog ie  d ziecko , ub ierz się szybko, id z ie ­
m y do portu, bo za d z iesięć  dni p rzy je żd ża  
nasz ukochany ch łopak  Agapit.

Na tw a rzy  E d y ty  m a lu je  się z pom ocą je j  
szm inek, uśm iech d ziew częcego  szczęścia.

T a k  m ija  kw arta ł. Z im a  się skończyła
1 m am y upa lny czerw iec. W  m arm urow ej 
a ltan ie  ob rośn ięte j n iekorkow an em  winem , 
s iedzi w e  d w o je : E dyta  i Agap it. Są sa m i.—  
U  gó ry  k s ię życ  dobroduszn ie  uśm iechnięty, 
a obok  g łow a  służącego H ip o lita  z uchem 
p rzy ło żon em  do fila ru  altany. G łow a H ip o li­
ta k rzyw i się jak  po esencji o c tow e j, co  
n iezb ic ie  św iadczy , że  podsłuchuje. A gap it 
rusza w argam i tj. m ów i, lecz m y na szczę­
ście n ie s łyszym y, bo f i lm  jes t do b ezg łośn e­
go  czytan ia . E dyta  skubie kw ia tek  szarot­
ki... i bada: kocha? n ie kocha? P o  ch w ili 
A gap it zam yka zm ęczone w a rg i i osuwa się 
w raz z n iem i do kolan  E dyty. N a  zb liżen iu  
w id z im y  p iękne zd ję c ie  z natury: Edyta 
w  ram ionach  Agap ita.

W  tym  czasie o jc ie c  E dyty  p rzym ierza ją c  
w łaśn ie  kostjum  narciarsk i, o trzym u je  list: 
„S za n ow n y  P an ie  m u ltim iljon erze  D olarn ic- 
k i! Jeżeli m a jąc  córkę, nie ma Pan  co  inne­
go  do  roboty, to p rzy jd ź  Pan  w iec zó r  do 
altanki. —  „O d d a n y  p rzy ja c ie li" .  (f i lm  c zy ­
tany).

D o la rn ick i natychm iast każe  za jechać 
swem u C h rys lerow i i p ęd zi do  a ltan y w śród  
p iek ie ln ego  kurzu nad b rzeg iem  m orza, m i­
ja  dw a m osty , i jeden  w iadu kt nad p rzepa­
ścią. D o jech a ł. O tw iera  n iezam kn iętą  fu r t­
kę o g rod ow ą , jem u  ty lk o  w iadom ym  sposo­
bem  i w id z i: (zb liżen ia  E d y ty  i Agapita ju ż 
n ie  p ow ta rzam y).

—  Pan  n adu żył m ego  zau fan ia , precz z na­
szych oczu, tu nie Angola . E dyto, w racaj do 
sw ego  p ok o ju  —  w o ła  ro z ju szon y  o jc iec  
i ro zd z ie ra  na s trzępy szczęście kochanków .

E dyta  m d le je  na m isternym  gazon ie f io ł ­
k ów  a lpe jsk ich , A gap it zaś rzuca się na H i­
p o lita  i razem  ta rza jąc  się, w łażą  na mur, 
z  k tó rego  runą po c h w ili w  odm ęty  oceanu.

O jc iec  zos taw ia  ca ły  bałagan  i z w ytrze- 
szczonem i z gn iew u  oczym a, wpada do auta 
i k rzy c zy  s zo fe ro w i:
• —  N a p raw o  ośle, do  dom u!

P auza  parom in u tow a  p ozw a la  Sz. C zy te l­

n ikom  p rzygo tow ać  się do d ru g ie j części 
film u .

W  parę dni p óźn ie j o św ic ie, gd y  sąsiedni 
w u lkan  led w ie  się z nocnego spoczunku 
zb u d ził i za ró żo w ił oko licę , znaną nam  d o ­
b rze  w  zim ie, ktoś schodzi z dachu po  an te­
n ie p ię tro w e j w ill i  do ogrodu.

T o  E dyta  w  kostju m ie  am azonk i, innego 
w idać  n ie m ia ła  pod ręką, opuszcza na za w ­
sze dom  n ieczu łego  o jca . Id z ie  na palcach 
pod k rzaczkam i agrestu, og ląd a ją c  się w c ią ż  
na p ok ó j o jca , wpada do basenu fon tanny, 
p rzep ływ a  na d rugi b rzeg  i zn ów  wraca 
krau lem  pod okna o jca , lak  je j  ża l opu ­
szczać go ! P o  ch w ili w id z im y  ją  pod  za ­
m kn iętym  kośc ió łk iem . Z ryw a  się p o k rzep io ­
na m od litw ą  i gna p rzez budzące się łąk i 
i p rzyg ląd a jące  się je j  w  sza lon ym  p ośp ie ­
chu owce...

R ano o jc ie c  podnosi storę sw e j syp ia ln i 
i na ram ie  okna zn a jdu je  list, p isany na 
m aszyn ie:

„O jc z e ! D łu że j n ie m ogę w y trzym ać. Id ę  
szukać Agapita, ale T y  tego nie rób. Z a ­
pom n ij o  nas, d op ók i n ie w eźm iem y  ślubu. 
T w o ja  n ieszczęś liw a  E dyta ".

T e ra z  zaczyn a się w śc iek ły  w yśc ig . Edyta  
dob ieg ła  do stac ji k o le jk i zębate j, o jc ie c  
w  p iżam ie, dw óch  p o lic ja n tów  w  m undu­
rach  gn a ją  na m otocyk lach  za  w y tre so w a ­
nym  psem , obw ąch u jącym  co  trzec ie  d rze ­
wo.

W a lą  p rzez strum ienie, w c ią ż  w  sza lonym  
pośpiechu, w reszc ie  p orzu c iw szy  m otocyk le, 
w sp ina ją  się na go łe  s zczyty  górsk ie, p rze ła ­
żą  p rzez leżące tam ru ry  kanałow e —  i w  ten 
sposób dosta ją się do n a jb liżs ze j stacji 
tram w a jow e j. E dyta  zdążyła , choć bez b i­
letu, a le  zd row o  i cało, w sk oczyć  do p ie rw ­
szego wozu, k tó ry  w  sza lon ym  pędzie  nad 
przepaścią, od ryw a  się od  d ru g iego  i u w ozi 
ją  w  dal.

Z łam any o jc ie c  w raca  do dom u krótszą  
d rogą, p rzyczem  w id z im y  go  odrazu  pos i­
w ia łego  i z ogo lon ą  brodą. T a k  to n ieszczę­
ście zm ien ia  lu d z i! Służącyr H ip o lit , w id ząc  
je g o  smutek, w ręcza mu na tacy depeszę:

„M a ją tek  pański, u m ieszczon y w  akcjach  
„O p o zy c ji" ,  p rzepad ł. P r zy jm  P an  serdecz 
ne kondolencje. —  R adosław  K oh n ".

Jeszcze k rzepk i, choć n ieszczęś liw y  sta­
rzec, pada na b iu rko , z k tó rego  w ra z  z w a ­
zonem , zegarem , pop ie ln iczką , ka łam arzem  
i fo to g ra f ją  E dyty , gd y  b y ła  ładnem  d z iec ­
kiem , w a li się w  ca łe j d ługości na pod łogę, 
k o ło  dywanu.

D ow iadu jem y się z m in y słu żącego H ip o ­
lita , że je g o  pan zw a rjo w a ł.

Edyta d o jech a ła  naderw an ym  tram w a jem  
do stacji, na k tó re j za trzym u ją  się poc iąg i 
kurjersk ie. W ła śn ie  nadb iegł P a ry ż— M o­
skwa, w skoczy ła  i d o jecha ła  do Zbąszyna, 
gd zie  b rak  w iz y  i d robn ych  p rze rw a ł je j 
da lszą  ucieczkę.

A gap it u ra tow a ł się z uśc isków  H ip o lita  
w  m orzu  i d op łyrią ł na desce d o  R otterd a­
mu, gd zie  n ie m óg ł się n iczego  d ow ied zieć  
o E dycie, n ie  zn a jąc  h o len dersk iego  języka...

T e ra z  w yp a d a łob y  e fek tow n ie  zakończyć , 
jak  Edyta siedząc w  Zbąszyn ie bez w izy, 
p orozu m ia ła  się z ro zb itk iem  w  R otterdam ie 
i ja k  w ró c ili do S zw a jca r ji, aby jeszcze  parę  
dn i p rzed  p ogrzebem  os łod z ić  cu dow n ie  u- 
zd row ion em u  ojcu , ostatn ie god z in y  jego  
życia .

A le  n ie w iem  już, jak  to  rozp lątać. Zbyt 
rzad ko  chodzę do  kina...
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Numer 14 Niedziela, 2 kwietnia 1939 Rok M

A S Y  N U M E R U  14-G O :
W E S E L E  K R Ó L E W S K IE
N A D  B R Z E G A M I N IL U . 

Zaślub iny s iostry  k ró la  Faruka 
ks. F aw ziah  z następcą tronu 
irańsk iego, p rzedstaw ia  pod  w ie ­
lom a w zg lędam i obraz p rzyp o ­
m in a jący  barw ne opow ieśc i z ty ­
siąca i jed n e j nocy, bogactw o  
bow iem  p rzy ję ć  i p od a rk ów  w  
n iczem  nie ustępuje legen dar­
nym  uroczystościom . Str. 4— 5.

mm
P R O M E T E U S Z  

B IE R Z E  O D W E T .

N ieopan ow an y  jeszcze  p rzez 
c z łow iek a  ż y w io ł —  ogień, zm u­
sza ludzi do w a lk i, k tóra  coraz 
bardzie j... sta je  się pa lącą k o ­
niecznością , to  też spow od ow a ła  
ona uczonych  do  w ykorzystan ia  
sw ych  chem icznych  i fizyczn ych  
odk ryć  celem  stw orzen ia  sku­
tecznej b ron i p rzec iw pożarn i- 
cze j. Str. 11— 12.

K R O K U S Y , M AG N O LJE , 
N A R T Y ...

P rze jśc ie  z im y  w  okres  w iosen ­
ny tw o rzy  w  górach  n iezapom ­
niane obrazy , k tóre  łączą  w  so­
bie srogość ju ż ustępującej 
p o ry  roku z u rok iem  zw y c ię ­
sk ie j w iosny. Str. 16— 17.

■f
„ IN S T Y T U T  P IĘ K N O Ś C I"  

D L A  P SÓ W .
Jedyny sw ego  rod za ju  „k lu b " 
w  Lon dyn ie , u życza c zw o ro n o ­
gim  tow arzyszom  cz łow iek a  sw ej 
op iek i i gościnności, jak  ró w ­
nież... zab iegów  kosm etycznych , 
trak tow anych  rów n ie  pow ażn ie , 
ja k b y  b y ły  stosow ane w obec lu ­
dzi. Str. 18.

Z  teki psychografologa:
R A F A Ł  S C H E R M A N N  

O P O W IA D A ...
Str. 19— 20.

Z  teki muzycznej „Asa“ :
JE ZU  C H R Y S TE , P A N IE  M IŁY ... 

P re lu d ju m  ch ora łow e —  W ło ­
d zim ierza  P oźn iaka . Str. 22.

■
N ow ele . —  K ąc ik  f ila te lis ty c z ­
ny. —  G im nastyka. —  Życ ie  a r­
tystyczne. —  M oda kobieca. —  
D zia ł gospodarstw a dom ow ego. 
T o  co n a jce ln ie jsze  w  lite ra tu ­

rze, na scenie i w  radjo .
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ILUSTROWANY MAGAZYN  TYGODNIOWY

CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

C E N A  N U M E R U  W L I T W I E  5 0  CT.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość ko lum ny 275 mm, — Szerokość kolum ny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 tamy, szerokość tamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 tamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50«/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

W  przeciwieństwie do coraz to nowych wstrzqsów politycznych, które, niby 
piorun z jasnego nieba, uderzajg w gmach pokoju europejskiego/ 

okres w ie lk o p o s tn y  pozwala wierzgcym zastanowić 
się nad sobq i wnikngć w sprawy swego 

sumienia, niezależnie od współ­
czesnego, tak burz-

I i w e g o *
życia. *
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Obecny władca Iranu — J.C .M . Riza Chan 
Pahlevi.

ojna światowa odbiła się korzyst­
nie w świecie muzułmańskim gdyż 
„w ysanow ała" stosunki w  kilku 
państwach, które poprzednio pro­
wadziły żyw ot na marginesie po li­

tyki i nie zdolne były  do kierowania swymi 
losami. Jeżeli Turcja w ypędziła swych w ład­
ców, odbierając im  nawet tytuł kalifów , c zy ­
li zw ierzchn ików  wszystkich wyznaw ców  
Mahometa, to zyskała dzielnego wodza 
w  osobie niedawno zm arłego prezydenta Kc- 
mala Atatiirka, który zreorganizował kraj 
pogrążony doniedawna w  marazmie i uwi-

4. AS

WESELE KldLEWSIllE NAD BRZEGAmi KILU

nieć o trzecim  kraju, który zyskał na prze­
wrotach spowodowanych w ojną św iatową: 
o Egipcie. Jakkolw iek węzły m iędzy tym 
krajem  a j ego suwerenem —  Turc ją  —  coraz 
bardziej się rozluźniały, a Egipt coraz silniej 
podpadał pod w p ływ  Anglji, to i tu nastąpiło 
ocknięcie się poczucia odrębności. Nie było 
o to zresztą trudno, gdyż losy kraju spoczy­
w a ły  w  w ie lk ie j m ierze w  rękach m ądrej ro ­
dziny kedywów , czyli w icekrólów , którzy po­
cząwszy od Mohameda A li (1811) dużo uczy­
nili dla swego kraju. Mało jest m oże wiado- 
mem —  niechaj będzie to pow iedziane na 
marginesie— że dynastja kedyw ów  egipskich, 
choć mahometańska i ściśle przestrzegająca 
swych rytualnych obycza jów — pierwszą kró­
low ą Egiptu, która ukazała się bez kwefu 
jest żona Faruka I, kró low a Farida, matka

zaś jego  kró low a Nazli w  dalszym  ciągu prze­
strzega tego obyczaju  —■ połączyła się w ęz­
łam i krw i z rodziną francuską, a przez nią 
pochodzi po neapoleońskim  wojaku, pocho­
dzącym z Lionu Józefie  Sevre. D zielny ten 
o ficer organizow ał arm ję egipską, a później

Poniżej: Ks. Fawziah, siostra króla Egiptu 
Fuada, małżonka następcy tronu irańskiego.

Fot, Settsafilm  —  Paryż.

k łany w m iędzynarodo­
wych intrygach. T o  samo 
da się pow iedzieć o P er­
s ji: dynastja Kadżarów ,
panująca w  tym  kraju od 
roku 1794 skończyła się 
z (szachem Achmedein, 
k tó ry  przebywając stale 
od r. 1921 w  Paryżu, by­
najm niej nie interesował 
się krajem , przedkładając 
nad troski rządzenia urok 
Paryża, a nadewszystko 
Paryżanek... Lecz i tu 
znalazł się dzielny reor-
ganizator: R iza Chan
Pahlevi, k tóry od proste­
go żołnierza zacząwszy, 
przechodząc całą hierar- 
ehję wojskow ą, wkońcu 
został m inistrem  (wojny 
w  Persji, a następnie
sięgnął po wysadzaną 
brylantam i koronę sza­
chów, na k tóre j w idn ie­
je  charakterystyczny p ió ­
ropusz, również obsypa­
ny brylantam i. Jest to 
w ięc typ dyktatora, k tó­
ry przem ienił się w  m o­
narchę, rodzaju Achmeda 
Zogu I w  w iększym  fo r ­
macie. Cyw ilizu jąc swój 
kraj, a nadewszystko 
uwalniając go od supre­
macji R osji i wtrącania 
się Anglji, R iza Chan 
Pah levi zapewnił Iran o­
w i w ielką przyszłość. 
Trzeba wkońcu wspom-



Poniżej: 
Meczet Rifai, 
w s p a n i a ł y  
o k a z  archi­
tek tu ry  e g i­
pskiej stałsię 
o s t a t n i e m 
m i e j s c e m  
s p o c z y n k u  
p i e rws zego 
kró la  Egiptu, 

Fuada I.

Ks. Fawziah (pierwsza od lewej) b ie rze  udz ia ł w tow a rzys tw ie  kró 
lowei F a n d y  (po środku) w o tw arc iu  w ystaw y sztuk p ięknych

W  K a i r Z e ’ Fot. Sensation.
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bądź nie m oże się w ykazać żadnem dyina- 
s lycznem  pokrew ieństwem . W ie lk ie  znaczenie 

też przypisuje się temu małżeństwu ze w zg lę­
du na zbliżen ie się dwóch odłam ów  muzuł­
manów, tj. odłamu św in ick iego  —  Egipcjan, 
do szyickiego —  Irańczyków . N ic też d ziw ­
nego, że tak ważne wydarzenie otoczone było 
całym  przepychem , na jak i wschód zdolny 
się zdobyć. N ie  chodzi w  tym  wypadku je d ­
nak o cerem on ję w  znaczeniu europejskiem : 
zarów no akt objęcia w ładzy przez króla Fa- 
ruka, jak  też uroczystość zaślubin jego  z k ró ­
low ą Faridą  odbyły  się bardzo po prostu 
i skromnie, co rów n ież da się pow iedzieć 
o zaślubinach n ow ej pary małżeńskiej. N ato­
miast „c lou “  te j uroczystości była niezliczona 
ilość n iezwykle cennych podarków . O ile k ró ­
lowa Farida otrzym ała całe zastawy z złota, 
wspaniały welon  z brukselskich koronek, da­
row any w  r. 1809 z okazji otwarcia kanału 
Suezkiego przez cesarzową Eugenję francus­
ką, różne k le jnoty  pochodzące ze zb iorów  suł­
tana Abdul Aziza, o tyle tym razem panna 
m łoda obdarowana została przez swego na­
rzeczonego wspaniałym i k lejnotam i, z k tó ­
rych np. diadem posiada 55 dużych brylati-

i 250 djam entów , jeden 
naszyjnik 120, drugi zaś 80 
n iem niej Starannie przez pa­
rysk iego jub ilera dobranych 
brylantów . Toa lety  panny 
m łodej m iały kosztować 
przeszło dwa i pół m iljo-

na złotych.

Uroczystości zaślubin dzielą się na dwie 
fazy-: jedna rozegrała się w  dniu 10 marca 
w  Egipcie, a ściślej m ów iąc w  pałacu Ahdin 
w Kairo, i obejm owała podpisanie kontraktu 
ślubnego, p rzy k tórym  zresztą panna młoda 
była  nieobecna zgodnie z tradycją muzułmań­
ską, oraz drugą część, która już odbyła 
się na z.iemi irańskiej w  Ispahanie, w dniu 
24 kwietnia i jest w łaściwą cerem onią ślu­
bną. M łody książę, k tóry  przybył do Egiptu 
ina królewskim  jachcie egipskim  „M ahrus- 
sa“  z eskortą dwóch okrętów  bojow ych  „E l 
Almira Fau zja " i „E l Am ira Faruk“ , zam iesz­
ka pow róciw szy do o jczyzny z żoną w cud­
nym m arm urowym  pałacu.

Uroczystości weselne w Ispahanie łączyć 
się będą jeszcze z p rzyjęciam i wszelk iego 
rodzaju , które wydane zostaną z okazji uro­
dzin cesarza Riza Chana Pah leci oraz z rocz­
nicą wstąpienia jego  na tron Kadżarów . Gdy 
m łoda para po przebyciu Czerw onego M o­
rza, a następnie po okrążeniu A rab ji wpły­
nie do portu w  SzaclipUr, oczek iwać ją  będą 
nie ty lko  tłumy poddanych Jego Szachów 
skiej Mości, ale rów n ież wysłannicy ojca

pana m łodego i liczn i dosto jn icy dworscy. Iran  
jest jedn ym  z n ielicznych już k ra jó w  W scho
du. k tóry  w  dalszym  ciągu u trzym uje b a rw ­
ność s tro jów  rów n ież w  wojsku, czego n a j­
lepszym  dow odem  jest choćby to, że „g w ia z ­
d k i" popularne odznaki stopnia w o jskow e­
go zastępują na mundurze szacha... b ry lan ­
ty ! Będzie to w ięc  obraz godny w idzenia, 
tem w ięcej, że w iosna w yczarow u je  na z ie ­
mi Iranu cudną florę.

JGM.

Poniżej: oto djadem wysadzany wspania­
łymi brylantami — prezent następcy tronu 
irańskiego dla ks. Fawziah.

F o t. Sensation.

został dosto jn ik iem  egipskim  jak o  Soliman 
pasza, córka zaś jego  stała się prababką 
króla Fuada, o jca  kró la  F'aruka I.

M ałżeństwo następcy tronu Iranu ks. Mo- 
hameta Beza Szachpur z przepiękną księż­
niczką Fawziah, najstarszą siostrą króla Fa- 
ruka, stanowi ciekaw y rozdzia ł h istorji obu 
kra jów . O ile m ałżeństwo kró la  Faruka z p ię­
kną córką Jussuf Beja Zu lfikar, w iceprezesa 
m ięszanego sądu apelacyjnego, było podyk to­
wane jedyn ie wzajem nem  uczuciem, o tyle 
m ałżeństwo dziedzica  Iranu z ks. Fawziah 
polega na kom binacjach politycznych. Dwa 
potężne państwa mahometańskie, chociaż lak 
od siebie odległe, łączą się ze sobą przez po­
tom ków  swych w ładców  —  może to mieć 
znaczenie na przyszłość, a przytem  umocni 
tron now ej dynastji irańskiej, która, bądź co



s ^ 7 \ ew o lu c ja  francuska zada ła  pow ażny  
'  L f S  cios d w orsk ie j, w ersa lsk ie j kuchni.

Nastąp ił od w ró t od pasztetów , fr y k a ­
sów  i tym  podobnych  w yszukuanych  spec ja ­
łów , i to na ca łe j łin ji. R azem  z hasłem 
pow rotu  do natury, g łoszon ym  w e w szyst­
k ich  rz icd zin ach  życia , nasta je i w  gastro­
n om iczn ej sztUjCe n ow a zasada: p rzy róc ić  
p raw a należne p od staw ow ym  składn ikom  
potraw . N ie  odh ie ra jm y m ięsiw u je go  na­
tu ra lnego  smaku i zapachu -—  głoszą f i lo z o ­
fo w ie  podn ieb ien ia . Zostaw m y ja rzyn om  d e­
lik a tn y  sm ak i p rzy rod zon ą  barw ę —  w o ­
ła ją  kuchm istrze.

Z w y c ię ży ły  rew o lu cy jn e  hasła, zarzucono 
kap rysy  i d ziw actw a . Z d aw a łob y  się, że tem 
sam em  zadano c ios panow an iu  kuchni fra n ­
cuskie j na kon tynencie. A le  gdzieżtam ! W ła ­
śnie teraz nastaje okres  pon ow n ego  je j  r o z ­
kw itu . Kuchn ia  francuska zd obyw a  sobie 
d z ięk i lekkośc i, w ie lk ie j ilo śc i d elikatnych  
sosów , d ob orow ośc i p ieczyw a  s łodk iego, —  
w szystk ie  podn ieb ien ia  E uropy, a teo re ty ­
k iem  je j  sta je  się także —  rzecz jasna —  
Francuz, pan An thelm e B rilla t-Savarin .

G dy w  roku  1825 ukazało  się znam ienne 
d z ie ło  n ow ego  p ro fesora , za tytu łow an e „F i-  
z jo lo g ja  sm aku", a p ośw ięcon e parysk im  
sm akoszom , w ied z ie li ty lko  n ie liczn i b y w a l­
cy  salonu pan i R ecam ier, k im  jest au tor j e ­
d yn e j w  sw o im  rod za ju  książk i. W  sa lon ie 
b ow iem  p ow iern icy  i p rzy ja c ió łk i n a jw ięk ­
szych  ludzi E uropy, d z ie ło  to pow sta ło . B yło  
on o  ow ocem  w ie lo le tn ich  d ośw iadczeń  i r o z ­
m yślań  pana B rilla t-Savarin .

W ysok i, d obrze  zbu dow any ten pan, ubra­
n y z  starośw iecka, w  cyw ilu  sędzia p a ry ­
sk iego  Sądu K asacy jn ego , ub iera ł w ieczorem  
sw ó j n ieb iesk i fra k  i z ja w ia ł się w  p ięknem  
ustroniu l ‘Abbaye-aux-B ois su łtan icy z 1001 
poran ków , ja k  ktoś n azw a ł z ło ś liw ie  panią 
R ecam ier. Tu  p rzys łu ch iw a ł się b ard zo  p il­
n ie uczonym  rozm ow om , w trąca ją c  od czasu 
do czasu jakąś dow cipn ą  uw agę lub o p o ­
w ia d a jąc  c iekaw ą  anegdotę. T y lk o  w ta jem n i­

'  \
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czen i w ied zie li, że n iep ozo rn y  pan s to jący  
na uboczu, p racu je  nad n a jd ow c ipn ie jszem  
dzie łem  epok i, k tóre  p óźn ie j m iano p rzy ró w ­
nać do a rcyd zie ła  E razm a z Rotterdam u 
„P o c h w a ła  g łu p o ty ". Od czasu do czasu na 
p rośbę u rocze j gospodyn i, B rilla t-S avarin  
w yc ią ga ł z k ieszen i frak a  k ilk a  kartek  ręk o ­
pisu i d źw ięczn ym  głosem  o d c zy tyw a ł u ryw ­
ki sw ego  dzie ła . „W id z ę  go  ja k  dziś —  p o ­
w iada stały b yw a lec  w ie c zo ró w  p rzy  k om in ­
ku —  w  w ysok im  kołn ierzu , k tó ry  mu o ta ­
cza ł s zy ję  i w  szerok ich  pan to flach ". Sce­
na zupełn ie  jak  z salonu genera ła  W in cen ­
tego K rasińsk iego, gd zie  w  tym  sam ym  
czasie pan senator i R adca Stanu K a jetan  
K oźm ian , poza tem  poeta, od czy tyw a ł fr a ­
gm enty sw ego .„Z iem iań stw a ".

G dy w  roku 1825 ukazała się w reszc ie  „F i-  
z jo lo g ja  sm aku", P a ry ż  b y ł zach w ycon y. N ic  
d ziw n ego . B y ł to  p rzec ież  ten sam Paryż , 
k tó ry  w yd a ł także „p oe tę  p odn ieb ien ia ", 
k s ią żk i to św ia tow iec, k tórem u żadna nauka 
„R ozu m iem , panow ie, m im o w aszych

zaprzeczeń ,
Od n a jp ięk in e jszych  w ie rszy  lepsza dobra

p ieczeń ".
—  śp iew a ł Berchaux w  sw o im  poem acie  „ L a

gaston om ie", w ydanym  w  czasie srożące j się 
rew o lu c ji. N ak ład  a rcyd zie ła  o rozkoszach  
p odn ieb ien ia  szedł po nakładzie. Podczas 
gdy p rzy ja c ie le  odp row a d z ili au tora na w ie ­
czn y odp oczyn ek  w  lu tym  1826 roku, k ry ­
tycy  n ie tak skorzy  do pochw ał, w yn os ili go 
pod  n ieb iosa w  sw oich  recen zjach  i spec ja l­
nych  szkicach.

Jeden z n ich p isa ł: —  „A u to r  te j bosk ie j 
an i sztuka n ie  jest obca. —  W ła d a  p raw ie  
w szystk im i ję zyk a m i E u ropy  i posiada gru n ­
tow ną  zn a jom ość  lite ra tu ry  starożytne j. Jest 
lekarzem , anatom em , fiz jo lo g iem , chem ik iem , 
a rch eo log iem  i w yb itn ym  zn aw cą litera tu ry. 
A  cała je go  w ied za  obraca się doko ła  sztuki 
jedzen ia , k tó rą  ro z ja śn ił poch odn ią  sw ego  
gen ju szu " (s ic!).

C zy  aby n ie za dużo tych  kadzid e ł?  —  
m yś lim y sobie. P rzec ie  to zaw sze ty lk o  filo - 
z o f ja  podn ieb ien ia , nic w ięcej. T e  sam e co 
p raw da zastrzeżen ia  m ie li i w spółcześn i. A le  
czas p rzekon a ł w szystk ich  sceptyków , że sła­
w a  d zie ła  jest zupełn ie zasłużona O kaza ło  
się nawet, że im  w ięce j la t m ija ło  od  p o ­
w stan ia te j książk i, tem  cenn ie jszą  się sta­
wała-

N a jlep ie j zresztą  św iadczą  o w a rtośc i d z ie ­
ła  pana Anthelina B rilla t-S avar in  n iek tóre  
dow cipne, jak że  jedn ak  p raw d z iw e  a fo r y z m y :

Od sposobu od żyw ia n ia  się za leżą  czasam i 
lo sy  narodów .

P ow ied z  mi, co jesz, a p ow iem  ci k im  je ­
steś.

S tó ł jest jedyn em  m iejscem , gd zie  się n ie 
nu dzim y podczas p ierw sze j godziny.

O dkryc ie  n ow ego  specja łu  jest d la szczę­
ścia ludzkości częstokroć cenn iejsze, n iż o d ­
k ryc ie  n ow ego  gw iazdozb ioru .

Ż a rło cy  an i p ija c y  n igdy n ie za zn a ją  r o z ­
k oszy  jedzen ia  i p icia.

P orząd ek  p o traw : od  c iężk ich  do  lekk ich : 
porząd ek  n ap o jów : od  lekk ich  do r y ż k ic h .

D eser bez sera, to d z iew czyn a  bez oczu.
K ucharzem  m ożna zostać —  m istrz rondla  

i rożna  rod zi się c z łow iek . R . L .

- j ,  \ c iem nym  lesie, w  ciepłą, letn ią noc 
j/l J m ożna zauw ażyć zdaleka jak ieś  m i­

go tliw e  św iatełka; św iecą ta jem niczo  
ga łęzie  d rzew  lub butw iejące ich korzenie, 
tu i ów dzie  bladem , fos fo ryczn em  św iatłem  
zam igoce także pow ierzchn ia  ziem i. Skąd 
b iorą  się te n iesam ow ite św iatła? C zyżby 
jak ieś gnom y leśne pozaśw ieca ły  swe lam p­
k i?  C zyżby to  była  bajka lub ty lko  złudze­
nie?

P ierw o tn ie  ze św iatłem  w  lesie, w  c iem ­
ną noc, łączy ło  się w ie le  baśni i zabobon ­
nych  w ierzeń , pók i nauka nie uchyliła  rąb ­
ka ta jem n icy  tego n iezw yk łego  zjaw iska.

Od dawna zauw ażono św iecen ie próchna, 
obserw ow an o  w ydaw an ie  św iatła  przez ro z ­
k łada jące się w  ściółce leśnej liście drzew , 
a zw łaszcza dębów , buków  i k lonów , obser­
w ow an o  św iecen ie' pali i d rzew nych  pod p ór 
w  kopaln iach , stw ierdzono, że fos foryczn em , 
n iesam ow ilem  św iatłem  b łyszczy m ięso m art­
w ych  ryb  m orskich, ciała skoru p iaków  i 
mięczaków- a także i innych  zw ierząt. N ie 
um iano jednak  w ytłum aczyć tego zjaw iska.

D op iero  późn ie jsze  badania w ykaza ły , że 
św iecen ie drew na, przedew szysłk iem  w ierzb, 
także olch, sosen i jodeł, jest zw iązane z 
obecnością strzępek, t. j. delikatnych  n ite­
czek, na leżących  do rod z in y  grzyba  p osp o­
litego , zw anego op ieńką jada ln ą  (Agarisus 
m elleus). Rośnie on doko ła  p róchn iejącego  
drzewa, przen ika swą grzybn ią  je go  tkanki 
i w yw o łu je  św iecenie. Gdy w  ciem ną noc 
ro zb ić  próchno na d robn iu tk ie  kaw a łecz­

ki, ma się wrażen ie, że deszcz św ietlanych  
isk ierek  spada na ziem ię.

W  naszym  kra ju  św iecen ie drew na w y w o ­
łu ją  ty lko  strzępki grzyba, w  pd. zaś E u ro­
pie św iatło  w yd a je  także kapelusz grzyba, 
rów n ież opieńki, lecz innego gatunku Agari- 
cus olearius, k tó ry  rośnie w  ga jach  o liw ­
nych  pom iędzy  korzen iam i drzew . Podobn ie  
św iecą kapelusze c zy li ow ocn ik i n iek tórych  
g rzyb ów  egzotycznych . P rzy  św ietle wyda-

Ś w ie c q c e  g r z y b y  rosn ą  g ę s to  w  lasach  
b razy lijsk ich .

Ś W IA T ŁO  W M R O K U
wanera przez w iększą ilość b razylijsk ich  
g rzyb ów  Agaricus Gardneri, m ożna nawet 
czytać, a w  n iek tórych  oko licach  Austra lji 
i na F ilip inach , a także w  Iod jach  H o len ­
derskich św iecące g rzyb y  zna lazły  u tubyl­
ców  zastosow anie jak o  latarki.

Tu rystom , w ęd ru jącym  po górach  zdarza­
ło  się n iek iedy zauw ażyć u w e jśc ia  do grot 
skalnych jak ieś b łyskotliw e  św iatełka. Zda­
w a ło  się, że ukryte skarby, lśniące zielenią 
szm aragdu leżą  rozsypane na ziem i. Z ch w i­
lą  jednak, gd y  rękę po nie w yciągnęli, p ry ­
skał czar, a w  d łon iach  p ozostaw a ły  jedyn ie  
kępki w yb lak łego  i w ilgo tn ego  mchu.

Zw odn icze  św iatło  w yd a w a ł mech —  świe- 
tlanka (Sch izostega osm undacea) w  sta- 
d jum  t. zw. splątka sk ładającego się z lic z ­
nych, w ypu kłych  kom órek . K om órk i te d z ia ­
ła ją  podobn ie jak  soczew k i skupiające. P a ­
dające prom ien ie rozp roszon ego  św iatła 
dziennego  za łam u ją  się na górnej, w ypu k łe j 
pow ierzchn i kom órek , skupia jąc się następ­

nie na ciałkach  zieleni, k tóre  leżą  w  ich 
dolne j części. P rom ien ie  zatem, k tóre  n a j­
p ierw  m ia ły  przeb ieg rów n o leg ły , zosta ją  ze­
brane w  stożek, k tó ry  siln ie ośw ieca ciałka 
zieleni. Ma to  duże, istotne znaczenie dla 
rośliny, gd yż  n aw et w  ciem ności pozw a la  
je j  p rzysw ajać, to znaczy czerpać pokarm  z 
dwutlenku w ęgla , zaw a rtego  w  atm osferze .

Zdarza  się n iek iedy, że spoko jn e  zw ie r ­
c iad ło  w o d y  zd a je  się lśnić złotem . Z jaw isko  
to jest w yw o łan e  obecnością m ik ro sk o p ij­
nych, jed n ok om órk ow ych  g lon ów  Chrom o- 
phyton, k tóre  ukazu ją  się w  n iez liczonych  
ilościach . G dy podp łyn ą  pod pow ierzch n ię  
w od y , skupia ją  rozp roszon e  p rom ien ie  
św ietlne, k tóre  o d b ija ją c  się następnie od 
b rązow ego  barw ika , zaw artego  w  ich k o ­
m órkach , da jąc  w rażen ie  b a rw y  z ło te j.

Z ch w ilą  w yn a lez ien ia  i udoskonalen ia 
m ikroskopu , udało  się ro zw iązać  zagadkę 
św iecen ia m ięsa m artw ych  ryb, a także in ­
nych  zw ierzą t, k tóre  stanow ią doskonałe 
p od łoże  d la  ro zw o ju  b ak tery j św iecących . 
B arw a św iatła w ydaw an ego  p rzez ow e 
d robnoustro je  inoże być  różn a : b ia ław a, 
n ieb ieskaw a, z ie lon a  lub żó łtaw a, a in ten­
syw ność je g o  m aleje , w  m iarę  ja k  m ięso 
ulega ro zk ład ow i; w id oczn ie  brak  tlenu 
w p ływ a  ham u jąco na św iecen ie bak terji.

Św iatło, k tóre  w y d a ją  bak terje , jest dość 
silne, to też p róbow an o  '* je  zastosow ać do 
ośw ietlan ia  ja,ko „ ż y w e  lam p k i". F rancuz 
Dubois, a także  austrjack i botan ik  M olisch, 
skonstruow ali takie  lam pk i z k o lb ek  szk la­
nych, w  k tórych  ro zw ija ły  się ku ltu ry samo- 
św iecących  bak tery j. Ś w iec iły  one św iatłem  
z ie lon o-n ieb iesk iem  p rzez 10 dni tak siln ie, 
że  w ięk szy  druk m ożna b y ło  d ob rze  o d c zy ­
tać. W  św ietle  ow ych  bak tery j, z od ległośc i 
2 m etrów  m ożna b y ło  w id z ie ć  osoby, a sa­
mą lam pą udało  się s fo tog ra fow ać  w  je j 
w łasnem  św ietle , natura ln ie p rzy  d łu g ie j 
ekspozycy j i s iln e j soczew ce aparatu.

Z. M .
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J. i S. S T E M P N IE W IC Z  • PO ZN AŃ

Po goleniu:  SO-IErRKta &b.
Skóra si« nie łuszczy • nie zaognia • nie pręiy - nie ulega zakałeniu

P a n i d o m u  m o że  p r z e z  s ta ra n n y  

d o b ó r  o d p o w ie d n ie g o  p o ż y w ie ­

n ia  p o d n ie ść  o d p o rn o ść  o r g a n i­

zm u  w sz y s tk ic h  d o m o w n ik ó w ,  

za p e w n ić  im  s i ły  d o  p ra c y  i d o ­

b r e  sam o p o czu c ie , a  w  o k re s ie  

re k o n w a le sc e n c ji  w p ły n ą ć  n a  

s z y b s z y  p o w ró t  d o  s ił. P a n i d o ­

m u, k tó ra  d b a  o  ra c jo n a ln e  o d ­

ży w ian ie , n ie  z a p o m in a  n igd y  

o  O vo m a lty n ie . O v o m a lty n a  D r a  

W a n d e r a ,  w ita m in o w y  n a p ó j o d ­

ż y w c z y , u ż y w a n y  p r z e z  se tk i ty ­

s ięcy  lu d z i n a  c a ły m  św iec ie , to  

p o d s t a w a  ra c jo n a ln e g o  o d ż y w ia ­

n ia. O v o m a lty n a  p r z y  ś n ia d a ­

n iu , to  p o c z ą te k  d o b r e g o  dn ia .

O V O M A LT IN E
O D Ż Y W K A  E N E R C IO T W O R C ZA

cofywanie i powstawanie nowych wydawnictw. 
Już zwątpiliśmy,, czy Słowacja, po przyjęciu 
protektoratu niem ieckiego wyda swe własne 
znaczki, gdy tymczasem ukazały się już prze­
druki na czeskich serjach, a zapowiedziane 
znaczki z portretem ks. H linki są w druku. 
Jest rzeczą jasną, że nakład znaczków przedru­
kowanych w samej Bratysław ie nie może być 
w ielk i, tak, że o  ile nadruk ten nie bedzdie zbyt 
skomplikowany —  lada dzień za oryginałam i 
pojaw ią się i fa lsyfikaty. W artoby też odrazu 
zaopatrzyć sie w  dalsze wydania tego kraju, 
który bądź co bądź należał do najmniejszych 
w Europie. Co do protektoratu „Czechy i Mora- 
w y “ , to chyba znaczki niem ieckie w y jdą z po­
dobnym przedrukiem, jak i swego czasu A n g lja

zastosowała wobec kraju Beczuanów („Bechua- 
na-land“ ) i porównanie to w każdym razie nie 
przynosi zaszczytu rodakom Husa.

Rzekomo i K ła jpeda —  a raczej urząd pocz­
towy w tern mieście objęty przez Niemców —  
wydał znaczki litewskie z przedrukiem „jesteś­
my woin i“ , co w katalogach wywołałoby otwo­
rzenie nowego ustępu w rozdziale „M emelge- 
biet“ . Sądzić wypada, że rozdział ten bedzie 
bardzo krótkii, a nie musi być nawet (choćby 
sie wiadomość sprawdziła) uznany przez m iaro­
dajnych filate listów . Ze względu na odcięcie 
komunikacji nie było dotychczas możliwem 
otrzymanie tych wszystkich sensacyjnych no­
wości, które zreprodukujemy w najbliższych 
numerach. W . H.

BOLE NOG
Zanurz dziś jeszcze wieczór w g o ­
rącej kąpieli nożnej z Saltrat Rodeł) 
spuchnięte, rozpalone nogi, zbolałe 
od odcisków i stwardnień. Kojący 
tlen wydziela jący się momentalnie 

’ z Saltrat Rodell, przenika do skóry, 
usuwa ból, zmniejsza spuchliznę i 
zm iękcza odciski do tego  stopnia, że 
można je „o d e rw ać " palcami w  całości 
wraz z korzeniami. Szczęśliw y wynik 
gwarantowany lub zw rot pieniędzy.
Saltrat Rodell w sprzedaży w e wszyst­

kich aptekach, składach aptecznych | i perfumeriach. K oszt jest nieznaczny 
U W A 6 A  -  w  s p rz e d a ły  z n a jd u j*  s ię  100.000 p ro p a g a n d o w y c h  p a c z e k  p o  IO  g ro s z y .

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y

Najnowsze znaczki: W  pierwszym rzędzie 
cuski z portretem Cezanne'a, i grecki dobro­
czynny, w drugim rzędzie znaczki francuskich 
kolon i]: wyspy St. P ierre & Miąuelon, Gwineji, 

A fry k i Równikowej i republiki Libanu.

Niema nawet m iejsca aby w kilku wierszach 
opisać osobę Cezanne‘a, którą w idzim y na naj­
nowszym znaczku francuskim wydanym w ja- 
sno-niebieskim kolorze. W ypadki polityczne bie­
gną z taką szybkością, że powodują niemal z m i­
nuty na minutę zm iany w  przynależności po­
szczególnych krajów, —  a co za tern idzie wy-
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Obfitym ilościom olejku oliw­
kowego — prawdziwego olejku 
piękności—mydło Palmolioe za­
wdzięcza zwój naturalny zie­
lonkawy kolor i zbawienne dzia­
łanie na zkire-

Oto dlaczego 
olejeK oliwkowy 
w M Y D LE .
PALMOLIVE
przywraca skórze 
DELIKATNOŚĆ 
I GŁADKOŚĆ

zy cera Twa staje się wysuszona, 
bezbarwna i odrobinę szorstka? Są  
to pierwsze objawy „starzejącej się" 
skóry—niebezpieczny stan, postarza­
jący nawet młode kobiety.

Tysiące specjalistów kosmetyki 
zaleca regularne i codzienne u- 
żywanie mydła Palmolive, gdyż 
jest. ono wyrabiane na olejku o- 
liwkowym, bezcennym środku kos­
metycznym. Dlatego też piana tego 
mydła jest rzeczywiście wyjątkowa— 
przenikająca, obfita i udelikatniają- 
ca. Palmoliye łagodnie czyści pory 
skóry, z brudu i kosmetyków, jed­
nocześnie wygładza, odświeża i 
wzmacnia skórę — przyczyniając się 
do odzyskania naturalnej cery o 
pięknej karnacji.

Oto dlaczego dr Dafoe wybrał 
dla delikatnej skóry słynnych Pię- 
cioraczków Kanadyjskich wyłącznie 
Palmolive, czyste mydło piękności, 
wyrabiane na udelikatniających o- 
lejkach oliwkowym i palmowym.

Zapewnij więc Twojej skórze to zba­
wienne działanie mydła Palmoliye. 
Przekonasz się, jak udelikatniająca 
i wyjątkowo łagodna piana tego my­
dła przyczyni się do uzyskania pięk­
niejszej, młodziej wyglądającej cery.



K ied y  rozeszła  się w ieść  o  śm ierci dra Ste­
fana B rzech w y, znanego  oku listy  i  ekspery­
m entatora, k tó rego  p race nau kow e b y ły  k i l­
kak ro tn ie  w y ró żn io n e  p rzez A k ad em ję  U m ie ­
jętności, p rzy ję to  ją  ze sm utkiem , a le  bez 
g łębszego  za in teresow an ia . D zien n ik i p ośw ię ­
c iły  p am ięci zm arłego  d łuższe lub k rótsze 
w zm iank i, n ik t jedn ak  n ie p ow ątp iew a ł, że 
zgon  B rzech w y  nastąp ił w  oko liczn ośc iach  
natura lnych . D op ie ro  w  dw a lata  p óźn ie j, je ­
den z c z łon k ów  je g o  rod zin y , w y ra z ił  się 
o  n im  n ieopatrzn ie  w  gron ie  zn a jom ych , 
jak  o cz łow ieku  n iespełna zm ysłów , k tó ry  
p ope łn ił sam obójstw o. U w aga  ta stała się 
powmdem dw uznacznych  k om en ta rzy  i d o ­
p row ad ziła  ostateczn ie do u jaw n ien ia  d zien ­
n ika zm arłego, p isanego  w  ostatnich  dniach 
je go  życia . R ozstrzygn ięc ie  w ą tp liw ośc i, czy  
chodzi w  danym  w ypadku  o  notatk i szpleń- 
ca, c zy  też śm ia łego  odk ryw cy , k tó ry  p ad ł 
o fia rą  ry zyk ow n ego  dośw iadczen ia , jest w e ­
d ług w sze lk iego  p raw dopodob ień stw a , n ie 
osiągalne. Zapew n e i ekshum acja zw łok  - 
zresztą zu pełn ie  n ieuzasadn iona —  n ie da­
łab y  żadnych  w y n ik ó w  w obec braku  ja k ich ­
k o lw iek  w iadom ośc i o  bu dow ie  chem icznej 
ta jem n iczego  zw ią zku  X  249/ss i zd o ln o ­
ści je g o  reagow an ia  na znane nam odczyn ­
n iki.

O to w spom niane n otatk i w  ic li dosłow nem  
brzm ien iu :

19 lu tego  1935 r. —  Z d a je  się, że tym  ra 
zem  jestem  b lisk i zw yc ięs tw a . P o  sześc io le­
tnich, żm udnych  próbach  udało  m i się w re ­
szcie  dokon ać  syn tezy  strych n iny /. zasad­
n iczym  zw ią zk iem  organ iczn ym , w yod ręb ­
n ionym  przeze m nie jeszcze w  ubiegłym  roku 
z grochu o g ro d ow eg o  i nasion  słoneczn ika. 
W p ra w d z ie  asystenci p ro feso ra  Rentza, k tó ­
ry  oddał m i do  d ysp o zyc ji jedn ą  z p racow ­
ni U n iw ersy teck iego  Zakładu C hem ji D ośw iad ­
cza lne j, o ch rzc ili ranie w  m ięd zy  czasie p r z y ­
dom k iem  „p o m y lo n e go ", oka zu je  się jednak , 
że  h ypoteza  m o ja , tłum acząca zw racan ie  się 
roś lin  do  św iatła  szczegó lną w ra ż liw ośc ią  na 
p rom ien ie  u ltra fio le to w e  n iezn an ej dotąd  p o ­
chodn ej b a rw ik a  z ie len i, b y ła  w  pełn i u za ­
sadniona. Z  chw ilą , k ied y  zw ią zek  ten udało  
m i się w yod rębn ić  w  stanie w zg lędn ie  c zy ­
stym , znaczna część zadan ia  była ju ż spcl 
n iona. P rzy zn a ję  jednak , że od  ogłoszen ia  
w y n ik ó w  p racy  pow strzym ała  m n ie n iep rze ­
parta chęć dokon an ia  dośw iadczeń  na is to ­
tach żyw ych . O ddzia ływ an ie  na tęczów kę 
zw ierzęc ia , c zy  cz łow iek a , zw iązku  o p odob ­
nych  w łaśc iw ośc iach  p ow in n o  b y ło  d op row a  
d z ić  do niezwryk łego  zaostrzen ia  się w zroku  
i zn acznego  przesun ięcia  się gran ic  w id z ia l­
ności. P ew n ą  obaw ą p rze jm ow a ła  m n ie 
w p raw d zie  m yśl, że  oko  nie będzie  reagow a ło  
na prom ien ie  p oza fio łk ow e , czy  też p od czer­
w one, ja k o  n iep rzystosow an e do ich w id ze ­
nia, bądź co  bądź jednak , ży łk a  ek sp ery ­
m entatora n akazyw a ła  m i spróbow ać.

P rzy zn a ję  ze skruchą, że  dośw iadczen ia  
te n ie zos ta ły  uw ieńczane pow odzen iem . —  
W ła śc iw ie  n ie w iem , co  o  n ich  sądzić. Z w ie ­
rzęta, k tó rym  zastrzyk iw a łem  za w ie ra ją cy  
„h e ljo tro p in ę " preparat X — 249/ss, gd y ż  ta­
k ie  nadałem  mu m iano, zd radza ły  co  n a jw y ­
że j p rzem ija jące  podniecenie. T y lk o  dw a k ró ­
lik i zd ech ły  z n iew iadom ych  p rzyczyn .

D o p ie ro  p óźn ie j zrozum ia łem , żc substan­
c ja  „h e ljo t ro p o w a "  ro zk ład a  się w  ustroju  
zw ie rzęcym  bard zo  szybko  i d zia łan ie  je j  
je s t z  kon ieczn ośc i k ró tkotrw a łe . Zaczą łem  
w ięc  zastanaw iać się nad po łączen iem  je j  
z  innym , odp ow iedn im  zw ią zk iem  chem icz­
nym , celem  uzyskan ia  w y n ik ó w  trw alszych  
i b a rd z ie j pew nych . D ziś  jestem  przekonany, 
że  m o ja  „s y n te ty c zn a " substancja n ie za w ie ­
d z ie  p ok ładan ych  w  n ie j nadziei.

28 lutego. —  P rzys tąp iłem  do  w s trzyk iw a ­
n ia  memu kotu  A p isow i m ałych  daw ek  p re ­
paratu. N ie  p o zw o liłem  w ypu szczać go  z m ie ­
szkan ia, gd yż  p ragnę obserw ow ać za ch ow a­
nie się zw ierzęc ia  w  m ia rę  postępu d ośw iad ­
czenia. D ręczy  m nie jedn ak  m yśl, że A’ ten 
sposób n igdy n ie  p rzekon am  się o  w artośc i 
i użytecznośc i w yciągu . P ow in ien em  sam 
poddać się je g o  działan iu . T rzebah y, rzecz

prosta, zw ięk szyć  dawkę... Zastanow ię  się je ­
szcze nad tem...

5 m arca. —  M inę ło  p ięć dni. M im o syste­
m atyczn ego  p od aw an ia  w yciągu  X  249/ss
kotu, zw ie rzę  m a się zupełn ie  dobrze. P rep a ­
rat n ie odznacza się za tem  w łasnośc iam i tru- 
jącem i. A le , c zy  w o gó le  d zia ła  i jak  działa, 
tego  n ie d ow iem  się p rzec ież  od n ierozu m ­
n ego  stw orzen ia . P rzy zn a ję , że ogarn ę ło  m nie 
zn iechęcen ie. Od w ie lu  la t za jm u ję  się eks­
perym en tam i, k tó re  w yg lą d a ją  na zabaw kę. 
M o ja  „h e ljo tro p in a "  jes t środk iem  a lb o  ob o ­
ję tnym , a lb o  zbyt słabym , ab y  m ogła w p ły ­
nąć na w zro k  tak, ja k  to  sob ie w yob raża łem . 
Zaczekam  jeszcze  dw a dni, a potem  spróbu­
ję  zastrzykn ąć  p repara t sobie.

7 m arca. —  Ap is  ma się doskonale. I le k roć  
spoglądam  na je g o  w ąsatą m ordkę, w yd a je  
m i się, że w id zę  na niej, ja k b y  uśm iech p o ­
litow an ia . P o zo s ta je  m i ty lk o  dokonać eks­
perym entu  na sobie. S trzyk aw k a  gotow a. —  
M usiałem  poddać w 'yciąg odpow iedn iem u  stę­
żen iu, ab y  zastosow ać daw kę p ro p o rc jo n a l­
ną do m e j w agi. Jeszcze k ilk a  dni i dam  
spokó j wszystk iem u. P rze z  ten czas śledzić  
jedn ak  będę skutek preparatu . P rzekon am  
się o  je g o  w artośc i na w łasn ej skórze...

8 m arca. —  N ie  m am  ju ż  w ą tp liw ośc i. T o  
klęska, k lęska na ca łe j i in ji !  Jestem  tak p rzy ­
gn ęb ion y  i zaw styd zon y , że n ie  m ogę zn ieść 
n aw et w zroku  kota, tow arzysza  i p rzedm io  
tu m oich  dośw iadczeń . N ie  w ie rzę  ju ż  w  ist 
n ien ie „h e ljo tro p in y "  i  na m yśl, że  s traci­
łem  k ilka  la t w  p ogon i za złudą, ogarn ia  
m nie w śc iek ły  gn iew . T y le  starań i ty le  p ra­
cy  p osz ło  na m arne! Zn iszczy łem  m o je  n o ­
tatki, p od arłem  na s trzępy zes zy ły  z w y n i­
kam i m oich  dośw iadczeń  chem icznych ... N a ­
d z ie je  m o je  na gen ja ln e  jak ie ś  od k ryc ie  zna 
la z ły  się dziś w  p op ie le  p o  spa lonych  pa­
pierach.

12 m arca. —  Zaczyn am  p o w o li o trząsać 
się z p rzygnęb ien ia , o  ja k ie  p rzyp ra w iła  m nie 
myśl, że  d ośw iadczen ia  m o je  są zupełn ie 
chyb ione. Co w ięce j, w  sercu m o jem  zbu dzi­
ła się zn ow u  n adzie ja . M oże  się m y lę , a le  
ju ż w c zo ra j zw ró c iło  m o ją  uw agę d ziw n e  za ­
chow an ie  się kota  Ap isa. Z w ie rzę  obserw u je  
m nie, ja k  z g łęb oką  n ieu fnością ... I le k ro ć  
zb liżam  rękę, aby je  pog łaskać, k u li s ię i co ­
fa  i d op ie ro  na d źw ięk  m ego głosu, odzysku ­
je  daw ną śm iałość. A le  ś ledzi m n ie stale, 
p rzyg ląda  się m o je j tw a rzy  i za ch ow u je  się 
lak, ja k b ym  b y ł d la n iego  zu pełn ie  obcą 
osobą. D ziś  rano ru ch y je g o  cech ow ała  n ie ­
zrozu m ia ła  d la m n ie obaw a. D łoń  m o ja  w y ­
daw ać mu się m usiała b a rd zo  n iebezp ieczną, 
gd yż  sk oczy ł pod  sza fę  i d op ie ro  po  d ługim  
czasie  opu ścił sw o ją  k ry jó w k ę . C zy żb y  ło  
b y ło  następstw em  dośw iadczeń , ja k ie  p rze ­
prow adza łem  na n im  przed  dw om a ty go ­
dniam i? A le  w  takim  razie  m usiałbym  p rzy ­
jąć, że  m o ja  h e ljo trop in a  n ie u legła ro zk ła ­
d ow i w  ustroju  zw ie rzęc ia  i d op ie ro  zaczyna
dzia łać?  Co w ięce j, je ś li p repara t X  249/ss
nie u legł ro zk ła d ow i i  w yda len iu , d zia łan ie  
je g o  m usi p o tęgow ać  się s topn iow o  w obec  
kum u low an ia  się d aw ek ? !

13 m arca. —  Jeśli d z iw n e  zach ow an ie  się 
kota  jest następstw em  n iezw yk łych  w rażeń , 
jak ich  d ozn a je  i je ś li w rażen ia  te p ozosta ją
w  zw ią zku  z preparatem  X  249/ss, będą
one i m o im  udzia łem . N ie  są one jedn ak  
p rzy jem n e , gd yż  zw ie rzę  ż y je  w  c iąg łym  lę ­

ku. N a  w id ok  jego , ogarn ia  m n ie n iepokó j, 
gd yż zd a ję  sob ie sprawę, że i ja  za  k ilka 
dni za ch ow yw ać  się będę rów n ie  „d z iw n ie " . 
A le  m n ie jsza  z tero. Ż yc ie  m o je  dob iega  i tak 
kresu... N ie  m am  żadn e j b liżs ze j rod zin y , 
a troska o te  k ilka  lat, k tó re  m am  jeszcze  
przed  sobą, w y d a je  m i się d ow odem  s łabo­
ści charakteru . P rzy zn a ję  szczerze, że p o w o ­
du je  m ną tera z ty lk o  c iekaw ość  w yn a lazcy , 
k tó ry  chce w yk reś lić  n ow e  d rog i sw ym  na 
stępcom ...

14 m arca. —  A  w ięc  stało się... D ziś jestem
ju ż  p ew ny, że preparat X  249/ss d zia ła
na ustró j cz łow iek a . W  istocie, w z ro k  m ó j 
u legł w yb itnem u  zaostrzen iu  się. Fak t leń 
każe m i dostosow ać się jak  n a jp ręd ze j do 
zm ien ion ych  w a ru n k ów  życia...

Zączę ło  się to jeszcze  w czo ra j. Z a u w a ży ­
łem, że  m o ja  czerw on a  kotara  nad łóżk iem , 
ja k b y  sp łow ia ła  i że  p o ja w iły  się na n ie j 
p lam y brunatne, żó łte  i zu p e łn ie  białe. Co 
w ięcej, różn e  p rzedm ioty , k tóre  uw ażałem  
dotąd za jedn o lic ie  zabarw ione, p rzyb ra ły  
in n y w yg ląd . K w ia ty , s to jące  na m o jem  b iu r­
ku, m a ją  w ie le  żyw ych  odc ien i i zy sk a ły  na 
p iękności, ale d yw any , firan k i, a naw et tka 
nina m ego ubrania, w szystko  p rzekszta łc iło  
się w  jakąś  p strokaciznę k o lo ró w , z m a z a ­
nych  i n iew yraźn ych . D ozn aw a łem  p rze z  pe­
w ien  czas uczucia wstydu , w idząc, ja k  bru- 
dnem  i b rzyd k iem  jest m oże ubranie i do 
p iero  potem  zrozum ia łem , że w id zę  usterk i 
w  barw ien iu  sukna, k tóre  dotąd  n ie p od p a ­
d a ły  pod  m ó j w zrok .

Całe o toczen ie  p rzedstaw ia  m i sio dosłow 
n ie w  innem  św ietle . N a  o gó ł jestem  ro zc za ­
row an y. T o , co  dotąd  uw aża łem  za p iękne, 
o k a za ło  się pełne usterek i b łędów . Z p oga r­
dą odrzuc iłem  z ło ty  p ierśc ień  z w pan ia łyn t 
rubinem , k tó ry  bu d ził zayvsze tak ie  ::ainterr; 
sow an ie. Z ło to  zm ien iło  się w  ja k iś  szary  
m etal, a rubin  stracił b lask  i w yg ląd a , jak  
b ia ły  kam yk . P raw d ę  m ów iąc, w  oczach  m o­
ich zysk a ły  ty lk o  z ie lon e  liśc ie  roś lin  i p ła 
Ik i kw ia tów . W ra żen ie  n ierea lności tego, co  
m nie otacza, jest tak w ie lk ie , że trudno m i 
nad n iem  zapanow ać. W szys tk o  wydaje, m i 
się obce. Lu d z ie  i p rzed m io ty  są k a ryk a tu ­
ram i, budzącem i p o litow an ie , ze  w zg lędu  na 
brak  —  m ożn aby rzec  —  artys tyczn ego  w y- 
kończen ia. N igd yb ym  n ie pom yśla ł, ile  błę 
d ów  cechu je  to, co  zw yk liśm y  uw ażać za  p ię ­
kne... N ie  m ogę p a trzeć  nayvet na u lubione 
m o je  ob razy , gd yż  w id zę , że  fa rb y  u łożone 
w  p ew nych  m ie jscach  za gru bo  i że  następ­
stwem  tego  są e fek ty , w p rost n iesam ow ite  ..

Dziś, po  dw udziestu  czterech  godzinach , 
pogodziłem  się ju ż  z m yślą, że  b rzyd o ta  rzą ­
d zi św iatem  i że  łu d zim y  się, u w aża jąc  k o ­
goś lub  coś za godne podziw u , ze ,vzględu 
na cechy zew nętrzne. N ie  m ogę  jedn ak  p rz y ­
g lądać  s ię sp ok o jn ie  w łasn ej postaci, w ła ­
snym  rękom  i w łasn e j tw arzy . Skóra, p o k ry ­
w a jąca  je  p rzyb ra ła  odc ień  b ru d n o-różow y, 
a p rzez tkan k i zd a ją  się p rzeg ląd ać  c ze rw o ­
ne lin  je  tętnic. B a rw ik  k rw i n ie  u leg ł jedn ak  
p rze in aczen iu  w  m oich  oczach , a ra cze j j e ­
szcze  b a rd z ie j s ię uw ydatn ił... Budzi to 
w stręt i ob rzyd zen ie .

D op ie ro  teraz rozum iem , d laczego  ko t m ó j 
p rzyp a tryw a ł się z tak im  przestrach em  zm ie ­
n ionem u otoczen iu . D ziś na m n ie p rzyszła  
k o le j p rzyp a tryw a ć  się jem u, z uczuciem  
lęku. S ierść zw ie rzęc ia  zb ie la ła  i zm a tow ia ­
ła, o czy  p łoną jak im ś  n iesam ow itym  b la ­
skiem , a le  co  n a jd z iw n ie js ze , w id zę  w o k ó ł 
n iego, ja k b y  m głę, unoszącą się nad n im  
i sp o w ija ją cą  go  w a rs tw ą  k ilku cen tym etro ­
wą. P od ob n ą  m głę  zd a je  się dostrzegać  i w o ­
k ó ł m o je j osoby, w n oszę  zatem , że są to 
u w idoczn ion e  w y z ie w y  nasze j skóry... P a ­
tr zym y  na s ieb ie  w zro k iem  n iep rzy jaznym . 
D ozn a ję  w rażen ia , że  zw ie rzę  za b iłob y  m nie, 
gd yb y  m ogło... tak  o b m ierz łym  m uszę mu 
się w ydaw ać . A  n ie rozu m ie  p rzecież, że ja  
jestem  p rzyc zyn ą  je g o  stanu!

W y jd ę  z dom u, ab y  ochłonąć... P ragn ę  za 
czerpn ąć św ieżego  pow ietrza ...

14 m arca  (w  p o łu dn ie ). —  W ró c iłe m  do 
dom u... D z ia łan ie  p reparatu  p otęgu je  się, to 
n ie  u lega w ą tp liw ośc i. Z rob iłem  d ośw iadcze ­
n ie  z p ryzm atem  szk lannym , p rzez k tóry
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przepu ściłem  św iatło  słoneczne. M ogę  być  
dum ny z eksperym entu . M o je  s łoneczne w i­
dm o składa się n ie z siedm iu, a le  co  n a j­
m n ie j z p iętnastu  k o lo ró w  tęczy. N ic  d z iw ­
nego, że jestem  tak  czu ły  na w sze lk ie  usterk i 
w  zabarw ien iu  p rzedm io tów . W  k ażd ym  k o ­
lo rze  w id zę  m ieszan inę barw , a w yp a d k o w a  
ich  p rzyp ra w ia  m n ie o w rażen ia  w zro k o w e  
zgo ła  n iepożądane. P oc ieszam  się jednak , że 
d z ia łan ie  m o je j „h e ljo t ro p in y "  n ie  m oże 
trw ać  w ieczn ie . M uszę od p ow ied n io  zn eu tra­
lizo w a ć  sk ładn ik i preparatu , gdyż, ja k  się 
okazu je, m ieszan ina w y w o łu je  n iesam ow ite  
skutki...

15 m arca. —  Jestem  p rzerażon y . W ra ż e ­
nia, jak ich  doznaję , p rzyb ra ły  ch arak ter m a­
k ab ryczn y. W z ro k  m ó j stał się tak  p rzen ik li­
w y . że w id zę  p op rzez  m iękk ie  części kości 
m ego szk ie le tu  i szk ie le tu  m ego kota. Zakres 
w id zen ia  m oich  oczu  zw ięk szy ł się zatem  
p od  w p ływ em  preparatu . W id o c zn ie  n ieob ję ­
te zw ycza jn em  w id m em  słonecznem  prom ie  
n ie u ltra fio le to w e  pos iad a ją  w łasność prze 
n ikan ia  p rzez  skórę i szereg  substancyj. T em  
się tłum aczy, że w ie le  p rzedm io tów , na k tó ­
re  dziś patrzę, p rzyb ra ło  w  m ych  oczach  w y ­
gląd, ja k b y  ga lare tow a ty . W iem , że są one 
tw ard e  i spoiste, a le  w id zę  je  inacze j. P os tę ­
pu jące  zaostrzan ie  się m ego  w zroku  p rze  
nosi m nie zw o ln a  ja k b y  w  k ra in ę u p iorów .

S zk ie le ty  zw ie rzą t i lu d zi obserw ow an e 
przeze mnie, k tó ry  jestem  rów n ie ż  k ośc iotru ­
pem , w  otoczen iu  m glistem , za tarłem , pozba- 
w ion em  w yra źn ych  cech jedn obarw n ości, 
w p a ja ją  w e  m nie przekonan ie, że przestałem  
żyć, p rzesta łem  istn ieć i że w  ja k iś  d z iw n y  
sposób p rzek roczy łem  gran ice  rzeczyw istośc i. 
Sądzę, że w id zia łb ym , ja k  duch, p rze z  ścia­
ny, gd yb y  n ie ich grubość. I  tak  w id zę  rz e ­
c zy  dziw ne. W id zę , że  każda istota  żyw a  
p rzeb yw a  stale, ja k b y  w e  m gle, że  naw et 
ro ś lin y  w y d z ie la ją  z sieb ie  m glistą  em anację. 
W id zę , że n iebo w  jasny dzień jest ro z ­
isk rzon e  gw ia zd am i i że  b łęk it je g o  jes t w ła ­
śc iw ie  purpurą. O czy  m o je  p rzen ik a ją  obe ­
cn ie ła tw o  c iem ności tak, że m óg łbym  naw et 
c zy tać  w  nocy, gd yb y  n ie to, że k a rty  k sią ­
żek  w y d a ją  m i się p rzeźroczyste , a  d ruk  w  
następstw ie tego n iew yraźn y .

G dybym  chc ia ł op isyw ać  m o je  w rażen ia  
w zro k o w e , n ie s ta rczy łob y  papieru . W szy s t­
ko  d os łow n ie  zm ien iło  się d ok o ła  m nie, d la ­
tego, że coś zm ien iło  się w e  m nie. Tak , o r ­
gan izm  c z łow iek a  n ie jes t p rzys to sow an y  do 
le go  rod za ju  w rażeń , ja k k o lw iek  zm ian ie  u- 
le g ły  c zyn n ośc i ty lk o  jedn ego  zm ysłu. A le  
nie m am  wyboru...

16 m arca. —  N iestety  to, co  p isa łem  w c zo ­
ra j, jest dziś bezprzedm io tow e... Ap is, k o t 
m ó j zdechł... Zdech ł bez w y ra źn e j p rzyczyn y , 
spok o jn ie  i n iespostrzeżen ie . K ied y  w róc iłem  
z m o je j w ęd ró w k i po  u licach  m iasta, o s zo ło ­
m ion y  n ow em i w rażen iam i, zasta łem  go 
śp iącego  w  kącie  p ok o ju . W  d w ie  god z in y  
p óźn ie j b y ł z im n ym  trupem... A  w ięc  tak

koń czy  się m o je  dośw iadczen ie. D zia łan ie 
„h e ljo tro p in y "  je s t ostateczn ie zabójcze...

P rzyzn a ję , że  m yśl ta p rze ra z iła  m nie z ra ­
zu. W iem , że i m n ie czeka  p od obn y  koniec... 
A le  p ręd k o  odzyska łem  rów n ow agę . T r iu m f 
i śmierć... śm ierć na polu  nauki! C zyż m o­
głem  spod ziew ać  się p ięk n ie js zego  ro zw ią za ­
n ia? Ża l m i ty lko , że od k ryc ie  m o je  będzie  
bezużyteczne. N ie  będę m ia ł sposobności o- 
p racow an ia  od p o w ied n ie j m etody leczn icze j. 
A czu je , że d a łob y  się w ie le  zrob ić  na tem 
polu... K to  w ie , c zy  n ie m ożn aby n aw et 
p rzyw ró c ić  ś lepym  w zroku , p rzyn a jm n ie j w  
n iek tó rych  w ypadkach ? P ow in ien em  pozo  
staw ić  jedn ak  n ota tk i d la  m oich  następców  
M oże k toś szczęś liw szy  d op row a d z i d z ie ło  
m o je  do  końca... Tak... ju tro  zab io rę  się do 
m ego n au kow ego  testam entu. N ie  będzie  to 
ła tw e, gd yż  p isanie sp raw ia  m i trudność. L i ­
te ry  skaczą p rzed  m o jem i oczym a... Zapew ne 
i atram ent, k tó rego  u żyw am  jes t lich y  i ma- 
łow arto śc iow y . Zresztą , jestem  dziś jeszcze, 
ja k  o szo łom ion y . Bądź co bądź, m uszę osw oić  
się z m yślą  o śm ierci...

T w a r z  m o ja  jest zapew n e bard zo  zm ien io ­
na, gd yż gospodyn i, k tó rą  p rzyw o ła łem , aby 
usunęła z m ieszkan ia  zdech łego  kota, nie 
m ogła p ow strzym ać  się od  zapy tan ia : „C o  
panu jest, d ok to rze?  Jest pan b lady, ja k  
k reda"...

P rzyg lą d a łem  się p rzez ch w ilę  tem u m ó ­
w iącem u szk ie le tow i, w  k tó rego  szczękach

poruszał się cień  ję zyk a , a le  n ie dałem  od ­
p ow ied zi.

W y ją łe m  k ieszon kow e lusterko, aby p rze ­
konać się o p raw dzie  s łów  te j kob iety  i... 
nie zob aczy łem  nic. Z w ierc iad ło  p rzesta ło  
b yć  zw ierc iad łem . B y ło  zu pełn ie  p rze ź ro c zy ­
ste. W id o c zn ie  w arstw a  cynobru  na jego  
o d w ro tn e j stron ie n ie s tan ow iła  p rzeszkod y  
d la m ego w zroku , k tó ry  p rzen ika ł p rzez lu ­
stro uawskróś. C złow iek iem  bez tw arzy  b y ­
łem  ju ż  od  dw óch  dni, te ra z n ie  m ia łem  n a­
w et m ożności p rzyg ląd an ia  się w łasn ej c za ­
szce...

T ego ż  dn ia w ieczorem .
W ró c iłem  z w ęd rów k i, k tóra  m oże będzie 

ostatn ią  w  m em  życiu . C hcia łem  raz jeszcze  
spo jrzeć  na zie leń  d rzew  i jasną purpurę n ie ­
ba... Chciałem  pożegnać  się z tem  zb io ro w i­
sk iem  m ilczących  kam ien ic, k tóre  nie zm ie ­
n iły  k szta łtów  i w yglądu ... O ne jedne... One 
i te kam ienne pom n ik i na cokołach... L u d z ie  
p rzesta li b ow iem  być  ju ż  d la  m nie ludźm i. 
N ie  ro zp o zn a ję  p rzec ie ż  rysów  ich tw arzy , 
n ie w id zę  ich c ielesnych  znam ion, n ie m ogę 
od różn ić  n aw et ich szat, k tó rych  ledw ie  
uchwytne cien ie m a jaczą  czasem  przed  m oje- 
m i oczym a... C óż m i z tego, że w  ich gron ie  
m ia łem  p rzy ja c ió ł i k o legów ?... D ziś p rze  
chodzę ob o ję tn ie  obok  n a jserdeczn ie jszych  
druhów , gd yż  w id zę  ty lk o  ich kościec...

U lega jąc  im p u lsow i chw ili, w stąp iłem  do 
kościoła. Z w a b iły  m nie do n iego  p obożn e  
p ieśni i śp iew  kapłana. M roczna za zw ycza j 
naw a b y ła  pełna św iatła... a m oże tak m i się 
ly lk o  zd aw a ło?  Na o łtarzu  p łon ę ły  o gn ik i 
p rzeźroczystych  świec... P od o b n y  ogn ik  m i­
gota ł na w p ros t ołtarza . A le  obok  tych zn a­
nych m i d ob rze  p łom yk ów , w id z ia łem  je s z ­
cze inne... Ż a rzy ły  się one na dn ie  o c zo d o ­
łów  d z ies ią tk ów  ludzk ich  szk ie le tów , k tóre  
k lęcza ły, pochylone, b iły  się w  p iers i kości- 
steini rękom a i p oru sza ły  żuchw am i, szepcąc 
m od litw y. D ym  kadzideł, unoszący się w  p o ­
w ietrzu, w yd a ł m i się gęstszy... T w o r z y ł  du­
że k łęby, k tó re  ś c ie liły  się d e  stóp zeb ra ­
nych, s p o w ija ły  W ie lk i O łtarz i p rzys łan ia ­
ły czasem  ob ra zy  na ścianach. N a  stopn iach  
poza balustradą z m osiężnych  prętów , k o łysa ł 
się szk ielet, p rzyb ra n y  w  z ło c is ty  ornat, 
dzierżąc  w  n iew id z ia ln e j d łon i kadzie ln icę... 
zgóry, na ca ły  ten tłum  szk ie le tów  spog lą ­
dał m arm u row y  Chrystus, ro zp ię ty  na m ar­
m u row ym  krzyżu .

Patrza ł, ja k  pa trza ł zaw sze  na m od lących  
się tu ta j zebranych , n iezm ienn y  w  sw ym  do­
b ro tliw ym  uśm iechu i pełnych  lito śc i oczach.

Ś p iew  ro z lega ł się cora z donośn ie j, obecn i 
m od lili się coraz ża r liw ie j, a ja , c z łow iek , 
s to jący  nad grobem , n ie m og łem  w y jś ć  z po- 
d ziw ien ia , n ie m ogłem  zdać sob ie jasno 
spraw y, że ten ca ły  tłum  szk ie le tów , nagich  
i oh ydn ych  w  sw ej ^b rzydocie , p rzedstaw ia  
jedn ak  św ia t żyw y... a te w id n ie ją ce  w  k o ­
ściele postacie  św iętych , zakute w  kam ień , 
m artw e i n ieruchom e —  ty lk o  św iat sym ­
boli. A lb ow iem  sym bole  te b y ły  m i w  te j 
ch w ili b liższe  i b a rd z ie j zrozum ia łe , n iż c ie ­
nie ludzi, z  k tó rym i pożegna łem  się na za ­
wsze..."

N a  tem  k oń czy  się d z ienn ik  ś. p. d ra S te­
fana B rzech w y. M im o, że śm ierć  je g o  nastą­
piła  d op ie ro  w  sześć dni po skreślen iu  osta ­
tn ie j notatk i, zm arły  n ie p ozostaw ił żadnego  
listu, żadnego  p ism a i żadn ego  n au kow ego  
testamentu. T ru d n o  rozs trzygn ąć, co  b y ło  
pow odem  zm ian y  je g o  p ostan ow ien ia , sądzę 
jednak , że w  c iągu  tych  dni d z ia łan ie  p re ­
paratu  spotęgow a ło  się jeszcze  b a rd z ie j i że 
w spom niana p rzez uczonego  „h e ljo t ro p in a "  
w p łyn ęła  n iek orzystn ie  na czyn n ośc i je go  
m ózgu, os łab ia jąc  w o lę  i zdo ln ość ro zu m o ­
wania. T a k ie  p rzyn a jm n ie j jest p rzekon an ie  
p ro feso ra  K oreck iego , naszego zn akom itego  
n eu ro loga  i p sych ja try  i tak iem  też zdan ie 
ludzi, k tó rzy  o ostatnich  ch w ilach  n ieb osz­
czyka  w ied z ie li w ięce j, n iż ogół. Z m arły  z ło ­
ż y ł ży c ie  na o łtarzu  nauki i pad ł o fia rą  sw e­
go w yna lazku . N iech a j k a rty  tego  dzienn ika 
będą n iety lk o  św iadectw em  je g o  w ysiłków , 
a le  i p róbą reh ab ilitac ji w  oczach  tych, k tó ­
rzy  z n ieu zasadn ionych  p ow o d ó w  w id z ie li 
w  n im  ty lk o  szaleńca.

10.AS
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d o tk liw ie  za to  ukarany. N ie ty lk o  011 
sam jednak , a le  cała ludzkość od owe j  
ch w ili p łaci n ieustanny haracz w  postaci 
o fia r  ludzk ich  i m a ją tk ow ych  za ten p ro ­
m ete jsk i czyn. .lak z jed n e j ś lrouy p łom ień  
jest dob roczyń cą  ludzkośc i i stal się p od ­
stawą ro zw o ju  c yw iliz a c ji i k iiltury, tak 
z d ru g ie j zn ów  jest on pow odem  w ie lu  n ie ­
szczęść i tragedy j. K a ta s tro fy  p oża rów  zd a ­
rza ły  się i zd arza ją  jeszcze  tak często, że 
stosunkow o bard zo  daw n o  ju ż  ludzie  za ­
b ra li się do ich zw a lczan ia , b i l  u tw orzy li 
n aw et specja lne o rgan izac je  i zespo ły  s tra­
żack ie, k tóre  dniem  i nocą czyh a ją  na tego 
zd ra d liw ego  w roga  ludzkości i strażak stał 
się n ie jako  sym bolem  lu d zk ie j zap ob ieg li­
wości.

W ie lu  ludzi w yob raża  sobie, że  og ień  
i woda, to dw a skra jn ie  p rzec iw n e  sobie ż y ­
w io ły , a p o jęc ie  lo sta to się w prost przy-', 
s łow iow e. Tym czasem  w  rzeczyw istośc i zu ­
pełn ie  tak n ie jest; istn ieją  w yp a d k i; i  to 
b ard zo  częste, że w oda b yn a jm n ie j liie  gasi 
pożaru, a naw el n ieraz p rzyczyn ią  się do 
w zm ożen ia  ognia. W eźm y  np. lak i wypadek,

c ja ln ych  aparatów , pozw a la  im  to zb liży ć  się 
znaczn ie do centrum  pożaru . O czyw iśc ie  pa­
ru je  w oda w  tak iem  ro zd rob n ien iu ' inten­
syw n ie j i tem  sam em  s iln ie j ozięb ia  ogiii- 
sko.

P rzy  te j sposobności za zn aczam y odrazu , 
choc iaż najfi w ypadn ie  jeszcze  p ó źn ie j do 
lego  pow rócić , że nowoczesne pożarn icze  
m otopom py dostarcza ją  s ikaw kom  w od ę  pod 
ciśn ien iem  bardzo  W ysokiem , w ynoszącem  
n ieraz k ilkadzies ią t atm osfer. Z  jed n e j 
s tron y  um ożliw ia  to in tensyw ną ak c ję  ra- 
tńnkow ą nawet w  znacznej od leg łośc i od 
m iejsca pożaru , gdyż strum ień w o d y  m oże 
być  bard zo  długi i sięga bard zo  w ysoko. 
7. d ru g ie j zn ów  strony odg ryw a  dużą ro lę  
siła, z ja k ą  w oda uderza w  ogień.

W ró ćm y  jedn ak  do ś rodk ów  w a lk i z po ­
żaram i, b a rd zie j dostępnych  d la la ików . 
K a żd y  chyba w ie  o tem, że ła tw ie j jest stłu­
m ić p oża r w  zarodku  p rostym i środkam i, 
an iżeli sza le jący  ży w io ł skom p likow anem i 
m ach inam i gaśniczem i.

Czasem  w iaderk o  w o d y  u żyte  w e w łaśc i­
w e j ch w ili i w  sposób w łaśc iw y  m oże za ­
pob iec  w ie lk iem u  n ieszczęściu ; jeś li m iano­
w ic ie  w oda z tak iego w iadra rozlew a się

O d w e t  p ,iM n e

szeroko, jak  obrus i p rzyk ryw a  sobą cały 
za czyn a ją cy  się pa lić  przedm iot, to m ożna 
w  ten sposób stłum ić ogień  w  zarodku, r ó w ­
n ież zresztą w ilg o tn y  lub naw et suchy koc 
jest d om ow ym  środk iem  nie do p oga rd ze ­
n ia w  pożarn ictw ie. Is tn ie ją  ro zm a ite  n a­
boje, rod za j g ran atów  p ożarn iczych , za w ie ­
ra jących  sk ładn ik i tłum iące ogień, odda jące  
rów n ież znaczne usługi.

N a jczęśc ie j jedn ak  u żyw a się tak zw . ga ­
śnic. K a żd y  z nas spotka ł się ju ż  z taką 
gaśnicą w  w agon ie  k o le jo w ym , autobusie, 
w  teatrze lub w  k in ie . K a żd y  też zna te 
n iezw yk le  proste napisy, um ieszczone na ga ­
śnicach. za w ie ra ją ce  k ró tk ie  i dosadne in ­
fo rm ac je  o u żyw an iu  gaśnic, a le  napew no 
w iciu  z C zyte ln ików  n ie zastanaw ia ło  się 
nad tem, co  w łaśc iw ie  zaw iera  ta gaśnica 
i na czem  po lega  je j  dzia łan ie. P rzec ie ż  
chyba n ie na sam em  za lew an iu  w od ą?  Bo 
te j w o d y  w  ta k ie j gaśn icy 10-litrow ej zbyt 
m ało się p rzec ież  m ieści. Is tn ie je  k ilka  ro ­
d za jó w  gaśnic, dostosow anych  do poszcze­
gó lnych  w ypadk ów , za leżn ie  od  p rzedm iotu  
k tórego  p oża r jest w  danem  m iejscu  n a j­
p raw dopodobn ie jszy . Inna w ięc  b ęd zie  ga ­
śnica w  sam ochodzie, gdzie  m oże się zapa lić  
benzyna, inna w  teatrze, a jeszcze  inna 
tam, gd zie  g ro z i p oża r z pow odu  k ró tk iego  
spięcia. Z  w ie lk ie j ilości is tn ie ją cych  ty ­
pów  w yb ie rzem y  k ilka , p om ija ją c  te, k tóre 
są bard zo  rzad ko  używ ane lub  też p rzesta­
rzałe.

juk p łonącą benzynę czy  naftę, lub inne w ę ­
g low od o ry , a lbo  też spirytus; w tych  w szyst­
k ich  w ypadkach  w oda  n ie m oże być użyta 
do gaszenia, gd yż ja k o  cięższa od tych  p ły ­
n ów  id z ie  na dno n ie p rzeszkadza jąc  zu peł­
n ie  p łom ien iom , a p rzez ro z lew an ie  się 
unosi ze sobą p łon ący  płyn  i ro zp rzes trze ­
nia pożar. Czasem  znow u  d op ie ro  p rzez za ­
w ilgocen ie  w zm aga się p ożar np. p rzez w y ­
w o łan ie  k ró tk iego  spięcia zw ilżon ych  p rze ­
w od ów  e lek tryczności. B y ły  ju ż w ypadk i, że 
strażak  trzym a ją cy  s ikaw kę, z k tó re j w y ­
d ob yw a ł się strum ień w o d y  na p łon ący  dom, 
zosta ł p o ra żon y  prądem  e lek trycznym ? 
Jakże się to  stało? O to  n ieszczęsny człow iek  
u derzy ł strum ien iem  w od y  w  p rzew od y  e lek ­
tryczn e  w ysok iego  nap ięcia. P rąd  e lek tryczn y  
sp łyn ą ł s trum ien iem  w o d y  na c ia ło  strażaka, 
p ow odu jąc  śm ierte lne porażen ie. A  zatem  
n ie zaw sze w oda  gasi ogień, chociaż jest 
na jczęśc ie j do tego celu używ ana. Jaka w ięc  
jest w łaśc iw ie  ro la  w o d y  p rzy  gaszeniu  p o ­
ża rów ?  N a jw ażn ie js ze  je j  zadanie, to  jest 
och ładzan ie  ogniska. D o tego celu w oda  d o ­
skonale się nadaje. P od  w p ływ em  c iep ła 
bow iem  w oda  p aru je  i p rzy  tem parow an iu  
zu żyw a  ogrom n e ilośc i ciepła, k ló re  w  f i ­
zy ce  n azyw a  się c iep łem  parow an ia . P rócz  
tego u życ ie  w o d y  ma na celu od izo low an ie  
p łon ącego  p rzedm iotu  od  pow ietrza , beż k tó ­
rego  (ściś lej m ów ią c  bez zaw artego  w  nim  
tlenu) og ień  jest w ogó le  n iem ożliw y . Bo 
p rzec ież z ja w isk o  pa len ia  się, to  n ic innego, 
jak  reak cja  chem iczna, po lega jąca  na łącze ­
niu się m aterja łu  pa lnego  z tlenem , Ode- 
tn ijm y  d op ływ  tlenu, a zgas im y n a js iln ie j­
szy pożar, p rzec iw n ie  zaś p o le jm y  skrop lo- 
nem  pow ietrzem , k tó re  jest p rzec ież  n iesły­
chan ie zim ne, jak iś  p a lący  się p rzedm iot, 
a ro zg o rze je  jeszcze  bard zie j.

A  za tem  n a jlep ie j p rzec iw dz ia łam y  p oża ­
row i, je ś li d ook o ła  p łon ącego  przedm iotu  
w y tw o rzym y  jakąś zasłonę n iedopuszcza jącą 
pow ietrza . Jest rzeczą  c iekaw ą, że także 
i woda, ten s tarodaw n y środek gaśniczy, 
jest obecn ie  u żyw ana pod tym  kątem  w i­
dzenia. O to  n a jn ow sze  m etody  gaszenia p o ­
żaru zapom ocą  w od y  p o lega ją  na tzw . ato- 
m izow an iu  w od y , c zy li rozdrabn ian iu  je j  na 
d robn iu tk ie  cząsteczk i m n ie jsze  an iże li 1 ty ­
siączna mm. T ak ą  zaporę  z m gły  w ód n ej 
w y tw a rza ją  czasem  strażacy zapom ocą  spe-

W  czasach poko ju  na m iano  boha 
te ró w  zas ług u ją  p rzedew szysfk iem  
s trażacy, w a lczą cy  z n iszczycie lsk im  

żyw io łem  o g n ia
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A  w ięc najbardziej rozpowszechnione są dzYsl&i gaśnice piano­
we. Posiada ją  one po najw iększej części kilka zbiornikó'K. któ­
rych zawartość miesza się ze sobą, gdy gaśnicą uderzymy o poA- 
łogę, a lbo  też ją  obrócimy. Tym i składnikam i jest najczęściej ja ­
kiś kwas, a lbo  sól kwaśna, np. kwas siarkowy lub siarczan glinu. 
Prócz tego znajduje się w  takich gaśnicach zawsze dwuwęglan  
sodu, czyli tzw. soda jadalna, rozpuszczona we wodzie oraz 
jeszcze jakiś środek pieniący, np. korzeń m ydlany sproszkowany  
lub sapomina. Działanie gaśnicy pianowej wygląda w ięc następu­
jąco: pod wpływem  kwasu wytwarza się podczas mieszania skład­
ników zawartych w  gaśnicy dwutlenek węgla, czyli tzw. kwas w ę ­
glowy w  znacznej stosunkowo ilości. Ten gaz powoduje, że zaw ar­
tość gaśnicy w ydobyw a się na zewnątrz ze znacznem ciśnieniem  
i z w ielką siłą, tak jak  strumień wody z sikawki. Środek pieniący, 
który rozpuszcza się w  tym płynie powoduje, że ciecz w ydobyw a­
jąca się na zewnątrz jest pianą. Z  10-litrowej gaśnicy może się w y ­
dobyć około 100 litrów  piany, która składa się z pęcherzyków w y ­
pełnionych . dwutlenkiem  węgla, a  więc gazem  tłum iącym  ogień. 
Piana posiada tę w łaściwość, że padając na płonący przedmiot 
i jego  otoczenie, nie znika tak prędko, jak  np. sama woda, albo  
sam gaz dwutlenku węgla, izolując więc niejako płonący przed­
miot od powietrza, a przez to samo gasi pożar.

W idz im y  więc, że taka gaśnica p ianowa jest czemś w  rodzaju  
wilgotnego koca. który rzucamy na płonący przedmiot, aby  go za­
kryć i przydusić ogień. Działanie piany jest tak korzystne, że uży­
w a się tego rodzaju gaśnic nawet przy tłumieniu pożarów , do któ­
rych w ody nie można użyć, jak  np. do gaszenia płonącej benzyny.

Inny jeszcze mniej skom plikowany rodzaj gaśnic służy do ga ­
szenia pożarów  tzw. suchych, oraz w  miejscach, gdzie są prze­
w ody elektryczne. Tam  nie można używać wody, tylko innych 
środków, tłumiących również ogień, ale nie przewodzących prądu  
elektrycznego. Istnieje tu całe mnóstwo środków. W ym ieńm y jed ­
nak choćby tylko gaśnice, zaw ierające czterochlorek węgla. Jest 
to płyn bardzo zbliżony do chloroform u, ale o innych naturalnie 
własnościach i jest p raw dziw ym  pogrom cą ognia. Okazało  się bo ­
wiem, że wystarczy gdy znajdu je się w  powietrzu m ały procent 
par czterochlorku węgla, aby  w  takiej atmosferze nic się już  nie 
mogło palić. Niestety ten świetny środek gaśniczy, który może 
być używany do gaszenia pożarów  wszelkiego rodzaju  ma pewną  
w adę: a m ianowicie w  niektórych wypadkach istnieje możliwość, 
powiedzm y tylko teoretyczna, że z czterochlorku węgla powstaje  
fosgen.

Prócz czterochlorku w ęgla istnieją również inne środki do ga ­
szenia pożarów , dające się użyć w  każdym  niemal wypadku, 
a szczególnie do gaszenia tzw. pożarów  suchych. Istnieją np. ga ­
śnice, zaw ierające skroplony dwutlenek węgla, czyli ten sam gaz,
0 którym  już wyżej wspom inaliśm y, a który znany jest każdemu  
Czytelnikowi z tego, że stanowi on czynnik powodujący m usowa­
nie W ody sodowej. Gdy w ięc taki skroplony dwutlenek węgla w y ­
dobyw a się nagle na zewnątrz, to rozpręża1 się i oziębia bardzo  
znacznie. Pow staje z niego śnieg, zwany „suchym ", bo nie topnilje, 
tylko zamienia się na gaz. Suchy śnieg padając na płonący przed­
miot działa na niego silnie oziębiająćo, gdy temperatura jego  w y ­
nosi około  minus 79 stopni C. Prócz tego śnieg zam ieniając się
z powrotem  w  gaz, który, jak  już wspomnieliśmy, nie podtrzym uje  

ognia, przyczynia się do gaszenia pożaru.

Prócz opisanych istnieją także gaśnice, dość często używane, któ­
rych piana nie powstaje w  sposób chemiczny, tylko raczej mecha­
niczny. Jeśli np. puścimy powietrze przez w odę mydlaną, to po ­
wstanie, jak  w iadom o, silna piana. Gdy w ydobyw a się ona pod du- 
żem ciśnieniem, tłumi ogień, mimo, że w  tym w ypadku w  bańkach  
piany znajdu je się powietrze, a nie dwutlenek węgla.

N iem al paradoksalne zjaw isko wyszło na ja w  podczas badań  
francuskich uczonych, głównie prof. Dufraise z „College de F ran ­
ce". Okazało  się bowiem , że niektóre ciała, o których skądinąd b y ­
ło w iadom em , że podtrzym ują ogień, działa ją  w  bardzo wielu w y ­
padkach jako  środki tłumiące pożar, tak np. saletra, jeden ze 
składników  prochu strzelniczego, działa w  stanie sproszkowanym  
jako  środek gaśniczy. T ak  samo chloran potasu znany powszech­
nie pod nazw ą kalichlorikum , używany do  różnego rodzaju pe­
tard i ogni sztucznych posiada w  w ielu wypadkach tę własność.

Jeśli chodzi o nowoczesny sprzęt pożarniczy używany przez 
straż pożarną w  najw iększych miastach świata, to należy na za­
kończenie zaznaczyć, że posługu ją się one t. zw. motopompami, 
które w yrzucają nieraz kilkaset tysięcy litrów  na godzinę i to pod  
ciśnieniem kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu atmosfer. N a jn o w ­
sze tego rodzaju  m otopom py m ają  zarazem  możność wyrzucania  
prócz strumienia w ody także i piany. P iana ta powstaje przeważnie  
drogą mechaniczną, a zatem pod wpływ em  powietrza z roztworu  
mydlanego, którego zapas zawsze w  takiej motopompie się znajduje.

N a  paryskiej w ystaw ie św iatowej w  r. 1937 użyte zostały okręty 
gaśnicze, specjalnie przeznaczone do  gaszenia pożarów . Były  one 
zaopatrzone w  w yże j opisane motopompy, których siła była tak 
wielka, że mogły one rzucać strumień w ody długości 3 km  na p ra ­
w y i lewy brzeg Sekwany. W o d ę  oczywiście czerpie taki okręt-ga- 
śnica z sam ej rzeki. W  miastach położonych nad w odą takie okrę- 
tygaśn iee m ogą oddać znaczne usługi, zwłaszcza w  czasie w o jny
1 w  obronie przeciwlotniczej. Inż. J. A .

I P R Z E D  W Y R O K IE M  L O S U
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rócz  p rzys łow ia  „za  k ró la  Sasa jedz, 
p ij i popuszcza j pasa“  n iew ie le  dziś 
zosta ło  w  naszych po jęc iach  z obra­

zu  tam tych czasów  i tam tego życ ia  —  i u ży­
cia. D latego tak m iłą, rozw ese la jącą , to zn ów  
aż w p ra w ia ją cą  w  zdum ien ie, jest lektura 
pam iętn ików , p isanych  p om n ik ów  o w e j ep o ­
ki. I le ż  n. p. szczegó łów  z ży c ia  i o b y cza jo ­
wości naszych p ra -p ra -p ra -p rzodków  zna leźć 
m ożna u ks. K ito w ic za ! N iech  w o ln o  bę­
dzie  garść, ot na chyb ił tr a f ił  w ybranych , 
rysów  o b ycza jow ych  ów czesn ego  tak b a rw ­
nego  i hucznego życia , p rzypom n ieć  c zy te l­
n ikom .

Post ju ż się kończy . W szęd z ie  w yczu w ać 
się da je  nastró j pełen  coraz n iec ierp liw szego  
o czek iw an ia  św ią t i zw iązan ych  z n iem i za ­
baw.

Jeszcze W ie lk a  Środa. P ow a żn y  nastró j 
W ie lk ie g o  T ygo d n ia  za k łó ca ją  żacy. T o  
w pad łszy na „c iem n ą  ju trzn ię " straszny c zy ­
nią harm ider, tłukąc k ijam i w  pu lp ity  księ­
że, a n ieraz i po p lecach  w ypędza ją cych  ich 
sług kościelnych . G dy im  tę zabaw ę p rze rw a ­
no, zn a leź li inną. W łó c zą  o to  p rzed  k ośc io ­
łem kukłę Judasza u czyn ioną ze słom y, aż 
s trąciw szy  bałw ana z w ieży , ro zn ieś li go na 
k ijach . B iada żydow i, jeś li się zn a lazł w  po- 
b liżu l

Jeszcie W ie lk i Czw artek. P o  m ieście ro z ­
lega ją  się g rzech otk i a w o k ó ł k ośc io łów  to ­
czą na kołach  w ie lk ie  k leko ty , sw ym  ja z g o ­
tem, m iast d zw on ów , w zyw a ją c e  o k o lic z ­
nych w iern ych  na nabożeństw o. W  m ałych  
d w orach  na p row in c ji, pańska drużyna z ra ­
dości, że post ju ż się skończył, u rządza ła  p o ­
grzeb  żuru. Zn a la zł się naiw ny, go tó w  nieść 
garnek  z żurem  na g łow ie  lub w  sieci na p le ­
cach, a za nim  postępow a ł „g ra b a rz "  z m o­
tyką. U d erzyw szy  n ią w  garnek, za lew a ł żu­
rem  n iosącego. B yw a ło  też: w ią zan o  ś ledzia 
na d ługim  sznurze i w ieszano na p rzyd roż- 
nem  d rzew ie  z zem sty, że p rzez sześć n ie ­
d zie l m o rzy ł sobą żo łądki.

W reszc ie  nadeszły Św ięta ! W śród  huku 
petard, często n ieszczęś liw e pow odu jących  
w ypadk i, zaczyn a ł się okres radości. S zczy ­
tem  zabaw y św ią teczn ej b y ł dyngus, panu­
ją c y  pow szechn ie także i w śród  d ystyn gow a­
nego tow arzystw a . W  pon iedz ia łek  W ie lk a ­
nocny m ężczyźn i ob lew a li k ob ie ty , a one re ­
w a n żow a ły  się im  w e w torek , u zurpu jąc so­
b ie to  p raw o  aż do Z ie lon ych  Św iątek, choć 
zw yk le  po paru dniach  k oń czy ła  się zabawa. 
A  do jak ich  ro zm ia ró w  dochodziła , św iadczy  
fak t, że n ieraz h a jducy w iad ram i nosili w o ­
dę a państwo czerpa li z n ich czem  się dało,

gon ili się i ob lew a li, zam ien ia jąc  p ok o je  
w  je z io ra  i stawy. N ic  też d ziw n ego , że p rze ­
zorn ie js i, szczegó ln ie  m łode m ałżeństwa, co 
cenn iejsze  sprzęty  na ten dzień  u k ryw a li w  
bezp ieczne m iejsca. Z w ycza j dyngusu tłum a­
czon o  sobie ró żn ie : raz ja k o  pam ią tkę ob le ­
w an ia  p rzez ży d ó w  grom adzących  się m iesz­
kań ców  J erozo lim y, kom en tu jących  Z m ar­
tw ychw stan ie  Pań sk ie ; to zn ów  ja k o  pam ią ­
tkę grom adn ych  chrztów , k tóre  od b yw a ły  się 
p rzez w pędzan ie  do w ody. Jeszcze inną ge ­
nezę dyngusu p od a je  w  swych  „N o w y ch  
A ten ach " Benedyk t C hm ie low sk i. W id z i w 
nim  p ozosta łość  p rastarego zw ycza ju , b io rą ­
cego  sw ó j począ tek  w  czasach  k ró low e j 
W an dy , k tó re j służebne w  roczn icę  śm ierci 
j e j  na znak ża łob y  o b lew a ły  się wodą.

Zaostrzone postem  ap e ty ty  nareszcie  m o­
g ły  zn a leźć  zaspoko jen ie . A  trzeba w iedzieć, 
że ob żarstw o  i p ijań stw o  to  n ie ty lk o  jedne 
z grzech ów  g łów n ych  tam tych  czasów , ale 
i źren ica  życ ia  tow arzysk iego . A p e ty ty  b y ły  
n iezgorsze, a le p ragn ien ia  ju ż  w ręcz  fen om e­
nalne! D ania m usia ły być  kop iate, a b yw a ło  
ich do sześćdziesięciu . P ó łm isek  z p ieczystem  
dla je g o  w ie lk iego  c iężaru  n ieraz dwu m u­
s ia ło  n ieść h a jduków . P ro fe s ja  kucharza sta­
ła się w ie lce  szanow ną i n iem n ie j z ró żn ic z ­
kow aną. Cechą kuchni ów czesn e j b y ło  w y s i­
lan ie  się na zam askow an ie  p o traw  o raz ieh 
dekorac ję. Jak ta zew n ętrzn a  strona spraw  
ku linarnych  b y ła  w span iała, tak zn ó w  ó w ­
czesne „sp o so b y " kucharsk ie  w y d a ją  nam  się 
dziś co n a jm n ie j d ziw ne. O w a „gęś  czarna ", 
k tó re j k o lo r  d aw a ł n iegdyś p a lon y  w iecheć 
słom y, często  z buta w y ję ty , z dodatk iem  
octu, cukru i god źd zik ów , n a leża ła  ju ż  do 
rzadkości, a le  za to pow szechn ie  u żyw ane 
b y ły  p ła tk i do fa rb o w an ia  cu k rów  i ga laret, 
w  k tórych  m ożna b y ło  zn a leźć  s trzępk i k o ­
szul i  „p luder, k tó re  gaciam i zo w ią ".

A  ja k  ró żn orod n e  b y ły  p rzep isy  na sosy, 
d z iw o lą g i ku linarne, p ieczen ie, paszte ty ! —  
A  w szystko  p iep rzne, korzenn e a zaw iesiste, 
co zn ó w  b y ło  stałą cechą kuchni polsk ie j. 
T y ch  ostrych  p rzyp ra w  zan iechano d op iero  
z w yde lika cen iem  się smaku, z w p ro w a d ze ­
n iem  k aw y  i herbaty, o k tórych  jeszcze  z p o ­
czątk iem  X V I I I  w. m ó w i się ja k o  o a rtyk u ­
łach  m edyka lno-aptecznych .

P rzyk ład  szedł z góry . W szak  kuchnia A u ­
gusta I I I  u ch odziła  za  n a jw yk w in tn ie js zą  
w  E urop ie  a ra rytasem  w  n ie j b y ł spec ja l­
n ie  d la k ró lo w e j p rzyn oszon y  sztok fisz  ka­
pucyński, zw an y  tak od zakonu, k tó ry  s ły ­
nął z je go  p rzy rząd zan ia . C zego się w tedy 
n ie ja d ło ! „O w a d y  i ob rze zk i (o k ra w k i), któ-

rem i się o jco w ie  ich ja k  n ieczystośc ią  b rzy ­
d zili. Jedli żaby, żó łw ie , ostrygi, ś lim ak i i 
granele, to jest jąd ra  m łodym  jagn ię tom  
i c io łk om  w yrzynane, grzeb ien ie  kurze i n ó ż ­
k i ku ropatw ie, same paluszk i nad św iecą w o ­
skow ą  p rzyp iekane, k tó rym  sam asimaginac.ja 
jak iegoś  smaku dodaw ała , sałaty, ogórk i, 
m usztardy i inne surow izny, k tóre  daw ano 
do sztuki m ięsa i p ieczen iów ".

N ic dziw nego , że takie o b fite  i ostre p o ­
traw y  trzeba b y ło  od p ow iedn io  „p od lew ać ". 
N a jp ie rw  w ięc  gospodarz p ił zd row ie  swych 
gości, w y lic za ją c  ich w ed le  godności, a k a ż­
d y  z w ym ien ion ych  m ia ł p raw o  p ić  do swych 
w spółb ies iadn ików , rów n ież k o le jn o  ich w y ­
m ien ia jąc , co straszny c zyn iło  ro zgw ar. P o ­
tem  gospodarz p rzyp ija ł do n a jgodn iejszego , 
i tak k o le ją  —  a w szyscy za każdym  toastem  
w staw ać m usieli, od  czego  jeszcze  p rzed  u p i­
c iem  się m ożna by ła  osłabnąć. P ito  z jed n e ­
go puharu, co n a jw y że j w yc ie ra ją c  go serw e­
tą. D op ie ro  z w p row adzen iem  szk lanych  k ie li­
chów  „n as ła ła  ob rzyd liw ość  cudze j gęby ".

B y ły  to w p rost to rtu ry  p ijack ie . W yk ręc ić  
się od p ic ia  b y ło  n iem ożliw ością . N aw et pod 
stołem  czyh a li słudzy z flaszkam i, b y  d o le ­
wać uciek in ierom . Gdy w p row adzon o  kawę, 
stała się ona deską ratunku d la m alkonten- 
tów -p ijaków . K to  sięga ł po kawę, tego n ie 
w o ln o  ju ż  b y ło  napastować k ielichem .

A dam  M achałow sk i, k ra jc zy  koronny, zm u­
szał do w yp ic ia  jedn ym  tchem  półgarncow e- 
go k ie lich a  (2 1.). Gdy de likw en t n ie w ydo ła ł, 
n a lew ano mu znowu. A ż raz w yna lazcę  te j 
sztuki w  k oz i ró g  zapędził skrom ny brat- 
kw estarz bernardyn , w y p ija ją c  6 po k o le i ta­
k ich  k ie lich ów . B ore jko , kasztelan  zaw icho- 
stki u rządza ł 3—̂ 5-ciodniow e „k la s z to ry "  p i­
jack ie . B y ły  m elod je , grane p rzez kapelę  — 
n im  p rzebrzm ia ły , puhar trzeba b y ło  w ysu ­
szyć. Is tn ia ły  g ry  n ieom al p ijack ie . P iło  się 
n. p. na tr zy  zaw ody. P o  p ierw szem  o d e rw a ­
niu ust od k ie licha  trzeba b y ło  pog ład z ić  się 
raz po lew ym  wąsie, raz po p raw ym , raz po 
b rod z ie  i raz pod brodą, stuknąć palcem  raz 
w  w ierzch  i raz w  spód stołu i raz stopą 
w  p od łogę  i rzec : „p iw o " .  Za d rugim  razem  
trzeba  b y ło  ruchy te w ykon ać  dw ukro tn ie  
i  p ow ied zieć : „d o b re ". Za trzecim  razem  
w szystko  to p ow tó rzyć  trzy  ra zy  i rzec : „n a ­
le j" .  K tob y  się p om y lił lub n ie d op ił k ie li­
cha, zaczyn ać  m usiał od  n ow a  spełna n a la ­
n ym  k ielichem . P ito  w in o  i p iw o  d la  u tru ­
dn ien ia z w ym yś ln ych  naczyń, daw n ie j na­
w et z b u tów  ch o lew iastych  i p an to fe lk ów  
dam skich , z k ijó w  szk lanych  z ga łką  na koń ­
cu, trąb  i w a ltorn i.

T o  n ieu m iarkow an ie  w  jedzen iu  i p iciu  
w ym aga ło  zw łaszcza w  okres ie  p rzedśw ią ­
teczn ym  odn ow ien ia  zapasu roz lic zn ych  a 
n iezbędnych  w  kuchni in g red ien c ji i kon- 
fek tó w . A  n iem ałe to  b y ły  ekspensa.

W  p rzew idyw an iu  liczn ego  zjazdu  na W ie l ­
k an oc, w yb ie ra  się gospod arz 'w  pod róż, gdzież 

b y  ja k  n ie do W arsza w y . Jako że n ie na le­
ża ł do  w y tw o rn ych  pod różn ych  w ięc  p ew n ie  
w  tobo łkach  n ie zn a leź libyśm y sprzętu p e ­
w n ego... składanego i zam ykan ego  na k lam ­
ry , że  w y g lą d a ł jak  księga jak a  w ie lka . P ew ­
n ie  n ie m a low a ł g rzyw  i ogon ów  końskich, 
ja k  to  ro b ił Stanisław  Lubom irsk i, a le  też 
pew n ie  za  n im  nie w yru szy łb y  w  p od róż je d ­
ną ty lk o  kolasą i to jeszcze  co  n a jm n ie j 
poszóstną.

Ó wczesna W arsza w a  m ia ła  ju ż  k ilka  tytu ­
łó w  do sław y. Jednym  z w ażn ie jszych  by ła  
tabaka. Stała się ona n aw et p rzyczyn ą  sen­
sacy jn ego  procesu. Znano ju ż  w p raw d zie  ta ­
b ak ę  m ie loną  z k a fli ty ton iu  k ra jo w ego  i 
sp row ad zan ą  z St. Omer, a le tabakę p roszk o ­
w ą  w yn a lez ion o  d op ie ro  w  W arszaw ie . W y - 
n a la zczyn ią  b y ła  W ło s zk a  z Syrakuz, p od ­
p isu jąca  się S irakuzana, a zw ana p op u la r­
n ie  —  u czc iw szy  uszy —  S ra jkoziną . O tóż 
o w a  S irakuzana p rzy rząd za ła  tabakę z la ­
w en dą  t. zw . law en d ow ą  lub z o le jk iem  p o ­
m arań czow ym  zw aną pergam ata. D o obu

D ok o ń czen ie  na str. S i-e j.

re m  N I V E A  z n a jd u je  s ię  w  h a n d lu  
t\k o  w  o r y g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h ,  
lo b r e  I z n a n e  p re p a ró ly  sq c h ę tn ie  
a ś la d o w a n e  — p rz e s trz e g a m y  z a te m  
rz e d  n a b y w a n ie m  k re m u , s p rz e d a w a - 
e g o  na  w a g ę  p o d  n a z w ą  N  1 V  E A  .

Cena od *t O .d O  do 2 .A O

%  -pracy 
tuc fcaporminać

o mnie!

/  W £>OMUiW SPO&CIE

' KREM '
, H I Y E A  ,
'  W Z M A C N IA  SKÓRĘ '

P rz y  z a ję c i a c h  
d o m o w y c h  w y m a g a  c e r a  

- a  s z c z e g ó l n ie  r ę c e  - n a d z w y ­
c z a j  s t a r a n n e j  p i e l ę g n a c j i . T u  p o ­
m o ż e  P a n i  N I V E A :  w y s t a r c z y  
r e g u l a r n i e  n a c i e r a ć  t w a r z  i r ę ­
c e  k r e m e m  N I V E A  - z w ła s z c z a  
p r z e d  u d a n i e m  s ię  n a  s p o c z y -  
n e k - a b y  z a c h o w a ć  m i m o  p r a c y  
p r z y  d o m u  d e l i k a t n e  r ę c e  i m ł o ­
d z ie ń c z o  ś w ie ż g  c e r ę .  A l e  p a ­
m i ę t a j m y  : T y l k o  N  I V  E A  z a ­
w i e r a  E u c e r y t ,  ś r o d e k  w z m a c ­
n ia j ą c y  s k ó r ę .
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HUMORESKA B. BRZEZIŃSKIEGO *  ILUSTRACJE CHARLIE’GO

—  Ha, ha, to nie piwo, to kwas 
solny! Prima aprilisl... Prima aprilis, staruszku!

—  Jestem p rzy  te le fon ie  —  odparł dość 
p isk liw y  głos.

—  A, to ty, stary. N ie  poznałem  cię na-

an T e o f i l  M uszka m ia ł d ob ry  dzień, 
f /  J Znalazł w  tram w aju  50 groszy, jego  

kolegę  sk rzycza ł ok ropn ie  naczeln ik  
w ydzia łu , a w ieczo rem  pan M uszka w ygra ł 
w  b rydża  3.80, p rzyczem  m ia ł raz lic y to ­
wanego szlem ika i raz n ie licy tow an ego  szle­
ma. Poprostu  dzień, ja k i się rzadko zd a­
rza w  życ iu ! T o  też pan M uszka w róc ił do 
dom u w  zn akom itym  hum orze. K o la c ji ju ż 
nie jad ł, gd yż K o lu m b ow scy  d o ło ży li n iezłą 
k o la c ję  do ow ych  3.80. W y p ił  w ięc  ty lko  
szk lankę herba ty z cy tryn ą  i w  doskonałym  
hum orze p o ło ży ł się spać. W  łóżku  p rzeg lą ­
dał jeszcze  z za in teresow an iem  ostatni nu­
m er „A s a “ , a pon iew aż n a tra fił na hum o­
reskę B rzez iń sk iego  i zaczą ł ją  czytać  —  
rzecz jasna, że natychm iast zasnął. N a za ­
ju trz  w sta ł w yśw ieżon y  i w yp oczę ty  i p o ­
gw izd u jąc  m e lod ję  ,.Tan ga -bo lero “ , zabrał 
się och oczo  do tak zw an e j toa lety. O go lo ­
ny i czys ty  w yb o row y , zasiadł do śniadania. 
K ak ao  sm akow ało  mu w y ją tk ow o , a bu łecz­
k i trzeszcza ły  w  posadach i pachn ia ły  upa­
ja ją co . Gdy w ych o d z ił z domu, gw izda ł „P o -  
skram iacza w ę ży “ . N iem al tanecznym  k ro ­
k iem  p rzeby ł drogę, d z ie lącą  je go  ogn isko 
dom ow e od  przystanku tram w ajow ego . —  
W k ró tce  n ad jech a ł o czek iw an y  numer.

—  A  to  d ob ry  num er z n iego ! —  p om y­
ślał szalen ie d ow cip n ie  pan M uszka i lek ­
ko, ja k  sarenka z buraczkam i, wyskoczył na 
stopień.

B y ł to  jedn ak  p ierw szy  stopień  do p ie ­
kła —  o  czem  pan M uszka narazie, n ie ­
stety, n ie  w iedział...

Pan  M uszka ro z ło ży ł kup ioną przed  ch w i­
lą  w  k iosku  gazetę i zaczą ł czytać. B y ł m oc­
no zd ziw ion y , że  N iem cy  w  ciągu p op rzed ­
n iego  dnia n ie za ję li żadn ej n ow e j ziem icy, 
ale zdum ien ie je g o  b y ło  jeszcze  w iększe, gdy 
zauw aży ł, że  tram w aj m knie w eso ło  jakąś 
n ieznaną ulicą.

—  P an ie  kon du k torze! —  zaw o ła ł pan 
M uszka, pob lad łszy  lekko. —  Czy m y d o ­
b rze  jed z iem y?

—- D obrze, bo  szybko —  odp arł konduk­
tor i, ja k  się panu M uszce zdaw ało , z rob ił 
oko  do m otorn iczego.

—  Ale... a le ja  te j u licy  n ie znam... N igd y  
tędy n ie jech a liśm y!

T era z  kon duk tor ju ż  n ie -wytrzym ał i w y ­
buchnął law ą  śmiechu.

—  H aha, w  znaczen iu  n ie  prezyden t, a le  
w  znaczen iu : a to  śm ieszne! —  w y k rz y k ­
nął. —  P rim a  aprilis , p rim a aprilis, d rog i 
panie, dziś jed z iem y  d la kaw ału  inną d rogą !

—  N o  dobrze, a le  m o je  b iu ro...? !’ —  ję k ­
nął pan M uszka i w ysk oczy ł z pędzącego 
Iranrwaju .

B y ł w  od leg łe j d zie ln icy . S po jrza ł na ze ­
ga rek : tr zy  m inuty po  ósm ej. P rzepad ło  —  
ju ż  się spóźnił. W  popsutym  zupełnie, p od ­
n iszczonym  hum orze ru szy ł jakąś n ieznaną 
ulicą.

—  W stąp ię  do k aw ia rn i i za te le fon u ję  
stam tąd, że jestem  chory  i że dziś n ie p r z y j­
dę do b iu ra —  postan ow ił i  odetchnął z ulgą, 
iż w p ad ł na taki kap ita ln y  pom ysł.

W szed ł do m a łe j k aw ia renk i j p o łąc zy ł się 
z biurem .

—- C zy  m ogę prosić  do  te le fonu  pana 
Ździebko? —  pow iedzia ł.

Nie jestem Ździebko! Tu mówi pański
szef!!!

razie... Tu  Muszka. Słuchaj, stary byku, p o ­
w ied z temu id jo c ie  n acze ln ikow i, że  jestem  
chory... Uważasz, grypa, dżum a, c zy  coś ta ­
kiego... I  że, naturalnie, dziś n ie  p rzy jd ę  do 
biura... Rozum iesz?

P rim a  aprilis, m ó j stary, p rim a de prim a 
aprilis !

Pan  M uszka zad rża ł tak  silnie, że aż się... 
obudził. B y ł to bow iem , na szczęście, ty lko 
taki straszny sen p r im a -a p r iliso w y !
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Od lewej: Pele krekusowe w  okolicach Davo«. —  Kwitnąco krzewy magnolii nad jeziorom Gonewtkiom (w  fleki: ZomtkChillon).

Zdlecia: ZYGM O T B O R Z Ę C K I  -  D flYOS.

D
Y ,  M A G N O L I E  I  M M O  O  O

sta tnie podmuchy mroź­
nej zimy sparaliżował
w dolinie Davosu żwycię- 
ski pochód wiosny...

Jeszcze nie dawno te­
mu, stoki gór, pokryte
grubą kotdrą śniegu, po­
łyskiwały w  słońcu nie­
skalaną bielą. Dziś zdobi 

j e  dywan przedwiośnia, nabierający z każ­
dym dniem koloru soczystej zieleni, gdzie­
niegdzie tylko przerwanej pasmami firnu. 
A « ’ samej dolinie, uwolnione od śniegu po­
la i łąki oddychają już „pełną piersią". Bu­
dząca się do życia z zimowego uśpienia na­
tura zdobi je w  pierwsze swe klejnoty —  
kwiaty. Ciepły powiew' rozdzwania ich kieli­
chy, a słońce potęguje barwę, którą ścielą 
się krokusy, przylaszczki i śnieżyczki jak  
najbardziej wymyślna tkanina... Nad nią 
przelatuje pierwszy motyl —  słychać już 
brzęk lecącej pszczoły. Biedny motyli nocą, 
gdy słońce przysłoni surowy mrok, zginie 
w objęciach sinego przymrozku...
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—  T o  jest sw oją  drogą  n ieznośne, że m o ja  p a n i każe m n ie  
ciąg le kąpać! Czuć m n ie  p o  ta k ie j k ą p ie li szarem  m ydłem  
i ko led zy  m o i „n a b ija ją  się“  ze m n ie , że jes tem  „m a m in y m  
synk iem “ . N ic  dz iw nego, że tra cę  w ich  oczach  na znaczen iu  
i w szystkie p orzą d n ie jsze  psie budy są dla  m n ie  zam kn ię te !

—  T o  jest m o ja  na jm ilsza  chw ila . P a n ienka  osuszająca  
m n ie  tym  dziw acznym  przyrządem , k tó ry  w id u ję  zresztą  
w łazience u m o je j pan i jes t w cale sym patyczna i  zdaje się 
czuć dla m n ie  w ięce j nad zw ykłą tow arzyszką sym patję ! 
W k ró tce  w yjdę z je j  rą k  ja k  n ieposzlakow any gen tlem an , 
budząc zaw iść m o ich  ryw a li!

m m

Chart do spaniela : —  N o , p rzy n a jm n ie j przeszliśm y ju ż  n a j­
gorsze. T e ra z  ty lk o  nas wysuszą w prześcieradłach  i p o  
krzyku.

Span ie l do ch a rty : —  M y lisz  się, m ó j d ro g i, bo  za p om ­
niałeś, że będą nas jeszcze czesać f w yryw ać w b a rb a rzy ń ­
sk i sposób naszą cenną s ierśćf

— W idzia łeś , B obby , ja k  tego g łupaw ego Pu ssiego w z ię li w 
ob ro ty ?  M a  m inę , ja k b y  n ie  w iem  co  m u  się działo, ale n ic  
m u się n ie dziw ię, b o  m a ją c taką długą sierść tru d n o  ustać 
s p o k o jn ie  podczas czesania. M y  p rz y n a jm n ie j, f o i t e r r ie r y  
ostrow łose, m am y w ty m  k ie ru n k u  s p o k ó j i  w ogó le  się z na ­
m i w ię ce j liczą ...

IS-AS

Z e Anglicy lubią kom fort i dążą do uproszczenia życia o tem  wiemy wszyscy! W iemy też, że kochają bardzo zw ierzęta: fotografują  
je, opisują, hodują, budują im cmentarze i zapisują im majątki. Ale nie wiem, czy wypływa to z ich dobrego serca; przypuszczał­

bym raczej, że jest to  tylko dalszymi ciągiem ich upodobania w upraszczaniu życia. Boją się poprostu narazić na wyrzuty sumienia, 
gdyby traktowali źle tych niemych, czasem tylko szczekających a w zimie szczękających zębami czworonogów — towarzyszy człowieka. 
Takie wyrzuty sumienia komplikują znów życie, więc pocóż się na to narażać?

Ostatnio otwarto w Londynie dziwaczny klub pod nazwą „Dog Bath Club”, w którym różne panie i panowie, zajęci czasem w ła­
snymi interesami, zostawiają swoje pieski, oddając je  pod opiekę urzędujących tam panienek. Nasze zdjęcia ukazują kilka takich faz 
upiększania czworonogów w tym „institut de beautś”, a więc mycie, osuszanie, czesanie itd. — Co sądzą psy o tych zabiegach, 
niech powiedzą same:



AUTORYZOWANE TŁUMACZENIE JANA MAŁE SZEW SKIEGO

K ażd y  w łaśc iw ie  zastan ow iw szy  się nad 
znaczen iem  p sych o g ra fo lo g ji p rzyzna, że na­
le ża łob y  szukać u n ie j w y jaśn ień  p rzy  w y ­
borze  zawodu, n iestety jedn ak  w łaśn ie w  tej 
d z iedz in ie  n ikt o tem nie m yśli. K a żd y  dba­
ją c y  o p rzyszłość  sw ych  d zieci człow iek , m u­
s iałby w łaściw ie, o ile pos iada łby  w ą tp liw o ­
ści co do charakteru  sw ego dziecka, zasię­
gnąć w skazów ek  p sych ogra fo log iczn ych  co 
do d ysp ozyc ji i zdo ln ośc i sw ego potom stwa.

T o  cośm y p ow ied z ie li m ogłem  konkretn ie 
s tw ierd zić  na p ew nym  w ypadku, k tó ry  w y ­
kazał, że w yb ó r n iew łaśc iw ego  zaw odu m o­
że cz łow iek a  d op row ad z ić  do ostatecznej ro z ­
paczy. S yn ow i p ew nego  znanego leka rza  ra ­
dzono, aby poszed ł w  ś lady o jca  i rów n ież 
stu d jow a ł m edycynę. S tudja p rzesz ły  jak  
n a jlep ie j i m łody  c z łow iek  m ia ł w łaśnie, by  
zyskać ty tu ł doktora , zdać ostatni egzam in  
z anatom ji, gdy w ieczoru  pop rzed za jącego  
egzam in  zn ik ł naraz p ozostaw ia jąc  m atce 
czu ły  lis t pożegna lny.

Następnego dnia o w p ó ł do ósm ej rano 
odw ied z iła  m nie pew na holenderska d zien ­
n ikarka, k tóra  b y ła  zap rzy ja źn ion a  z ro d z i­
ną zag in ionego  i p rzyn ios ła  m i jedn ą stronę 
z  je go  notatek  un iw ersyteckich .

Na podstaw ie p ism a s tw ierd ziłem  co  na­
stępuje:

„M ło d y  cz łow iek , o k tó rego  chodzi, stracił 
zupełn ie  radość życia , a pow odem  tego jest 
b rak  za in teresow an ia  studjam i. Osoba, o k tó ­
rą chodzi stud ju je zapew ne m edycynę, cho­
c iaż z pew nym  w strętem  i bez za in teresow a­
nia, natom iast całą uw agę pośw ięca  on za ­
gadn ien iom  techniki. N ie  jest, w yk lu czon e  
że p ew nego  dnia odb ierze  on sobie życie , p i­
smo jedn ak  w skazu je  na to, że igra  on ty lk o  
z tą m yślą. Gdy się ju ż zdeeydu je  na ten 
czyn  zaw ied z ie  w  ostatn ie j m inucie je g o  w o ­
la i p lanu nie p rzeprow adzi. N a leży  się z tem 
liczyć , że opuści on sw ó j dom  w  stanie s il­
nej d ep res ji i b ęd zie  się b łąka ł w śród  pól, 
lasów , szukając tam k ry jó w k i. N a jch ę tn ie j 
zakoń czy łby  swe życ ie  w  tak iem  w łaśn ie 
otoczeniu , naprzyk ład  w  lesie, n igdy w  d o ­
mu. Do rozs tro ju  n erw ow ego  p rzyczyn iło  się 
też zb yt in tensyw ne u praw ian ie  sportów ".

D op ie ro  po s form u łow an iu  m ego sądu o- 
św iad czy ła  m i dzienn ikarka, że m łody  c z ło ­
w iek  napraw dę opuścił p op rzedn iego  dnia 
dom , pozostaw ia jąc  lis t adresow any do matki.

—  Jeże li pani p ozw o li w ezw ę  te le fo ­
n iczn ie rod z iców  i zażądam  listu zag in ion e­
go. W k ró tce  też m ogłem  za zn a jom ić  się z p i­
sm em  m łodego  studenta, k tóre  w  pełn i p o ­
tw ie rd z iły  m o je  pop rzedn ie  przypuszczen ia.

D alszy c iąg m ej d iagn ozy  b rzm ia ł:
„W id z ę  z pisma, że ten m łody  cz łow iek  

d ługo n ie w y trzym a  w  te j n ow e j ży c io w e j 
sytuacji. P rzeb y w a ją c  stale na św ieżem  p o ­
w ie trzu  p o w o li u lotn i się z je go  g ło w y  m yśl 
p rześladow cza, tak jak  p ija n y  tr ze źw ie je  p o ­
w o li. Posta ra  się, aby się d ow ied zian o  o jego  
m ie jscu  pobytu , choc iaż n ie zdobędzie  się 
na to, aby sam  p ow róc ić ".

Następnego dnia zaw iadom ion o  m nie, że 
się za g in ion y  student odna lazł. Jakiś ch łop  
o d k ry ł go  w  polu  ko ło  północy, w  ok o lic y  
Paryża , za ją ł się n im  i w z ią ł go do sw ego 
dom u. Następnego dn ia opow ied z ia ł student 
swem u d ob roczyń cy  ostatnie p rzeżyc ia , p r z y ­
znał się skąd poch odzi i co  go spow odow a ło

do ucieczki, poda jąc  rów nocześn ie  numer 
te le fonu  rod ziców . W k ró tce  potem  chłop 
p o łączy ł się te le fon iczn ie  z o jcem  u c iek in ie ­
ra i o trzym a ł polecen ie, aby  zam knął go w  
p oko ju  aż do chw ili, k ied y  o jc ie c  przyś le  
po n iego auto.

W  k ilka  dn i późn ie j, k iedy  w szystko zn o ­
wu w róc iło  do daw nego porządku, o trzym a­
łem  następu jący list:

„N ied a w n o  temu m ia łem  zdaw ać ostatni 
egzam in  z anatom ji, dnia jedn ak  p op rzed ­
n iego  p ozostaw iłem  w  dom u list pożegna lny, 
gd yż n ie c ieszy ło  m nie ju ż  ani życie , ani 
nauka. Czuję się w  obow iązku  pod zięk ow ać  
panu serdecznie za uspoko jen ie  m oich  ro-

Przysłowiona gadatliwość kobiet i zamiłowanie do opowiadania swoich osobistych prze­
żyć ma swe źródło w większej wrażliwości natury kobiecej i w głębszem przeżywaniu 

sercowych wzruszeń, niż to się zdarza u mężczyzn.

dziców  i w ytłum aczen ie  im , że n ie p op e łn i­
łem  sam obójstw a i w k ró tce  w rócę d o  dom u. 
W szys tk o  nastąpiło, jak  pan to  p rzew id zia ł. 
Ma pan rów n ież rację , tw ierdząc, że nauka 
m nie nie c ieszy, to też zam ierzam  poszukać 
sob ie p rak tyczn ego  zawodu. Jestem szczerze 
zadow olon y , że pan pod zie la  m o je  pog lądy, 
to też w e jd ę  na n ow ą d rogę życia  pełen  za ­
pału i op tym izm u".

N a tem  k oń czym y ro zd z ia ł pośw ięcony 
znaczen iu  p sych ogra fo lo g ji w  życiu  dzieci.

. M ożnaby m n ożyć  te  p rzyk ład y  w  n ieskoń­
czoność ale  n ie o to  chodzi; z tego cośm y 
p ow ied z ie li w y p ływ a  aż nadto jasno, że 
d ziecko  ju ż  w  sw o jem  zaran iu  życ ia  pos ia­
da określone p red yspozyc je  charakteru , k tó ­
re bard zo  często zupełn ie są n ieznane ro ­
dzicom , często  też p rzyw d z iew a ją  maskę, 
pod k tórą  trudno s ię  ich dom yślić . Gdy d o ­
dam y jeszcze, ja k  n ieraz rod zice  postępują 
na iw n ie  w obec  swych  dzieci, jak  c iągle

u w aża ją  je  za  n ieorjen tu jące  się w  w ielu  
sprawach, o trzym am y ogó ln y  obraz n iezbyt 
p oc iesza jący . T y m  p rom ien iem  „R oen tgen a", 
k tórym  da łob y  się p rześw ietlić  charakter 
dziecka, jest w łaśn ie p sych ogra fo log ja , tak 
rzadko  zresztą dotychczas stosow ana w  po­
dobnych  w ypadkach . S łow a  te n iechaj nie 
rob ią  w rażen ia  m n ie j lub w ięce j uk ry te j re ­
k lam y, a le  poprostu  w y p ły w a ją  one z tego, 
co  stw ierd ziłem  na setkach w yp a d k ów  i co 
k ażdy n ie u p rzed zon y  cz łow iek  musi m i 
p rzyznać.

M IŁOŚĆ I  PSYCHOGRAFOLOGJA
K ażda epoka w yciska  za rów n o  na fiz jon o- 

m ji człow ieka, jak  też na jego  p iśm ie sw oje 
znam ię. Przekonyw iu jem y się o tem  n a jle ­
p iej, gd y  przerzucam y karty  a lbum ów  fo to ­
gra ficzn ych  z p rzeszłego  w ieku i przegląda­
m y stare „sztam bu chy "; zna jdu jem y lam  
dziwne sharm on izow an ie w yglądu  tych ludzi
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„w am pa", albo, jak  określano to chętnie w  
czasach, ki<?dy Zola pisał sw oją „La bete hu- 
niaine" —  bestję, to spow odow ał lo jeden  
lub kilku mężczyzn, nie leżało, to jednak  
w  wrodzonych predyspozycjach danej ko­
biety.

*  *  *

Zaczniemy naszą serję doświadczeń psy- 
chografologicznych z tej dziedziny przyto­
czeniem wypadku pewnej zdradzonej kobie­
ty, która zdecydowała się zastrzelić niew ier­
nego. !

Przed kilkom a laty poznałem u znanej 
wiedeńskiej autorki p. E. L. pannę Y. nale­
żącą do najlepszego towarzystwa. Już dnia 
następnego odwiedziła mnie ona, pokazując  
próbkę pisma, pochodzącego, jak  mi pow ie­
działa, od je j przyjaciółki, która z powodu  
choroby nie m ogła również mnie odwiedzić.

—  Niech pani weźmie poprostu taksów­
kę —  rzekłem do panny Y. —  i niech pani 
ją  jak  najprędzej przywiezie, gdyż widzę w y ­
raźnie z pisma, że zamierza ona popełnić sa­
m obójstwo. . Panna Y„ słysząc m oje słowa  
przyznała się wkrótce, że przedłożone mi pi­
smo jest je j własnem, co zresztą wiedziałem  
od samego początku, poczem pokazała mi 
drugą próbkę pisma pewnego mężczyzny. 
Przy jrzaw szy  się drugiej kartce, ośw iadczy­
łem mojemu gościowi:

—  W krótce otTzyma pani od tego mężczy­
zny list, którym  panią zawiadom i, że, jak  
teraz dopiero zauważył, nie nadajecie się do 
siebie. Dodałem  zaraz następnie na pociesze­
nie, aby  nie przejm owała się temi słowam i, 
gdyż wkrótce spotka człowieka bardziej w a r­

Rafoł Schermann odtwarza na podstawie 
pisma ry>unek schorzałej stopy. Fot.

tościowego i jeszcze zazna szczęścia w  życit 
Pozornie słowa moje uspokoiły pannę Y  

nie dow ierzając je j jednak posłałem  ją  po 
pewnym  pretekstem do niedawno temu p< 
znanej autorki. Gdy tylko opuściła m ój dor 
zadzwoniłem  do naszej wspólnej znajome, 
kom unikując jej, że panna Y. nosi się z m j 
ślami samobójczemi, i prosząc ją  równocz* 
śnie, aby  się zajęła swą przyjaciółką. Autoi 
ka przyrzekła mi poczynić wszelkie możli 
we wysiłki, aby uspokoić nieszczęsną ofiary 

P o  kilku tygodniach z jaw ił się rzeczywi 
ście ów  przezemnie zapowiedziany list o< 
narzeczonego. W zburzenie panny Y. było  ta! 
wielkie, że nie m iała odwagi go sama otwe 
rzyć i przyniosła go  do mnie. Gdy rozcią 
łem kopertę i w yjąłem  z niej zapisaną kart 
kę okazało się, że treść jego zgadzała si 
dokładnie z tern, co przepowiedziałem  kilk  
tygodni temu. Narzeczony prosił ją  w  liście 
aby znajomość z nim uważała za niebyły 
i zapom niała go, temwięcej, że kilka mie 
sięcy temu zaręczył się z inną kobietą, z któ 
rą  wkrótce się ożeni. Nakoniec zaznaczył 
iż w ojna oddaliła go od panny Y. z czegi 
jest bardzo  zadowolony.

Porozum iałem  się z pewną długoletni; 
przyjaciółką panny Y., aby zaopiekowała si' 
zupełnie złam aną psychicznie dziewczyną 
Udało  mi się wkońcu odwieźć kandydatki 
na samobójczynię od je j przedsięwzięcia 
Znów  obudziła się w  n ie j duma i energja 
które, nie pozwalając na pójście po linji na j 
mniejszego oporu, zdecydowały ją  porożu  
mieć się z pewnym  adwokatem  celem po  
stawienia wobec narzeczonego prawnych pre 
tensyj.

O s t r z e g a ł e m '  m oj 
klientkę, aby nigdy wię 
cej nie spotykała si 
ze swym  eksnarzeczc 
nym, a  również unikał 
przypadkowego zetknię 
cia Się z nim, gdyż mc 
głoby  to spowodować i 
niej nie tylko psychicz 
ny, ale również fizyczn; 
ból. K rótko potem umar 
ojciec narzeczonego, któ 
ry  został zawezwany te 
legraficznie z frontu. Pan  
na Y. spotkała go przy  
padkow o i zaprosiła d< 
siebie. P o  kwadransie je  
dnak rozm owy doszło d< 
takiej scysji, że narze 

, i 1 czony opuścił je j miesz 
kanie ze słowam i: „Po  
cóż mnie znowu ciągnę  
łaś do siebie?". Następ  
nego dnia wyczekiwał; 
panna Y. przez kilka' go 
dzin przed hotelem na 
rzeczonego, a  gdy w y ­
szedł na ulicę błagała  
go, aby  ją  raz jeszcze od. 
wiedził. N ie chcąc pow o ­

dować zbiegow iska ulicznego zastosował sit 
do je j prośby. Po  kilku minutach przeby­
wania w  m ieszkaniu w y ję ła  panna Y, z szu­
flady  rewolwer, w  tejże sam ej jednak chwili 
zauważył to narzeczony i z łapał ją  za rękę, 
chcąc w yrw ać je j broń. Przy  szamotaniu się 
wykręcił je j rękę, którą zranił również trzy­
m any rewolwer.

Gdyby klientka m oja by ła  usłuchała m o­
jego  ostrzeżenia, nie doszłoby do tego przy­
krego konfliktu, uprzedziłem  ją  przecież, że 
dozna bólu.

D opiero  po latach zetknąłem się znów  
z panną Y. Otrząsnąwszy się ze swojego bó ­
lu psychicznego, poznała w  pewnej m iejsco­
wości kuracyjnej bogatego przem ysłowca, za 
którego wyszła szczęśliwie zamąż. O św iad ­
czyła mi wtedy, że w iadom ość o rozbiciu  
się narzeczeństwa by łaby  je j zadała cios 
śmiertelny, gdybym  je j kilka tygodni przed­
tem nie by ł na io  przygotował, co da ło  je j 
możność dojścia do pewnej równowagi.

S K R Z Y D LA C I L O K A T O R Z Y  P O W R Ó C IL I!
Fot. A .  Dobrmki.

ich pisma. Jedno i drugie tworzy konkret- 
ną całość charakteryzującą X IX  wiek. Z w ła ­
szcza jednak wygląd ówczesnych kobiet dzi­
wnie odbiega od wyglądu dzisiejszego żeń­
skiego pokolenia: kobiety X IX  wieku odzna­
czały się dziwną prostotą, którą m ożnaby  
czasem nazwać ograniczonością, lub nieśmia­
łością, gdy znów  kobiety dzisiejsze zw raca­
ją  na siebie uwagę swym  odważnym , swo­
bodnym , nieskrępowanym  niczem typem. 
Również ich pismo potwierdza to pierwsze 
wrażenie, które odnosi każdy, co bliżej przyj­
rzy się tej sprawie. Oczywiście, że daleko  
więcej odcieni i finezji zauważy w  piśmie 
tych kobiet grafo log zawodowy.

Jeżeli słynny dyplomata francuski Talley ­
rand powiedział, że słowa są na to, aby u- 
kryw ały  myśl, to znów grafo lodzy mogą  
śmiało powiedzieć, że najbardziej ukrytą 
myśl zdradzi pismo. N iem a się nawet po ję ­
cia, jak  bardzo zdradliwem  może być choć­
by jedno nakreślone zdanie, zwłaszcza gdy 
znajdzie się przed oczami wtajemniczonego.

A  teraz postawm y sobie pytanie:
Czy my sami dla siebie jesteśmy również  

tajemnicą? Czy nie spoczywają w  nas dobre  
i złe właściwości, popędy hd., które raz po  
raz w ydobyw ają  się z głębin naszej duszy  
na powierzchnię i dopom inają się urzeczy­
wistnienia? Najdrożsi nam, najhardziej zau­
fani ludzie przypom inają przecież księgę za­
pieczętowaną siedmioma pieczęciami, lub fo r­
tecę, której zamkniętych bram  nie mogli­
byśm y wysadzić nawet dynamitem.

Jeżeli m ówiliśm y o kobietach i ich piśmie, 
to rzeczywiście nasuwa się w  tej chwili myśl
0 miłości, która jest „rezerwatem " płci pięk­
nej i w1 której m ają  one 
najw ięcej do pow iedze­
nia. W ś ró d  moich do ­
świadczeń psychografo- 
logicznych współzależ­
ność charakteru kobiety
1 psychografologji zali­
czyć mogę do na jciekaw ­
szych rozdziałów .

Przekonałem  się po 
wielu latach na podsta 
w ie  tych doświadczeń, 
że po w iększej części 
kobiety są nieszczęśliw­
sze od mężczyzn, gdyż są 
bardziej łatwowierrie i ła ­
tw iej stają się ofiaram i 
życia. W idziałem , jak  
nawet najm ądrzejsze i 
najzdolniejsze z nich za­
w ierzały  zapewnieniom  
mężczyzny: w  takich ra ­
zach darow u je  kobieta 
ukochanem u mężczyźnie 
całe sw oje serce, gdy on 
tymczasem z chwilą, gdy 
się mu znudzi, odwraca  
się od niej plecami i ca ­
łą  znajom ość traktuje li 
tylko jako  drobny epi­
zod, o którym  nie w arto  mówić.

Jedynym  krajem  który, w yciągając odpo­
wiednie konsekwencje z tego stanu rzeczy, sta­
ra! się zapewnić kobiecie praw ną opiekę, jest 
Am eryka i Anglja, gdzie uczynione kobiecie 
przyrzeczenie małżeństwa staje się praw ną  
podstawą do odpow iedniej skargi, zmusza­
jącej mężczyznę do małżeństwa. U  nas, na 
kontynencie Europy, gdzie tego rodzaju  
ustawy nie istnieją, „odgryw a się" opuszczo­
na przez mężczyznę kobieta w  ten sposób, 
że dokonuje na niewiernym  srogiej zemsty. 
Stąd też słyszymy tak często o wszelkiego  
rodzaju  zamachach, dokonanych przez ko­
biety z wszystkich sfer socjalnych. Zdarza  
się też nieraz, że zawód taki pow oduje u 
opuszczonej dziewczyny obłęd. T o  smutne 
położenie kobiety jest tem bardziej godne po­
żałowania, że, jak  stwierdziłem  na setkach 
wypadków , kobiety są, ogólnie biorąc, b a r ­
dziej czułe, bardziej skore do poświęceń i 
wierniejsze. Jeżeli kobieta przeobraża się w
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POŻEGNALNA KOLACJA
TADEUSZ BILIŃSKI S C E N A Ż Y C I A

O SO BY: ON, O NA.
G A B IN E T  R E S T A U R A C Y J N Y .

( Z  g łów ne j sali res tau racy jn e j d och od z i m u ­
zyka jazzow a, k tó ra  g ra  p rzyciszen ie  w cią ­

gu całego d ia logu ).
O N  (d o  k e ln e ra ):  A  w ięc  tak, jak  już m ó ­

w iłem  —  z chw ilą  k iedy pani w e jd z ie  do 
gabinetu... pan zapuka. G dybym  pana p ó ź­
n iej potrzebow ał, zadzw on ię. (K e ln e r  od ch o ­
d z i). W id zę , że w szystko  ju ż  p rzygotow ane. 
S tół gustow nie zastaw iony... K w iaty... sm acz­
ne zim ne przekąski, no i, co  najw ażn ie jsze, 
szam pan w  lodzie. T rzeba  przyznać, że tu 
w  „P a ła c ie "  rozu m ie ją  się na tein, jak  to 
należy p rzygo tow ać  (p o g w iz d u je ). (B ije  g o ­
dzina ósm a ). Ósma (s ły ch a ć  p u k a n ie ). O tóż 
i ona! (p o d b ieg a  do drzw i i o tw ie ra ).

O N : Punktualność by ła  zawsze w ie lką  cno­
tą pani i —  jak  w id zę  —  pozosta ła  n ią na­
dal. P roszę, n iech pani wejdzie... Co to?!... 
(o k r z y k  p rze ra że n ia ) N ina... to  ty? !

O N A : Tak , to ja, tw o ja  „ro d zo n a " żona! 
(p a u z a ) Cóż to nie pom ożesz m i zd jąć  p ła ­
szcza?! A  gd zież uprzejm ość d la pań?!

O N  (zd jąw szy  je j  płaszcz, z w ahaniem ) :  
Czy... ty... zam ierzasz tu ta j zostać?!

Ó N A : R ozum ie się... zresztą i tak stó ł na­
k ry ty  na dw o je . Co w id zę?  P yszn e  zim ne 
przekąsk i! Aha, stąd to zapew ne tak ie  z im ­
ne p rzy jęc ie ! (s ia d a ) No... nie s tó j i usiądź 
koło  mnie, m oże  p rzecież zrob i c i się c ie ­
plej.

O N (z  w estchn ien iem  n ie ś m ia ło ):  Z ap ew ­
ne i... ja  tak sądzę.

O N A : P rzedew szystk iem  n ap iłabym  się
czegoś... proszę cię na le j mi.

O N  (na lew a szam pana).
O N A : U w aża j, bo ręka ci drży... szkoda 

każd e j kropelk i... w szak to szampan... Go 
?a roztrzu tność. W  dom u p ijesz w odę lub 
w  n a jlepszym  razie  p iw o, a tutaj... (p i je ) .  
Pyszny !... (p o  ch w ili z ir o n ją )  Zapew ne 
oczeku jesz tu ta j jak ie jś  w yb itne j osob isto­
ści... N iew ą tp liw ie  będizie to k toś z m in i­
sterstwa... co... n iep raw daż?

O N  (p o w a ż n ie ):  N ino... ty...
O N A  (p rz e ry w a ją c ):  O... jeszcze nie... na 

to m am y czas. W yzn a n ia  nastąpią dop iero  
późn iej... N a jp ie rw  p rzegryz łabym  coś n ie ­
coś. D a j m i trochę tego łososia... w yg ląda  
wcale sm acznie... W id zę , że zgrom adziłeś tu­
ta j w szystk ie sm akołyk i sezonu... i to w  ta ­
k ie j ob fitości... C zy m ożna p rosić  o bu łecz­
kę i m asło?

O N : Proszę...
O N A : N a le j m i jeszcze szampana...
O N  (n a le w a ): Proszę.
O N A : A  ty  n ic nie zjesz? A  m oże  straci­

łeś apetyt?... W  tak im  razie... nie b y ło b y  to 
nazbyt poch lebne d la mnie. N ab ierz sobie 
trochę kaw ioru  na bułeczkę!... tego w  d o ­
mu n igdy niem a. No, a teraz p o rozm aw ia j­
m y sob ie trochę... D ziw isz się zapewne, skąd 
zna lazłam  się tu ta j? !

O N  (n ie p e w n ie ):  No... tak... w  k ażd ym  ra ­
zie...

O N A : N iem a w  tem nic nadzw ycza jnego . 
P op rostu  zna lazłam  dzis ia j rano list p o zo ­
s taw iony —  rzecz jasna —  przez n ieuwagę 
na twmjem biurku.

O N : A., lis t? ! Czytałaś go?
O N A : Owszem ... L is t ten spraw ił m i na­

wet pew ną p rzyjem ność, przedew szystk iem  
dlatego, że dow ied zia łam  się, że nie muszę 
czekać na cieb ie z ko lacją , a następnie tak ­
że i o  tem, że m asz się spotkać tu ta j —  no, 
p ow ied zm y  sobie o tw arc ie  —  z pew ną da­
mą... C zyż n ie tak? !

O N : Tak  jest, w  istocie...
O N A : No, to  p iękn ie z tw e j strony,' że 

nie usiłu jesz nawrel zaprzeczyć. T a  dam a jest 
zapewnie daw n ie jszą  tw o ją  p rzy ja c ió łk ą?  W i ­
dzisz sam, że chcę ci u łatw ić w yznan ia , a... 
zatem  śm iało !

O N : W szys tk o  ju ż sama w iesz i w łaśc i­

w ie nie m am  ju ż nic w ięce j do p ow ied ze ­
nia... Pew na pani, z którą... łą czy ły  mnie 
na d ługo przed  naszym  .ślubem —  b liższe 
stosunki, prosiła  mnie o spotkanie... m ia łem  
je j m ianow icie  udzie lić  p ew ne j rady i  o to 
w łaśc iw ie  prosiła  w  tym  liście, a potem  m ie­
liśm y się raz na zaw*sze pożegnać ze sobą.

O N A : Aha... na zawszę... A  w ięc  m iała to 
być n ie jako  pożegna lna kolacy jka ... czy tak?

O N : Tak... n ie inaczej.
O N A : Tym czasem  u ło ży ło  się zupełnie

inaczej, bo tę pożegna lną k o la cy jk ę  zjesz... 
ze mną.

O N : Jak to rozum iesz?
O N A : Zaraz się dow iesz. A le  przedtem  k il­

ka pytań. Co zam ierzasz uczynić, jeś li ta 
dam a z ja w i się tutaj?

O N : Skoro zapuka, w y jd ę  do n ie j i o- 
św iadczę, że p rzy ją ć  je j  nie mogę.

O N A  ( i r o n ic z n ie ):  No... to bardzo  ładnie 
z twej  strony. W o b ec  tego m ożem y zupełnie 
sw obodn ie spędzić k ilka  chw il ze sobą, co 
jest bez znaczenia... n iepraw daż?

O N : Bezw arunkowo...
O N A : Czy ona nazyw a się Jaga?... P r z y ­

n a jm n ie j podpisa ła się w  ten sposób w  l i ­
ście.

O N : Tak... T ak  się nazyw'a... ty lk o  że to...
O N A : ...nie należy' do rzeczy... chciałeś 

pow iedzieć. A le  to ty lko  pytanie... na m ar­
ginesie... N ie  ulega w ątp liw ości, że spędzi­
libyśc ie  m iło  czas, gdyby... n ie ja, co? !

O N : Jeżeli m am  być  szczerym , to n ie ża ­
łu ję  zupełnie, że ta schadzka nie doszła do 
skutku...

O N A : No... no... no... ty lk o  bez p rzesa­
dy... O baw iam  się jednak, że w  każdym  ra ­
zie  p rzy jd z ie  m i trudno zastąpić ow ą  damę, 
bo  będąc od  dwu m iesięcy po ślubie, p o ­
w ied zie liśm y sobie ju ż wszystko, co m ie liś ­
m y sob ie do pow iedzen ia . A  ty  n iew ątp liw ie  
stęskniłeś się ju ż  za odm ianą i lepszą ro z ­
ryw k ą  od tej, jaką  ja  m ogłabym  ci dać.

O N  ( z  p ow a gą ): Zdum iew a m nie w7prost 
ta swroboda i spokój, z jak im  to w szystko 
m ów isz!

O N A : Co? M oże  m am  ci u rządzić scenę 
d ram atyczną? Nie... Nie... m ó j drogi... te j 
p rzy jem n ośc i nie zrob ię  ci... A le  n iem niej 
p rzeto  ła tw ie j d o jd z iem y  do porozum ien ia. 
K ied y  d zis ia j zrana znalazłam  ó w  list, p rzy ­
zna ję się —  pod rażn iło  m nie to p oczą tk o ­
w o  —  ale... po zastanow ien iu  p rzyszła  m i 
szczęśliw a m yśl, a m ianow icie , że pow in n iś ­
m y  się rozejść.

O N  (p rz e ra ż o n y ): N in o? !
O N A  (s p o k o jn ie ):  Tak... Czy m oże sądzi­

łeś, że będzie inacze j?  Chyba nie będziesz 
żądał ode mnie, abym  pędziła  nadal ży w o t 
p rzy  boku m ęża, k tó ry  nie m oże w y rzec  się 
sw ych  daw nych  kaw alersk ich  rozryw ek... 
naw et po ślubie. A  m oże uważasz, że p ow in ­
nam  się d zie lić  twTą cenną osobą z innym i?!

O N : W szys tk o  to, co m ów isz, jest p op ro ­
stu rewre lac ją  d la  mnie... i to przykrą . N ie 
przypuszcza łem  n igdy, że p otra fisz w7 ten 
sposób —  p ow ied zm y —  naw et dość cyn icz­
ny... u jm ow ać  te sprawy...

O N A : M ożliw e... że tak... ale nie zapom i­
n a j kochan ie o jednem , że dzis iejsze o d k ry ­
cie dało  m i w iększą pew ność siebie i sam o­
dzielność, ja k ie j dotąd  —  p rzyzn a ję  —  nie 
m iałam . D otychczas w ierzy łam  ci —  g łu ­
p ia —  i u fa łam  bezw zg lędn ie  i m ogłeś mną 
pok ierow ać , jak  ty lk o  chciałeś... —  bo m y 
k ob ie ty  —  m im o ca łe j rzekom ej em ancypa­
c ji —  lub im y być k ierow ane... (p o  p a u z ie ) 
P rze zw yc ię ży w szy  p ierw szy  ból, odnalazłam  
w  sob ie  zpow ro tem  dum ę i am bic ję  d o ­
tk n ięte j do żyw ego  k ob ie ty  i ta duma d o ­
dała m i s iły  do p ow zięc ia  postanow ien ia .

O N : Nino... jesteś w  błędzie... i od tego 
p ostanow ien ia  musisz stanow czo odstąpić... 
P ow ied z ia łem  ci dop iero-co, że to  m iało  być 
nasze ostatnie spotkanie i że ty lko  n ie jako

pod p resją  zgod ziłem  się na nie. P rzy s ię ­
gam  ci, że  nie m am  n a jm n ie jszego  zainte 
resoYeania dla te j osoby i że n ie spo tyka ł­
b ym  się z n ią ju ż w ięcej.

O N A : I ty żądasz... abym  w  to u w ie rzy ­
ła? ! Nie... stanow czo nie... Skoro m ogłeś się 
tak dalece... p ow ied zm y  łagodn ie  —  zap om ­
nieć, że za m o jem i p lecam i kon tynuow ałeś 
teu stosunek —  to ja k że ż  m ogę  m ieć teraz 
zau fan ie do tw e j w ierności?... D latego też 
będzie  o w ie le  lepiej... jeśli ro ze jd z iem y  się..

O N  (z  rezy g n a c ją ): No... skoro  taka” tw o ­
ja  n ieodw oła ln a  wola, to poprostu  muszę 
przypuścić, że... n ie kochałaś m n ie w ogó le ... 
n igdy.

O N A  ( i r o n ic z n ie ):  Za to ty  m nie!... n ie ­
p raw daż? ! N ie, m ó j d rogi, porzućm y te b ez­
p łodne akadem ick ie rozw ażan ia . D ecyz ja  
m oja , aby p rzy jść  tutaj, kosztow ała  m nie 
n iem ało nerw ów ... n ie p rzyszło  m i to tak 
łatw o, jak  ci się w yda je... C zyż nie nara­
ża łam  się w obec  ludzi, wTobec k e ln erów  na 
podejrzen ie, że jestem  tw o ją  drugą w zga r­
dzoną kochanką?! Jedno, co podnosi m nie 
na duchu w  tem poniżen iu , to ta św iad o ­
mość, że ja  tu sto ję  p rzed  tobą, ja  „p ra w o ­
w ita " skrzyw dzon a m ałżonka, a nie naod- 
w ró t i  że to ty jesteś tym , k tó ry  ma n iec zy ­
ste sumienie... (p o  p a u z ie ) P rzyszłam  tutaj 
d latego ty lko, aby naradzić  się z tobą, w  ja ­
k i sposób p rzep row ad zić  nasz rozw ód .

O N  (s p o k o jn ie ):  P ięknie... jestem  naw et 
c iekaw , jak  to  sobie w yob rażasz?

O N A : T o  całk iem  proste. M ów iłam  ci już, 
że z jem y  tutaj naszą pożegna lną ostatnią 
k o lacy jkę , potem  ja  w 'rócę do m atk i a n a­
stępnie p od e jm iem y k rok i rozw odow e...

O N : K to  to jest... m y?!
O N A : No... ja  i ty ! Zanim  tu przyszłam , 

byłam  ju ż u adwokata, aby zasięgnąć jego  
rady.

O N : I to ju ż zdążyłaś za ła tw ić? ! 110 ... no... 
proszę...

O N A : Rozum ie się, że m usiałam  się p rzed ­
tem dok ładn ie po in fo rm ow ać, ja k  to  uależy 
zrobić.

O N : N o  i co  pow ied zia ł c i adwmkat?
O N A : N a jprostszą  i na jk rótszą  d rogą  do 

uzyskania separac ji b y ło b y  je go  zdan iem  —  
w zajem ne zgodne w spółdzia łan ie , t. j. w n ie ­
s ienie skargi o ro zd zia ł od stołu i ło ża  z p o ­
w odu  n iep rzezw yc iężonego  w strętu  do siebie.

O N : Co?... jak?... ob op ó ln y  w'stręt?!...
(za n os i się od ś m ie ch u ) N ie, to  kapitalne... 
W iesz, że... ( pow ażn ie )  A  jeś li ja  się na to 
nie zgodzę?

O N A : T ego  byn a jm n ie j nie przew iduję... 
p rzeciw n ie sądzę, iż  będziesz zadow olon y , 
m ogąc się m nie tak łatw '0 pozbyć, (p o d ra ż ­
n io n a ). No, a w ów czas  będziesz m ó g ł bez 
przeszkody spotykać się...

O N  (p rze ry w a ją c  —  s ta n ow czo ): M ylisz
się... kochanie... Ja n ie zgodzę się na to, 
poniewraż n ie odczuw am  absolu tn ie żadnego 
„w s trę tu " do ciebie.

O N A : M n ie jsza  z tem... w' tak im  razie  bę­
dziesz chyba na tyde uprzejm y, aby udawrać 
wrstręt. Uw 'ażam , że tego m ogę p rzyn a jm n ie j 
od  cieb ie wym agać... N a leży  m i się choćby 
to zadośćuczyn ien ie.

O N : A le  n ie takie w łaśnie. W p ros t prze- 
c iw n ie, m o im  obow iązk iem  będzie odw ieść 
cię —  za w sze lką  cenę —  od  tego n ieroz­
w ażnego  kroku .

O N A : Jak iem  p raw em ? Czy m oże w y ob ra ­
żasz sobie, że p rzekonasz m nie jeszcze... D la 
naszego obop ó ln ego  szczęścia będzie  n a jle ­
p iej, je że li rozs tan iem y się. D latego też  zde­
cydu j się szybko, c zy  będziesz m i pom ocny...

O N : Ninuś... proszę cię, n ie naglij... dziś 
absolutn ie n ie m ogę i... nie chcę dać ci tu­
taj w ią żą ce j odpow iedzi.

O N A : No... dobrze... (p o d ra ż n io n a ) W  każ- 
D o k o ń cze n ie  na str. 26-te j.



lepiej. I  dziw ią się potem biedaczki, że waga 
ich wykazuje stale tendencję zwyżkową, że 
trudno im wsiąść do „S im k i" i że najdroż­
sze, najpiękniejsze kreacje mody wyglądają 
na nich opłakanie.

N ie chodzi tu oczywiście o to, aby naśla­
dować ekscentryczne „beauties" amerykań­
skiego filmu, głodujące latami i zdążające 
najkrótszą drogą do kompletnego wyczerpa­
nia i wycieńczenia organizmu. T o  co szkodzi 
zdrowiu, nie może służyć urodzie. T o  fakt, 
którego nie trzeba chyba udawadniać. Ale 
z drugiej strony negliżowanie swej figury, 
bezmyślne dopuszczanie do je j defiguracji 
przez nadmierną otyłość, to prawdziwa zbro­
dnia przeciw własnej młodości i piękności.

Aby do tego nie dopuścić, nie trzeba ru j­
nować się na masaże (które byw ają b. obo­
sieczne!), parafinowe kąpiele czy skompliko­
wane a często szkodliwe pigułki czy herbat­
ki odchudzające. W ystarczy powściągliwość 
w  jedzeniu i trochę planowej kultury fizycz­
nej.

Na to, aby odżyw iać się w  sposób nie 
sprzyjający tyciu, nie trzeba wcale się g ło ­
dzić. W ystarczy unikać ciężkich sosów, za­
wiesistych zup, tłustych mięs i nadmiaru sło­
dyczy. W ędzonkę z grochem zastąpić można 
bez obawy śmierci g łodow ej jakiemś soczy- 
stem „ró t i"  z odrobiną sałaty czy jarzyn, sto­
sy ptifurów  i „p a jd y " tortów  świeżym i ow o­
cami, galaretką lub lekkim  kremem. W  zupie,

< |a Odciqgajqc 
I  w tył zgięte 
I  a w łokciu ra ­

mion o, wy­
rabiamy muskuły 
p r z y p i e r s i o w e .

2,  Wy rz u t  wy­
p r ę ż o n y c h  

B rqk w tył, to 
ć w i c z e n i e ,  

które przeciwdzia­
ła tw or ze ni u  się 
okrqgłych pleców.

3a Wznoszenie 
ciała wypro- 

a s t ow an ego  
na rękach 

jest na j le ps ze m  
ćwiczeniem wszy­
s tk i c h  m i ęśni .

s ~ i/  >edy jak  kiedy, ale w  dwudziestym 
y  wieku najważniejszym  elementem u- 

—-'w - -  -ody kobiecej jest piękna figura. Nie 
nie pomoże najładniejsza buzia czy piękne 
włosy, gdy nadmierna obfitość kształtów za­
nadto trąci —  Rubensem. U nas w  Polsce 
wiele kobiet zdaje się o tern zapominać. 
W  kawiarniach i cukierniach widuje się kor 
pulentne niewiasty, zajadające się ciastkami 
i to solidnemi: im w ięcej kremu i masła, tern

24. AS



4 * Mieśnie biodrowe ćwiczymy, przegina- 
« jqc ciało ruchem wahadłowym w oby­

dwie strony...

na to aby była  dostatecznie pożywna, nie 
musi stawać łyżka, a smaczne „to a s ty " czy 
suchy chleb szwedzk i rów n ie  dobrze zaspa­
k a ja ją  apetyt, jak  c iężk ie  baby d rożdżow e 
czy św ieży, k leisty chleb.

Ale naw et przy n iedużej wadze i stosunko­
w o  szczupłej figurze, m ożna w yglądać ciężko 
i n iezgrabnie, o ile ciało nasze nie jest u trzy­
m yw ane w  należytej elastyczności i spraw no­
ści m ięśni. Jeśli na upraw ianie sportów  nie

Tak oto wyglądał „in illo tempore" pro­
blem gorsetu.

pozwala nam zd row ie  lub warunki naszego 
życia, m ożem y zastąpić je  znakom icie każ­
demu dostępną i nie m ęczącą gim nastyką d o ­
m ową. Na to jednak aby była  skuteczna, 
trzeba ją  upraw iać codziennie, przeznaczając 
na nią bodaj dziesięć m inut rano, po w sta­
niu z łóżka a przed kąpielą. G imnastyka ta­
ka pow inna składać się z k ilku ruchów, tak 
dobranych, aby ko le jn o  w p raw ia ły  w  ruch 
wszystkie m ięśnie i pobudzały krążenie krw i 
w  całym  organizm ie. Ćw iczenia te potęgu ją 
sprawność naszych członków , zachowują 
giętkość ciała, utrudniają grom adzen ie się 
tłuszczu, a przytem , co dla kobiet pow inno 
m ieć bodaj najw iększe znaczenie —  w yrab ia ­
ją  zręczność ruchów, nadają im  sprężystość 
i naturalną „g ra c ję ".

„G racja "... to s łow o zupełnie w yszło  z m o­
dy, a przecież pojęcie  które niem określam y, 
n igdy nie straciło swego znaczenia. T ak  ła ­
tw o  b y łob y  je  zm odern izow ać! N iekon iecz­
nie ma ono oznaczać jakąś nienaturalną p o ­
zę i sztuczne m inoderje. Zapewne nie zna­
lazłyby w  naszej epoce uznania „g ra c je "  ro ­
kokow ych  dam, które latam i ćw iczon o w  u- 
kłonach i reweransach, w  dygach i w dzięcz­
nych m inkach. A le  piękna postawa, harm o­
nijne ruchy, elastyczny chód i estetyczne 
proporc je  ciała, zawsze są i będą najw iększą 
ozdobą kobiety.

Cała obecna m oda od paru lat nastaw io­
na jest w yłączn ie n iem al na lin ję. N ow ocze ­
sne suknie trzeba um ieć nosić, a przytem  
nie da ją  one n igdy należytego efektu na n ie ­
proporc jona lnej, n iezgrabnej figurze. W ię k ­
szość ich w ym aga noszenia specjalnych pa­
sów, m ających  na celu w y rów n yw an ie  w sze l­
kich  n iedociągn ięć i m odelu jących  p ięknie 
lin ję  stanu i b ioder. O czyw iście  nie p rzyp o ­
m inają one niczem  narzędzi tortur, jak iem i 

D ok o ń czen ie  na str. 3 1 -ej.

5 ‘ Jeśli potrafimy dotknąć stóp bez zgi- 
• nania nóg w kolanie, będzie to do­

wodem naszei giętkości w pasie.



D ok o ń czen ie  ze str. 23-ej. 
dym  razie  jest to ju ż coś w  rod za ju  tw e j 
zgody, a to ju ż w ie le  znaczy. M ó j Boże... 
rozum iem  cię w  zupełności, że w o lisz za­
chow ać pew ną pow ściąg liw ość i nie chcesz 
okazać, że godzisz się z radością  na m o ją  
p ropozycję , k tóra  n iew ątp liw ie  p rzych odz i ci 
w  samą porę. Chodzi w ięc  teraz ty lk o  w y ­
łącznie o sposób, w  jak i to  przeprow adzim y.

O N : Nino... czy  pom yśla łaś o tern, co 
św iat na to pow ie, a p rzedew szysik iem  tw o ­
ja rodzina?

O N A : A leż  kochanie... p ow ód  do separa­
c ji chyba aż nadto w ystarcza jący  i w szyst­
kich p rzekonyw u jący... w za jem n y obopó lny 
wstręt...

O N : N o  i sądzisz, że uw ierzą w  ten p o ­
w ód?

O N A : D laczegoby n ie? ! A... m oże... u w a­
żasz siebie za taką doskonałość, że  p raw ­
d z iw y  wstręt do cieb ie jest rzeczą w prost 
n iem ożliw ą  do pom yślen ia?

O N : T ego  w cale nie tw ierdzę. Chciałbym  
jeno  zw róc ić  c i uw agę na to, jak  w szyscy 
nasi zna jom i i k rew n i p rzypuszcza ją  —  zre­
sztą całk iem  słusznie —  że pobra liśm y się 
z m iłości.

O N A : T o  ju ż m o ja  rzecz... aby rozg łos ić  
wszędzie, gdzie  potrzeba, że okazałeś w  p o ­
życiu  m ałżeńskiem  takie w łaściw ości, k tó ­
re u n iem ożliw iły  dalsze w spółżycie .

O N : T o  bardzo uprzejm ie  z tw e j strony.
O N A : Chyba nie będziesz w ym agał, że ­

bym  w inę w zię ła  na s ieb ie? !
O N : S tanow czo nie.
O N A : No, to  ładnie... N a le j m i jeszcze k ie ­

liszek... lubię bardzo  szam pana, zw łaszcza 
dziś, bo u łatw ia m i on sprawę.

O N : A  m oże trąciłabyś się ze m ną k ie ­
liszk iem ?!

O N A : Z m iłą chęcią, (trą ca  się k ie lisz­
k ie m ) Hm... hm... i to ju ż ostatni raz. (p o  
p a u z ie ) N ie  uw ierzysz nawet, ile  to  koszto ­
w a ło  m nie nerwów... ale teraz ju ż  m i o w ie ­
le lżej... już przeszło. N igd y  nie m iałam  
och oty  upić się, ale d z is ia j chcę pić, oszo ­
łom ić  się...

O N  (z  za ch w y tem ): O, jak żeż  bosko oczy  
tw o je  p łon ą ! O, jak że ż  p iękna jesteś w  tern 
uniesieniu! N igd y  tak ie j jeszcze cieb ie nie 
w idzia łem .

(S ły ch a ć  m ocn e  pu k a n ie ).
O N A : O czyw iście... Cóż to... nie w ychodzisz 

do n ie j? !
O N : Owszem... i d latego przeproszę cię 

na chw ilę  (id z ie  do drzw i, o tw iera  i zam y­
ka  —  p o  ch w ili w raca ).

O N : K eln er w ręczy ł rai ten list. P o z w o ­
lisz, że o tw orzę  go... (c zy ta ).

O N A : Cóż to ? ! C ieszysz się?
O N : T ak  jest... (z  ra d o ś c ią ) ona nie p rzy j­

dzie !!!
O N A : I  d latego jesteś taki ro zrad ow an y? ! 

Cóż tak iego pisze?... A  w łaśc iw ie  nie masz 
zupełnie obow iązku  zapoznaw ać m ię z tre­
ścią tego listu.

O N : Przeciw n ie... P rzeczytam  ci go  bar­
dzo chętnie, (c z y ta )  „Ł a sk a w y  Pan ie. P r z e ­
praszam , że n ie m ogę n iestety spotkać się 
z panem, pon iew aż w łaśnie p rzed  chw ilą  
p rzy jecha ł sw ym  w ozem  d yrek tor M olsk i i 
p roponu je  m i p rze ja żd żkę  do Zakopanego. 
P on iew aż trudno b y łob y  m i zna leźć jakąś 
podstawę do odm ow y... proszę o p rzebacze­
nie za zaw ód  i zastrzegam  sobie spotkanie 
w  n a jb liższym  czasie.

O N A  ( i r o n iz u ją c ):  A  w ięc  poprostu  jak iś 
ryw a l p o zw o lił sobie zdystansow ać m ojego  
pana ex-m ałżonka... ha, ha (ś m ie je  s ię ).

O N  ( w esoło) :  W id z is z  sama, jak  bardzo 
jestem  z tego pow odu  zm artw iony...

O N A  ( w s p ółczu ją co ) :  N o  i  ca ły  ten w ie lk i 
aparat p rzygo tow aw czy  na nic... wspan iale 
zastaw iony stół —  k w ia ty  —  szampan... i 
p ierw szorzędne przystawki... N ie  szkoda te­
go w szystk iego? !

O N : P roszę  cię, N inuś —  nie d rw ij!
O N A : A  co? M oże m am  c ię  żałować?!.;. 

P rzyzn a ję , że sytuacja jest dość tragi-ko- 
m iczna dla ciebie...

O N : No, chyba ju ż  teraz uw ierzysz, że 
jestem  o w ie le  n iew inn ie jszy, an iżeli sama 
przypuszczałaś.
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O N A  (z  udaną pow agą) :  Tak... n iew ątp li­
w ie. N ic  m i zatem  nie p ozosta je  innego, jak  
ty lko  poc ieszyć  cię —  o ile naturalnie... p o ­
tra fię. Inna rzecz, że z nią zabaw a byłaby 
o w ie le  p rzy jem n ie jsza , ale —  w obec  tego, 
że jak iś  d yrek tor w la zł ci w  kabałę... m u­
sisz, —  chcąc nie chcąc poprzestać na mo- 
jem  tow arzystw ie . A  czy... znasz p rzyn a j­
m n ie j tego  d yrek tora  M olsk iego?

O N : O sobiście nie... w iem  ty lk o  tyle, że 
jest to  dyrek tor jak ie jś  fab ryk i.

O N A : Musi to być  p raw dopodobn ie  jak iś 
dżentelm en... bardzo  p rzysto jny... je że li 
p rzen iosła je go  nad ciebie...

O N : A lb o  też m a p ien iędzy  jak  lodu  —  
co  zresztą nie ulega w ątp liw ości, je że li ma 
sw oje  auto.

O N A : W n iosk u ję  z tego p rzy jęc ia , jak ie  
p rzygotow ałeś  dla n iej, że ow a  dam a musi 
m ieć w ie lk i i d rogi apetyt... Bo nie wątpię, 
że po  tych  zim nych  przekąskach  m ia ły  na­
stąpić ciepłe dania. C zy n ie tak?!

O N : Bezwątpienia... I... o  ile  życzysz sobie?
O N A : Nie... ja  będę o w ie le  tańsza... Z ja ­

d łam  ty lko  jedną kanapkę i ju ż  m am  d o ­
syć... P ow ied z  mi... Tadku... a m oże to  nie 
dyskretn ie, w  jak i sposób rozm aw ia libyśc ie  
ze sobą... A  m oże takie dam y m a ło  m ów ią , 
a zato dużo jedzą? !

O N : A... m oże d a lib yśm y spok ó j ju ż  te­
mu tem atow i? !

O N A : D laczego? Jeśli m am  zastąpić —  do 
pew nego stopnia —  n iedoszłą  partnerkę m i­
łe j k o la cy jk i, muszę w ied zieć  p rzyna jm n iej, 
od  czego m am  zacząć, aby cię rozruszać... 
C zy ona jest m oże  m uzykalna?... b o  w id zę  
tu w  gabinecie p ianino.

O N : Tak , gra i śpiewa trochę.

O N A : Trochę... I ja  to też potrafię... 
A  m oże ci co zaśpiewać?

O N : Brawo... w iem  przecież, że masz b a r­
dzo m iły  głosik... i

O N A : A  co ci zaśp iewać? Stop... ju ż 
wiem ... Musi to  być  coś pikantnego... n ie­
p raw daż?

O N : Uw ażam , że tw ó j głos nadaje się ra ­
cze j do pieśni lirycznych .

O N A : Czekaj... m am  już...!
(śp iew a  p iosenkę fra n cu s k ą )

O N  (k la s k a ): W span ia le, bosko! N ie w ie ­
działem , że masz taki p rzem iły  głos... gdzie 
się tego nauczyłaś?

O N A : Jeszcze na pensji...
O N : Tak?!... Za tę p iosenkę muszę c ię  po 

całować.
O N A : Co to, to  n ie! O panuj się... proszę.
O N : Tak... teraz p rzypom in am  sobie d o ­

brze, że p ierw szy  raz słysza łem  cię, śpie­
w a jącą  u K aziów , a potem... prawda... je sz­
cze raz to  b y ło  na H a li G ąsien icowej, k ie ­
dy  siedzie liśm y przytu len i do siebie przed  
schron isk iem , w patru jąc  się w  gw iazdy... pa­
m iętasz?

O N A : Tak ich  rzeczy  nie zapom ina się...
O N  (c z u le ) :  Ninuś... n ie chcę u spraw ied li­

w iać  się... chcia łbym  ty lk o  w y jaśn ić  ci p ew ­
ne rzeczy  i zdać spraw ę z tego, co  dzis ia j 
p rzeżyłem . K ied y  otrzym ałem  p ierw szy  list 
od  te j k ob ie ty  —  p rzyzn a ję  się otw arcie, że 
poch leb iło  m i to  nieco, że nie zapom niano
0 mnie, choc iaż w yco fa łem  się z daw nego 
m ego św iatka. A  k iedy po raz drugi zw ró ­
c iła  się do m nie z prośbą, abym  poradził 
j e j  w  pew ne j spraw ie i  w  tym  celu w yzn a ­
czy ła  m i tu schadzkę —  zgodziłem  się na 
to, pon iew aż n ie w idzia łem  w  tem  n ic zd ro ż­
nego, a tem  m n ie j nie uw ażałem  tego za 
zd radę m ałżeńską, je że li spotkam  się z daw ­
ną mą p rzy ja c ió łką  i to w  je j  spraw ie i na 
je j w yraźne  żądanie... poprostu  skusiło 
m nie, aby zobaczyć ją  raz jeszcze.

O N A : D ość n iebezp ieczna  pokusa.
O N : A le  i na te j pokusie b y ło b y  się skoń­

czyło... w ie rzą j mi... ( z  zapa łem ) poznałaś 
m nie ch yba  ju ż na tyle, aby w iedzieć, że 
n ie p o tra fiłb ym  coś uk ryw ać p rzed  tobą, bo 
b y ło b y  to  tchórzostw em  i nie „ fa ir “ ... bez 
w zg lędu  na konsekw encje. O to wszystko... 
A  teraz decyzja  n a leży  . do ciebie. Jeśli 
chcesz... m ożesz się ro zw ieźć  ze mną. N ie 
chcę c i stać na przeszkodzie , ch oćby  m i i 
serce m ia ło  pęknąć. Jeśli tak chcesz... całą 
w in ę w ezm ę na siebie...

O N A : T o  ładnie z tw o je j stron y !
O N : A le  zanim  ro ze jd z iem y  się, chcę ci 

p ow ied z ie ć  jeszcze  jed n o  na pożegnan ie. K o ­
chałem  cię p raw dziw ie , starając się o c ie­
b ie  —- podobn ie jak  i teraz kocham  c ię  nad 
życie, każdym  nerwem , każdą m yślą i k a i-  
dem  pragnien iem . C zy w ierzysz m i?!

O N A  (s ła b o ):  Nie... nie m ogę... n ie w o ln o  
m i ju ż uw ierzyć.

O N : Musisz m i nareszcie uw ierzyć... na­
w et gdybyś m iała odejść d zis ia j ode m nie —  
m usisz w y jść  stąd z tem  przekonan iem , że 
jesteś dla m nie najp iękn iepszą, n a jd roższą
1 najlepszą i że będę zazd rośc ił temu n ie ­
w ypow ied zian ie , k to  zdobędzie tw ą miłość... 
(p a u za ) Czy n ie m asz m i ju ż  n ic do p ow ie ­
dzen ia?! (p a u za ).

O N A  (o c ią g a ją c  s ię ): W idzisz... d z is ia j'
m ia łam  jak o  tw o ja  żona —  dw ie  d rog i przed 
sobą, jedna: to w yrzeczen ie  się cieb ie i za­
pom nien ie, a druga... to  p rzy jśc ie  tu ta j 
(z  w es tch n ien iem ) ...i zdobycie  cieb ie z p o ­
wrotem .

O N  (z  ra d ośc ią ): Uczyniłaś w ięc  to  d ru ­
gie... p on iew aż m nie kochasz?...

O N A : A  gd yb y  tak naw et było?!...
O N : W ów czas... w ów czas rzuciłbym  ci się 

do nóg  —  tak, jak  to  teraz czyn ię  i b łaga ł­
bym  cię o przebaczenie. N ino, c zy  m ożesz 
m i przebaczyć?!

O N A : W stań... cóż ja  poradzę, że  jestem  
taka głupia i że chcę c i u w ierzyć? ! —  bo... 
bo... poprostu  kocham  cię...

O N  (z  zapa łem ): Naprawdę... kochasz
m nie?!

O N A : N iestety  tak... i na to ju ż  n ic  nie 
pom oże...

O N : N a jd roższa  m o ja !!

26-AS
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. „Casino de Paris“  wystaw ia obecnie wspaniałą rewję, w której biorą udział „gw ia zd y " w ielkiego formatu. Wśród nich występuje Maurice 
Ctievalier w obrazie „Parada m iłości" i nowy gw iazdor Reda Caire w  obrazie „Rue de R iv o li"  (pow yżej) z czasów Napoleona I I I .

M ichał Czepita, znany artysta-malarz, urzą­
dził w W arszawie w salonie Bunoif-Strzeszew- 
skiej zbiorową wystawę swoich dzieł, wśród 
których odznaczają się swym artystycznym  w y­
razem liczne portrety osób z towarzyskiego 
świilata stolicy. M ichał Czepita będąc wychowan­
kiem krakowskiej Akadem ji Sztuk Pięknych 
przebywa od lat w W arszawie, gdzie rozw ija  
ożyw ioną działalność artystyczną. —  Na zd ję­

ciu portret artysty.

N A  K A S P R O W Y M
Kasprow y ściąga na swój szczyt wiele 

gw iazd polskiej sceny i h igh -life ‘u. Oto w i­
dzim y na zdjęciu znaną artystkę teatrów 
warszawskich, Kazim ierę Skalską, (w  ciem­
nych okularach) i wybitną sportsmenkę 
Eugenję Skępską z W arszawy (na prawo), 
zażywające b łogiego „dolce fa r niente" 
w promieniach marcowego słońca.

W YW CZASY PRIM ADONNY
Jedna z najulubieńszych gw iazd naszej 

operetki, Janina Kulczycka, bawi na w y­
wczasach w Zakopanem, gdzie z zapałem od­
daje się sportom zimowym, nabierając no­
wych sił do występów, które wkrótce cze­
kają artystkę. Primadonna umieściła na 
fo to g ra fji pozdrowienia, przeznaczone dla 
Czytelników „A sa " .

AS*2?



TAK, WIEM O TYM — 

I U W A ŻA M , ŻE EDZIO 

JEST NIEDBAŁY, JA­

D ZIU . POROZMAWIAM 

Z NIM JUTRO W  TEJ 

j  SPRAWIE.

BARDZO LUBIĘ EDZIA, 

M AM O, ALE WIESZ, ŻE 

NIE MOGĘ GO DŁUŻEJ 

W ID Y W A Ć ! JEGO NIEMIŁY 

ODDECH ODSTRĘ- ■ 

C Z A  MNIE.

O  BARDZO PA­
NI DZIĘKUJĘ, 
ZROBIĘ TO! 

TERAZ WIEM. 
DLACZEGO 
JADZIA NIE 

CHCIAŁA MNIE 
^ W ID Y W A Ć .

W IEM, ŻE JADZIA PANA LU ­

BI, EDZIU, JEST PAN MIŁYM 

CHŁOPCEM I CHCĘ PORA­

D Z IĆ  PANU. POW INIEN PAN 

PÓJŚĆ DO DENTYSTY W  SPRA 

WIE NIEMIŁEGO ODDECHU.

BADANIA WYKAZUJA. ŻE 761/. LUDZI W  WIEKU POWYŻEJ 17 LAT MA NIEMIŁY 
ODDECH. STWIERDZONE) RÓ W NIEŻ N A PODSTAWIE B A D A Ń , ŻE NAJCZĘŚCIEJ 
NIEMIŁY ODDECH POCHODZI Z NIEO DPOW IEDNIO  CZYSZCZONYCH ZĘBÓW . 
CELEM USUNIĘCIA CZĄSTECZEK PO ŻY W IE N IA ,ZE -SZCZELIN MIEDZY ZĘBAMI. 
PO W INIEN PAN U Ż Y W A Ć  PASTY DO ZĘBÓW COLGATE, KTÓRA CZYŚCI D O KŁA­
DNIE I SKUTECZNIE. PASTA DO ZĘBÓW COLGATE Z W A L C Z A  NIEMIŁY ODDECH.

DOPRAW DY, EDZIU, JEŚLI DOSTANIEMY JESZCZE WIĘCEJ 
PREZENTÓW ŚLUBNYCH, BĘDĘ MUSIAŁA KUPIĆ N Ó W Y  

PAMIĘTNIK, ABY JE WSZYSTKIE ZAPISAĆ.

Specjalna, przenikająca piana Pasty 
Colgate dociera do najmniejszych, ukry­
tych szczelin między zębami... usuwając 
rozkładające się resztki poiywienia wy wo- 
łujące najczęściej niemiły oddech, brzyd­
kie, matowe zęby oraz ich próchnicę. 
Jednocześnie delikatny, bezpiecznie [Tole­
rujący składnik Pasty Colgate czyści e- 
malię, nadając zębom połysk.

ŻADNA PASTA 
DOTYCHCZAS 
NIE UCZYNIŁA 
ZĘBÓW MOICH 
TAK LŚNIĄCO 

CZYSTYMI, JAK 
COLGATE.

Dzieci uwielbiają doskonały smak pasty 
Colgate. Bez trudu można więc je 
skłonić do czyszczenia zębów, gdyż 
pasta Colgate uprzyjemnia tę czynność.

TERAZ MA MIŁY ODDECH 
I CZARUJE UŚMIECHEM



Od U w ij: Szeroka ipód- 
nicika, ozdobiona t. nr. 
uezypankami I żakiecik 
z walny w jaśniejszą 
kratę. — Oto najmod- 
niejszy kostjum wiosen­
ny, składający się z fa ł­
dowanej spódniczki i 
krótkiego żakiecika wzo­
rowanego na bolero. 
Nieco ekscentryczny mo­
del kostjumu wiosenne­
go: spódniczka silnie
kloszowa, w szeroką 
kratę i krótki obcisły 
żakiecik z kryłem za­

pięciem.

tyle w  ich długości, ile w  szerokości. Do­
tychczasową „tutkę", cona jw yżej rozszerzo­
ną jednym  krytym  fałdem, zastąpią spód­
nice szerokie i fruwające, fałdowane, pliso­
wane, cięte z poszerzających się ku dołow i 
hrytów, silnie kloszowe, a często fałdowane 
i kloszowe zarazem. Dość powiedzieć, że ob­
wód ich dołem dochodzi do 3 m! Ale zw o­
lenniczki prostszej lin ji nie muszą się te­
go niewolniczo trzymać: mogą poprzestać 
na paru krytych fałdach, nadających spód­
nicy pewne poszerzenie jedynie w  ruchu, 
przy chodzeniu. To  także jest modne, a przy 
kostjumach o charakterze sportowym, an­
gielskim, napewno stosowniejsze.

I tu dochodzim y do drugiego pytania: ko­
stjum angielski czy francuski? Otóż niewąt­
p liw ie tegoroczna moda stanowczo faw ory ­
zu je typ drugi. K lasyczny angielski „tail- 

Dokończen ie na str. 31-ej.

/^~r\  la kobiet, m ieszkających w  mie 
(  I  )  ście, najważniejszy punkt wiosen- 

nego programu tualetowego —  to 
kostjum. Jest to strój niczem niezastą­
piony, praktyczny i o wszechstronnem 
zastosowaniu: z wełnianym pull-over- 
kiem  lub zamszową kam izelką można 
go nosić już od wczesnej wiosny, na 
ciep lejsze dni wystarczy ilu zk a  jed ­

wabna, przedpołudniem nosimy go ze 
sportową bluzeczką, popołudniu zm ie­
niamy jego  charakter, dodając mu 
strojną bluzkę lingerie lub drapowa- 
ną czy przymarszczaną z miękiego 
jedwabiu pastelowej barwy. Niezbęd 
ny jest nam również kostjum do po­
dróży, na wycieczki samochodowe i 
week-endy. Jeżeli jest ładny i dobrze 
zrobiony, zawsze wygląda się w  nim 
elegancko i „correct", zarówno na 
porannym „footingu ", jak  i w  ka 
wiarni, restauracji czy na wizycie.
Toteż in form ując nasze Czytelnicz­
ki o wiosennej modzie 1939, p ierw ­
szy artykulik poświęcamy kostju- 
inom.

Cały problem polega na ro z­
strzygnięciu dylematu: krótki czy 
długi? Angielski czy francuski?

Na pierwsze pytanie odpowiedź 
brzm i stanowczo: krótki. 'A więc 
żakiet krótki, sięgający lin ji b io ­
der, albo jeszcze krótszy, koń­
czący się w  pasie jak  spencerki 
Etończyków, a nawet jeszcze 
w yżej, tuż pod lin ją biustu jak 
hiszpańskie bolero. Ż a k i e t y  
dłuższe, trzyćw ierciowe należą 
do wyjątków . Spódnica kostju- 
mowa również skróciła się 
znacznie, w  porównaniu z ze­
szłym rokiem : nosi się ją  na j­
w yżej na 35 cm. od ziem i —  
a w iele kobiet skraca ją  na­
wet do 45 cm. Nie polecamy 
jdnak naśladować ich, gdyż 
zbyt krótka spódnica skraca 
figurę, nieładnie przecina li- 
nję nóg, a przy obfitszych 
nieco kształtach wygląda 
wręcz karykaturalnie. P ozo ­
stańmy w ięc przy 35— 38 
centim. od ziemi.

Ale jeśli chodzi o spód­
nice, to najważniejszą 
zmianę konstatujemy nie-



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

ob liczone na 3 — 4 osoby.

J A J A  Z P IE C Z A R K A M I  N A  M U S Z E L K A C H . Przystaw ­
kę tę sporządzić można również z grzybów  suszonych, któ­
rych na osiem ja j należy wziąć 6— 7 dkg. Grzyby gotuje 
się w  małej ilości wody. Biorąc p ieczarki (10— 15 dkg) kra­
je  się je drobno i dusi na łyżce masła z drobno pokraja 
ną cebulką. Ugotowane suszone grzyby, w yjm uje się ze 
smaku, w którym  się gotow ały i przemiela w młynku łub 
sieka dokładnie. Jaja ugotowane na twardo przekrawa się 
wzdłuż, wyjm uje żółtka, które się uciera z łyżką desero­
wego masła, troszką soli i połową usiekanyck grzybów 
wzgl. uduszonych pieczarek, masą tą napełnia się pozosta­
łe białka. Resztę grzybków podprawia się łyżką zasmażki 
rozrobionej z szkląnką gęstej śmietany, zagotowuje i po­
lewa ja ja  ułożone na muszelkach po 2— 3 połówek. Na­
stępnie posypuje się każdą muszelkę parmezanem lub bu­
łeczką, kropi* masłem i wstawia na 5 minut do piecyka, 
aby się zapiekły.

S Z P IN A K  Z J A J A M I Z A P IE K A N Y . Pół kg młodego 
szpinaku, po pzrebraniu i kilkakrotnem wypłókaniu, rzuca 
się na wrzącą osoloną wodę* i gotu je bez przykrycia przez 
6 minut. Scedzony z wody, wyciśnięty lekko i posiekany 
oraz skontrolowany czy będzie dość słony, układa się 
równą warstwą na ogniotrw ałym  półmisku, okłada ja ja ­
mi pochće (w koszulkach) w odpowiedniej ilości i pokry­
wa gęstym beszamelem sporządzonym z jasnej zasmażki 
zalanej 1/4 litrem  śmietanki z dodatkiem szczypty soli 
i pieprzu. Beszamel należy zagotować, a kiedy dobrze 
zgęstnieje, pokrywa się nim ja ja  na szpinaku, posypuje 
suto parmezanem i wstawia na 10 minut do gorącego 
piecyka. F ritk i lub smażone ziemniaczki podaje się oso 
bno. Również grzanki z bułki stosowne są do te j po­
trawy.

P U L P E T Y  Z M IĘ S A  DO ROSOŁU. Kawałek mięsa cie­
lęcego wraz z tłuszczem od nerki przem iela się wraz 
z kawałkiem bułki, dodawszy ja jo , troszkę soli i pieprzu 
uciera się farsz przez chwilę, następnie urabia się z nie­
go małe bułki, które się rzuca na wrzący rosół i gotu­
je  przez 10 minut.

J A G N IĘ  P IECZONE. Oczyszczone i wym yte należycie 
jagn ię  obsusza się ściereczką, szpikuje młodą słoninką, 
soli i kropi-sokiem  cytrynowym . Odleżałe przez parę go­
dzin piecze się na rożnie lub brytwłance przy częstem po­
lewaniu jak  każdą pieczeń. Chcąc pieczeń uczynić w y­
datniejszą, można jagn ię nadziać mieloną cielęciną zrnię- 
szaną z krajaną wątróbką cielącą lub z drobiu z dodat­
kiem ja j i rozmoczonej w mleku bułki. Po upieczeniu 
i częściowem ostudzeniu, kraje się jagn ię w porcje i ze­
stawia z powrotem w całość na półmisku, przybiera pasz­
tecikami, zielenią i zeskrobanym na w iórka chrzanem.

S Z Y N K A  jest centralną potrawą mięsną na stole w iel 
kanocnym. Każda z pań domu w ysila  się, aby ją  jak  naj­
gustowniej przybrać. Oto jeden ze sposobów: z czerstwe­
go chleba wycina się podstawę wielkości i kształtu szyn­
ki, podstawę tę kładzie się na dużym półmisku, na niej 
zaś ciepłą szynkę pokrajaną w plastry i zestawioną po­
nownie w całość. B rzegi podstawy chlebowej zasłania się 
wykrawanemi i osmażonemi ziemniaczkami, drobnemi pa­
rówkami (specjalny rodzaj), gęsto uduszoną kapustą w y­
rzuconą z foremek (nakłada się do m ałej okrągłej f i l i ­
żanki i ostrożnie odwraca nad półmiskieipi. Reszty przy­
brania dopełni sałata, endywia i inna zieleń.

SOS CH RZANOW O JA JE C Z N Y  DO Z IM N E J S Z Y N K I. 
Z kilku twardych ja j w yjm uje się żółtka, uciera je  z solą 
i octem lub sokiem cytrynowym , dodaje szczyptę cukru 
oraz drobno posiekane białka, wkońcu kilka łyżek tarte­
go chrzanu, który należy przedtem sparzyć wrzącą wodą 
i odcedzić.

TO RT SERO W Y. 1 kg dobrze odciśniętego twarogu w y ­
kłada się na deskę i  wałkuje go wałkiem od ciasta aż 
będzie gładki jak masło. Osobno uciera się 35 dkg ma­
sła z 8 żółtkam i i 50 dkg m iałkiego cukru z wanilją. 
dodaje przygotowany ser, 4 łyżk i grysiku, i po 5 dkg: 
rodzynek, krajanych skórek pomarańczowych i parzonych 
posiekanych m igdałów, w tem parę sztuk gorzkich (te 
ostatnie muszą być osobno miałko utłuczone). Wkońcu do­
daje się pianę z 4 białek. Tortownicę należy bardzo sta­
rannie natrzeć masłem i wysypać mąką; piecze się w śre­
dnio nagrzanym piecu, przez trzy kwadranse.

TO RT  „D U Ż Y  M U R Z Y N E K ". 8 żółtek uciera się
z 28 dkg cukru przez 20 minut, poczem dodaje się po 
łyżce: tęgą pianę z 8 białek i 20 dkg mąki. Z ciasta tego 
wypieka się w dwóch okrągłych formach dwie półkule. 
Po upieczeniu i zupełnem ostudzeniu, wydrąża się obie 
półkule i napełnia jedną z nich lekko osłodzoną bitą 
śmietaną, tak, aby się utworzył duży czub, na który na­
kłada się drugą połowę, która otrzym uje grubą polewę 
czekoladową. Na polewę tę gotu je się gęsty syrop z 10 
dkg cukru, 10 dkg czekolady wan iljow ej ogrzewa się ce­
lem zmiękczenia, rozciera ją  z łyżeczką deserowego ma­
sła i dolewa po trosze ugotowany syrop, przy ustawicz- 
nem mięszaniu i ucieraniu masy. Gorącą polewą, która 
natychmiast zastyga, oblewa się górną część tortu, nie 
dotykając nożem, aby nie straciła połysku.

Sc. Ko.

P R A K T Y C Z N E  
W S K A Z Ó W K I  
DLA PAŃ DOMU

Łańcuszk i od zega rków , sre­
brne p op ie ln ic zk i i inne p rzed ­
m io ty  tego rod za ju  czyści się 
pop io łem  z p ap ierosów  lub c y ­
gar, u żyw a ją c  do tego  suchą, 
m iękką szm atkę. P o  o czyszcze ­
niu nabędą one p iękn ego  p o ły ­
sku, k tó ry  w  tym  w ypadku  jest 
pożądany.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z  dw óch  g łów nych  dań obiadu jed n o  m oże  być w  sk rom nie jących  

gospodarstw ach  opuscccone.

Ś w ię ta

rzym.-kat. Tydzień 14

Niedziela

2
Franciszka z P.

Poniedziałek

R yszarda

Wtorek

W in cen tego

Czwartek

I W iecze rza  P .

Piątek

7
| W . P ią tek  

Sobota

8
V. Sobota

Kwiecień
Roaoł z łanem ciastem.Omlety 
z mięsnem haęhee.Kura z rosołi 
z konpo tem. Biszkopt z kremom 
kawowym.

.C ielęcina w majonezie.

Zupa jarzynowa. Jaj a z grzybka* 
mi na muszelkach.Nerkówka z 
sałatą. Naleśniki z serem. 

KŁlaSlfl:Kasza tatarczana z kefirem.

Zupa z Jułek "panade*.Kotleciki śledziowe 
z sałatką z kapusty kiszonej’.Rosbef z przi 
pieczonymi ziemniaczkami.Legomina ryżowa. 
Ml§£ja.:Maczanki z polędwicą.

Zupa pomidorowa z ryżem.Szpinak z jajam i 
zsplekany.Makaron z serem lub dorszem w 
sosie sardelowym.Kompot.
K o lac ia łS ledz i* marynowane.

Zięa grzybowa z płatkami, ftisolka na kwaśno 
Aaszka krakowska z twardemi jaiam i.Pieroż* 
ci z serem.
Ko lącją:Om lety z szpinakiem.

^ auT?bna z ^ sęczk am i. S a lse fia  w c ie ś *  
cie . Ryba na niebiesko z octem i o liwa Kom* 
pot z suszonych śliwek. "iiwą.Aom-

Wędzone ryby ba łtyc*

Barszcz na grzybach.Kotlety  
ziemniaczane z sosem korni­
szonowym. Budyń grysikowy. 
P rzy jęc ie  po Rezurekcji 
2 .Przygotowanych na stół 
wielkanocny notraw,___________

30 'AS



HOCKI-KLOCKI
ZŁU DZENIE.

Aiitomobillista do żony: — Nie oba­
wiaj s ię , policjanci nie mają do nas 
żadnych pretensyj, chcą tylko poflir- 
tować Z Norą... „Esquire“ .

D okończen ie  ze str. I i - e j .  

p rzydaw an o  koperw asu  (siarczanu m iedzi), 
żeby  b y ła  czarn ie jsza  i lep ie j szczypała. Si- 
rakuzana na sw ej fab ryczce  zrob iła  m a ją ­
tek, kupiła kam ien icę, a  córk i w yda ła  za- 
m ąż za dob rą  szlachtę. Następców  je j  
oskarżono o dodaw an ie  do tabaki kości tru­
pich, w łosów  strzyżonych , odch odów  k oń ­
skich i innych  podobnych  ingred iency j. P o ­
zw an i zd o ła li jedn ak  p rzed  instygatorem  są­
du m arsza łkow sk iego  udow odn ić  b ezpod ­
stawność tych  zarzu tów , co  się zaś ty czy  
sk ładn ików  dodaw anych  ju ż  p rzez S irakuza- 
nę, p rzedstaw ili św iadectw a d ok to rów  na d o ­
w ód, że n ie szkodzą nosom  i organ izm om  
ludzk im .

B yła  ju ż  w ted y  W arszaw a  P a ryżem  P ó ł­
nocy, sto licą m ody. M iała p ierw sze w  Polsce 
dorożk i. Na u licach je j  grano ju ż  „ w  kubk i", 
popu larną grę w yn a lez ion ą  p rzez  żo łn ierzy  
gw a rd ji p iesze j koron n ej, grę, k tórą  i dziś 
m ożna w id z ieć  na B ielanach czy  w  M łoc i­
nach a i u nas w  K ra k o w ie  po u licach co 
od leg le jszych  od  śródm ieścia, p o lega jącą  na 
zgadyw an iu  pod  k tórym  z trzech  kubków  
sprycia rz u k ry ł m ałą  gałkę. K to  n ie  zgadł, 
p rzeg ryw a ł stawkę. S łynęła d a le j W arszaw a  
z m odn iarek  up inających  kornety , k tórych  
b y ły  ro z liczn e  i ustaw iczn ie zm ien ia jące  się 
rod za je . B iada m ężow i, k tó ry  w raca jąc  do 
sw ej p o ło w icy  z W arszaw y, nie w ió z ł n a j­
m odn ie jszego  kornetu ! Gdy nastały atłasow e 
i g rodetu row e pan to fe lk i, znow u w yroczn ią  
w  te j m a terji stała się W arszaw a . M ężow ie, 
o jco w ie  i k aw a lerow ie  ku pow a li te trzew icz­
k i tu zinam i i kopam i.

O b ładow an y zakupam i w raca ł nasz gospo 
darz w  dom ow e p rog i —  i p ew n ie  an i mu 
na m yśl n ie  p rzyszło  że coś w o k ó ł n iego  m o­
g łob y  się zm ien ić, że czasy w  k tórych  tak 
d ob rze  mu się ży ło  m ia ły  —  jak że  rych ło  —  
za liczyć  się do n iepow rotne j przeszłości. W y ­
starczało mu, że m ógł i lub ił d obrze  zjeść  
i w yp ić ; k ie lich  i p ieczeń  p rzesłan ia ły  m ą  
św iat a je ś li w  ten św iat ruszył to pew nie, 
jak  pan w o jew o d a  m iński K rzy s z to f Z a w i­

Rozwiązanie z Nru 13-go.
B A B K A .

a) 1 na i ;  b) 1 na 1728.

N A  W SI.
Grzegorz miał 7 prosiąt, bo: 7+7+3V«+2l/t=20.

PAP IE R O SY .
156 papierosów (125 papierosów daje 25 pa­

pierosów, a z ich niedopałków można otrzymać 
jeszcze jeden dodatkowy papieros).

K U R Y  I JA JA .
Sześć kur w siedem dni zniesie 42 jaja .

N A  ZEGARZE.
Zegar wskazywał 6.30.

K S IA 2 K A .
Strona 49 znajduje sie na 25 kartce.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
P A N  K A NAR EK  K U PU JE  M O TO R Ó W K Ę.

Pan  K anarek  kupił luksusową m otorów kę 
i zap łac ił za  n ią o  3000 zł. w ięcej, n iż jedna 
czw arta  je j  ceny. Ile kosztow ała  m otorów ka?

N A  M APIE .
Rysunek p rzedstaw ia  m apę p ięciu  wysp. 

Na w yspach  tych m ieszka ją  k o lo row i, z k tó ­
rym i p row adzę  o żyw ion y  handel. K ażdego  
roku m ó j ok rę t odbyw a dziesięć kursów  (na­
znaczonych  na rysunku lin ją  p rzeryw aną) 
ale  n igdy n ie p rzebyw a  te j sam ej d rog i d w u ­
krotn ie  w  roku. P ropon u ję  C zyte ln ikom  o b li­
czyć  ilu  różn ym i kursam i m ogą objechać 
w ysp y  w  podróżach  dziesięcio letn ich , zawsze 
w yru sza jąc  z te j sam ej w yspy?

sza, pom iesza ł tw órcę  fresk ów  w  K ap licy  
Sykstyńsk iej M ichała An io ła  z archan io łem  
Gabrjelem . W ystarcza ła  mu m ądrość i  w ie ­
dza o św iecie, jak ą  zn a jdow a ł w  „A k ad e in ji 
w szelk ich  sciency j pełnej, na różne ty tu ły  
ja k o  na cląsses p od z ie lo n e j" c zy li w  „ N o ­
wych A ten ach " Benedykta Chm ielow skiego, 
spełn ia jących  ro lę  encyk loped ji, leka rza  do­
m ow ego  i ka lendarza I. K . C.

T ak ie  to  b y ły  czasy. B y ły  i m inęły.
W alerjan  L aehnitt.

D ok oń czen ie  ze str. 25-e j. 

leu r" n ie razi n igdy i zawsze jest elegancki, 
w ięc  i w  tym  roku nie zniknie ca łkow icie  
z horyzon tu  m ody. A le  jeś li ju ż chcem y być  
napraw dę „d ern ie r  cri“ , to  złagod zim y je ­
go  surowość m ałą szczyptą fan tazji: a w ięc 
spódniczka będzie gładka do żakietu z w e ł­
ny desen iow ej; albo k ieszenie będą duże 
i fantazyjne, nakładane i lekko odstające. 
A lbo  prostotę lin ji z łagodzim y kom b in ow a­
n iem  pasów  w  rozm aitych  kierunkach. A l­
bo też ob łam u jem y żak iet odm iennej b arw y 
taśmą lub  zamszem. M ożem y też odrzucić 
kołn ierz i k lap y  i zapiąć żak iet na rząd gu­
z ik ó w  aż pod  samą szyję , lub naw et na 
zam ek b łyskaw iczny. K ażd y  pom ysł —  b y ­
le d ob ry  —  jest dopuszczalny.

N a urozm aicenie w iosennych kosljum ów  
w p ływ a  rów n ież i d obór m aterja łów  i k o ­
lo rów . W iosenne ko lekcje  w ykazu ją  n iew i­
dzianą dotąd różnorodność pasów  i krat 
szkockich, w iększych  i m niejszych, pepitek 
i w zorzystych  tw eedów  w  ryb ią  ość, b a rw ­
ne w ęzełk i, „d iagon a le " itd. Rzadko k iedy 
spódnica jest identyczna z  żakietem : n a j­
m odniejsze jest zestaw ien ie w e łny  w zo rzy ­
stej z gładką, ciem nej z jasną, względn ie 
naw et wełn  o  dw óch  odm iennych, ale shar- 
m on izow anych  wzorach . Jeśli chodzi o k la ­
syczne kostjum ow e w ełny w  barwach neu­
tralnych, to najm odniejsze będą odcienie 
popielate, tabaczkow o-brązow e i —  na ko- 
stju iny popołudn iow e —  czarne. A le  nosi się 
rów n ież śliczne stonowane k o lo ry : szaro-

%
FATALNA SYTUACJA.

— Mówit; ci, że to jest nie do zniesie­
nia. Żona każe mi niańczyć dziecko na­
wet podczas parady...

„Esąuire".

niebieskie, stalowe, żółtawe, turkusowe, sza- 
ro - lil jo w e  i b iałe —  w tedy kon ieczn ie z ja- 
kieiniś ciem nem i, na jlep ie j czarnem i lub 
granatow em i dodatkam i. W o gó le  unikać na­
le ży  w sze lk ie j m on o łon ji w  zestaw ianiu ca­
łośc i: naw et p rzy  g ładkim  kostjum ie w  je ­
dnym  tonie, w p row adz im y parę śm iałych 
akcentów  kolorystycznych  w  postaci b luzki, 
szalika, rękaw iczek, torebki i kapelusza. O d­
w rotn ie, gdy  kostjum  jest z m aterjału  w  
barw ny w zó r (kratę lub pasy), złagodzim y 
je go  pstrokatość ciem niejszym i, gładkim i 
dodatkam i.

Lady  L ike .
D okończen ie  ze str. 28-ej. 
b y ły  gorsety' z ia t przedw ojennych , nie w y ­
m agają  dociągania ich kolanem  przez silną 
poko jów kę, nie krępu ją w cale sw obody ru ­
chów  ani oddechu. P od  w zględem  higjenicz- 
nym  n ietylko nie są szkod liwe, lecz naw et 
przy forsow nem  upraw ianiu sportu dzia ła ją  
korzystnie, p rzeciw dzia ła jąc  nadm iernem u 
forsow an iu  m ięśni brzucha i obtrząsaniu w e ­
wnętrznych organów . W aru nk iem  jednak  te­
go korzystnego działan ia jest, aby pas był 
p recyzyjn ie  w ykon an y i dobrany do danej f i ­
gury, aby zrob ion y  b y ł z e lastycznej m ate­
r ji jak  lastex, czy  tiul lastexow y, oraz aby 
był najzupełn iej p rzew iew ny.

T rzeba  stw ierdzić, że gorseciarstw o stoi 
u nas na bardzo n isk im  poziom ie  i niezaw- 
sze odpow iada racjonalnym  h igjen icznym  
w ym ogom . D obrze  by  było , aby nasze bieli- 
źn ia rk i odb yw a ły  praktykę w  p ierw szorzęd ­
nych firm ach  paryskich, tam bow iem  dział 
ten stoi na niezm iern ie w ysok im  poziom ie. 
Z ły  pas, n ieum iejętnie skonstruowany, m oże 
działać w ręcz szkod liw ie  na zd row ie , a przy- 
tem nie spełnia bynajm n ie j sw ego upiększa­
jącego  zadania: nadm ierne przyciskanie p od ­
k ładk i tłuszczow ej w  jednem  m iejscu p o w o ­
duje je j  w ypychan ie w  form ie  brzydk ich  
„w a łk ó w " w  drugiem , tw orzą  się fa łd y  i 
zm arszczk i w  m aterji pasa —  co wszystko 
odznacza się szkaradnie pod obcisłą suknią.

EM.
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Kom pozycje, nadsyłane do działu muzycznego „A sa " , zamieszcza się bezpłatnie. —  Niezamówionyeh m aterjałów  Redakcja nie zwraca. —  Rekla­
macje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy mależy wnosić niezwłocznie, pisemnie do Urzędu Pocztowego (doręczenio­

wego), a nie wprost do Adm inistracji.

U k a z a ł  s i e  (nakładem wyd. 
„R ó j" ,  W arszawa) tom szkiców 
Aleksandra. P iskom  „Jedna dama 
i siedem eksceiencyj".

Odgrzebywanie i odgrzewanie 
starych p a m i ę t n i k ó w ,  listów, 
wspomnień, i łączenie ich w zw ią­
zaną narracje ma zawsze dużo cie­
kawych stron, gdyż dowiadujemy 
sie z niej nie tyiko ciekawych rze­
czy o opisanych osobach, ale po­
znajemy koloryt środowiska, czasu 
i kraju.

Książka Piskora mówi głównie 
o tworzącej sie w końcu X V I I I  
wieku „G a lic ji i Lodom erji", mon­
towanej sprężyście przez urzędni­
ków Niemców i Czechów, różne 
in trygi, a przy mimowolnej pomo­
cy społeczeństwa polskiego, które

Katarzyna z Jaworskich Starzcń- 
ska-Pawiikowska (il. z książki 

A. Piskora).

nie orjentowalo sie w zamierze­
niach i kulisach c. k. rządu. „J e ­
dna dama i siedem eksceiencyj'/ 
jest bardzo ciekawą, barwnie na­
pisaną i również wartościowo z i­
lustrowaną ,.vie romancće", ńo 
polsku... życie romansowe, p rzy­
najmniej w je j pierwszej częśpi, 
gdyż bohaterka opowieści Kata- 
rzyna z hr. Jaworskich hr. Ksa­
werowa Starzeńska była osojją 
b a r d z o  romantyczną, szukającą 
swego ideału poprzez niezliczoną 
ilość miłostek.

Druga część tj. ta o „Siedm iu 
ekscelencjach" zajmuje się osobi­
stościami iunego typu. wśród któ­
rych nie brak tak ciekawych lu ­
dzi jak W acława Rzewuskiego, 
amatora A rab ji, W ojciecha Dzie- 
duszyckiego, męża stanu i słyn­
nego facecjonisty i wielu innych. 
Dla historyka obyczajów kapital­
na jest opowieść o doli i niedoli 
nowokreowanej arystokracji lir. 
Bohronicz Jawmrskich, którychby 
można uważać za prototyp licz­
nych rodzin, które wzbogaciły ró­
żne „almanachy błękitne" i chę­
tnie były uważane przez inne 
dzielnice za „signum specificum" 
tej dzielnicy. Moralista, krytyku­
jący  dzisiejsze nasze stosunki i 
obyczaje, pocieszy się, że m oral­
ność stała wtedy bynajmniej nie 
w yżej jak  dziś, a przynajmniej 
w pewnych warstwach społecz­
nych. Rozdział o W acławie R ze­
wuskim zwraca na siebie uwagę 
nie tylko treścią, ale przede­
wszystkiem świetnemi reproduk­
cjami obrazów i rysunków same­
go Rzewuskiego, które, jak  się 
zdaje, ukazały się po raz p ierw ­
szy w druku. —  Reasumując mo­
żemy przypuszczać, że autor sta­
nie się goduym następcą Wasy- 
lewskiego, choć tematowo ma nie­
co inne zainteresowania. JGM
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W idok na dział ceramiki na w ystaw ie Sztuki W ęgiersk iej w Pałacu 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

Audycje W ielkotygodniowe.
Cykl podniosłych' audycyj W ie l­

kotygodniowych rozpocznie w nie­
dzielę 2 bm. o godz. 17.15 słucho­
wisko „Żyw y B óg", pióra C. i Z. 
Malard (Francja) w przekładzie 
i radjofon izacji A. Rybickiego. 
Dalsze części tej audycji nadane 
będą w czwartek ti bm. o godz. 
18.30, w piątek 7 bm. o godz. 18.30 
i w sobotę 8 bm. o godz. 17.15. 
W  niedzielę 2 bm. usłyszymy
0 godz. 18-ej koncert polskiej mu­
zyki re lig ijn e j, w  wyk. chórów
1 orkiestry F ilharm onji warszaw­
skiej, z udziałem solistów; w po­
niedziałek 3 bm. oratorjum Et. 
Oddone p. t. „Błogosław ieństwo 
chleba" w wyk. chórów i orkie­
stry P. R. oraz solistów pod dyr.

Z W I E D Z A M Y  WYSTAWĘ:
R E PR E ZE N TA C Y JN A  W Y S T A W A  

W Ę G IE R S K IE J  SZTUKI 
W K R A K O W IE .

W  „Krakowskiem  Towarzystwie 
P rzy jació ł Sztuk Pięknych" otwar­
to ub. niedzieli wystawę sztuki 
węgierskiej, urządzoną staraniem 
królewskiego r z ą d u  węgierskiego 
pod protektoratem P. Prezydenta 
Ignacego Mościckiego oraz regen­
ta królestwa W ęgier M ikołaja Hor- 
thy de Nagybanya. W ęgry  po raz 
pierwszy wysłały zagranicę a rcy­
dzieła swego malarstwa retrospek­
tywnego, a sam regent H orthy czu­
wał nad wyborem eksponatów na 
wystawę, która z K rakowa prze­
wiezioną będzie w kwietniu do 
warszawskiej „Zachęty".

Ekspozycją organizował znakomi- 
m ity uczony węgierski i wierny 
■przyjaciel Polski prof. budapesz­
teńskiego uniwersytetu Tiberius 
Gerevich, którego dziełem osta- 
tniem jest odkopanie z a b y t k ó w  
iz najdawniejszej przeszłości Wę- 
Igier, zamku w Ostrzyhomiu, zbu- 
jdowanego w X I  wieku przez dy­
nastię króla Arpada.

W ęgierska wystawa posiada dzia- 
ł y  retrospektywny, współczesnej 
rzeźby, plakiet i medali, gra fik i, 
zdobnictwa, sztuki ludowej i cera­
miki. W specjainem, stylowo urzą- 
dzonem wnętrzu pomieszczono dział 
nowoczesnej sztu­
ki re lig ijn e j, ob­
fitu jący  w licz­
ne p r z e d m i o t  y 
liturgiczne, w y ­
k o n a n e  w sre­
brze, złocie, jak 
krucyfiksy, mon 
strancje, k i e l i ­
c h y ,  świeczniki 
k o ś c i e l n e ,  oraz 
bogato tkane an- 
tepedja i piękne 
ceramiki, od zna 
czające się szla­
chetną p o l e w ą ,  
oraz formami o- 
partem i na wspo­
mnieniach sztuki 
włoskiego Odro­
dzenia.

W  dziale retro­
spektywnego ma- Szineyi-Merse 
łąrstwa znalazły w sukni

się dzieła pokolenia malarzy wę­
gierskich, współczesnego z M atej­
ką. Chełmońskim i Grottgerem, a 
więc Juljnsza Benczura (1844-1920), 
twórcy szeregu kompozycyj histo­
r y c z n y c h ,  reprezentowanego na 
w y s t a w i e  „Ostatniem pożegna­
niem W ładysława H u n y  a d e g  o“ , 
F ilipa  Laszló, ur. 1869-1937, por­
trecisty światowej sławy, który 
stał się ulubieńcem angielskiej a- 
rystokracji, a pod koniec życia o- 
trzymał bryty jsk ie obywatelstwo. 
O poziomie twórczości Laszla do­
skonale świadczy w y s t a w i o n y  
w Krakow ie jeden z najlepszych 
jego portretów, a mianowicie, pa­
pieża Leona X I I I ,  odznaczający 
się finezyjną techniką malarską, 
oraz subtelnym, psychologicznym 
wyrazem.

Na wystawie znajduje się rów ­
nież pierwsza kompozycja ojca ma­
larstwa historycznego w Węgrzech 
Michaia Lieba Munkacsyńgo, ur. 
w Munkaczu 1844, a z m a r ł e g o  
w Budapeszcie w 1900 r. Munka- 
esy dobił się najwyższego stano­
wiska w malarstwie węgierskiem 
pracą i  talentem. Pochodził z bie­
dnej rodziny, był początkowo cie­
ślą. R elig ijne jego kompozycje by­
ły swego czasu w Europie i Am e­
ryce, niezwykle cenione, a słynny 
„Chrystus przed Piłatem ", sprze­

dany został przez 
autora muzeum w 
F ila d e lfji za ce­
nę 150 tys. doi 

O t w a r c i e  wy- 
s t a w y przypadło 
w momencie histo­
rycznym, gdy u- 
zyskaliśmy wspól­
ną granice z W ę­
grami, która, w 
ciągu tysiąclecia 
naszego sąsiedz­
kiego pożycia z 
W ęgram i n i g d y  
nas nie dzieliła.

W pływ y sztuki 
polskiej i węgier- 
s.kiej występowa­
ły już w wiekach 
średnich, a r o z ­
kw itły bujnie w 

Paweł. „Dama epoce odrodzenia 
lila " . mdd.

Juljusz Słowacki w wieku lat 15.

S. Kazury. We czwartek 6 bm. 
usłyszymy oratorjum J. Elsnera 
pt. „Mąka Pana naszego Jezusa 
Chrystusa", w wyk. orkiestry 
i chóru Filharm onji warszawskiej 
pod dyr. T. Czudowskiego, zaś 
w piątek 7 hm. „Stabat M ater" 
Gioyanui Pergolese’go w wykon, 
solistów, organów, chóru i ork ie­
stry pod dyr. K. Geigera. —  Roz­
mowy W ielkotygodniowe ze słu­
chaczami przeprowadzi ks. Jan 
Zieją z Polesia w poniedziałek
3 bm. o godz. 21.30, we wtorek
4 bm. o godz. 22.00 i we środę
5 bm. o godz. 21.30. —  Uroczy­
stości W ielkotygodniowe w radjo 
zakończy w W ielką Sobotę o godz. 
20.00: transmisja rezurekcji z ko­
ścioła katedralnego we Włocławku.

Audycje literackie i muzyczne 
od 2— 8 kwietnia br.

90-ta rocznica zgonu Juljusza 
Słowackiego uczczona zostanie ra- 
djogodziną wspomnień o poecie, 
transmitowaną z Krakowa w nie­
dzielę, dnia 2 bm., w czasie któ­
rej słowo wstępne wypowie Boi. 
Poclimarski, recytować utwory 
poety będzie T. Białkowski.

Program  ogólnopolski przew i­
duje ponadto następujące cie­
kawsze audycje: w poniedziałek 
3 bm. o godz. 15-ej audycję dla 
m łodzieży pt. „Chim era", ! m it
grecki w opracowaniu N. Haw- 
thornea, w wykon. Stefana Jara­
cza, z il. muz. J. Maklakiewicza. 
W e wtorek 4 bm. usłyszymy 
o godz. 21-ej transmisje kon­
certu symfonicznego z Teatru 
W ielk iego we Lwow ie. —  We
środę 5 bm. w program ie mu­
zycznym „Concerto na skrzypce, 
viola da gamba i fortepian" J. F. 
Telemanna w wyk. S. Mikuszew- 
skiego, F. Maealika i M. Sacewi- 
czowej. W  czwartek 6 bm. o godz. 
15.30 preludja chorałowe J. S. Ba­
cha w  wyk. ork. Stow. Muz. pol­
skich pod dyr. A. Kopycińskiego.

Z a k ła d y  G ra fic z n e  „I. K. C .“ , K ra k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  z a r z ą d e m  F ra n c is zk a  C za jk i. — M ie js c e  w y d a n ia : K ra k ó w , W ie lo p o le  1


